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MAGAZYN
a Sypnęło śniegiem, ścisnął spory mróz – mamy prawdziwą zimę. Jedni narzekają, inni wręcz przeciwnie

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz Wasz tygodnik
a Profesor Andrzej Mania, politolog: Ameryka doświadcza u siebie problemu naruszania reguł demokracji 

VOD
THE PITT. Nagradzany serial wraca z drugim, ekscytującym sezonem, SERIAL, HBO MAXSIEDEM ZEGARÓW AGATHY CHRISTIE. Najnowsza ekranizacja, SERIAL, NETFLIXJAK WYTRESOWAĆ SMOKA. Aktorska adaptacja znanej animacji, FILM, SKYSHOWTIME

CZERWONE MAKI   
PIĄTEK, TVP HISTORIA  21:00

PODRÓŻ FANNY  
NIEDZIELA, TVP KULTURA  15:25

PANNA MŁODA 
WTOREK–CZWARTEK, TVP 2  17:20

OSTATNI ODDZIAŁ 
CZWARTEK, ALE KINO+  20:10

Wojna szpiegów
Davos MŁODA KOBIETA W CENTRUM 

SZPIEGOWSKIEJ GRY. 
JEJ OSOBISTA WALKA SPLATA SIĘ Z MIĘDZYNARODOWĄ INTRYGĄ

PONIEDZIAŁEK,  TVP 2  22:55

DOKUMENT

WILL SMITH: 
WIELKA WYPRAWA
NIEDZIELA, NATIONAL GEOGRAPHIC  21:00

PROGRAMY OD 16 DO 22 STYCZNIA 2026
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Biskup radomski Marek Solarczyk 
przewodniczył mszy w Watykanie strona 7 

Dwa oddziały 
w radomskim szpitalu 
zyskały nowe oblicze. 
To część większego 
remontu strona 3

W schronisku 
Kocham Psisko trwa 
akcja pomocy dla 
zwierząt. Poruszyła 
całą Polskę strona 8

Radomiak Radom 
wygrał w Portugalii. 
Zadebiutował 
Luquinhas, kapitalny 
Capita Sport

Można go oglądać 
w kinach w przygodowej 
produkcji „Dziki”. Nam 
Tomasz Włosok opowiada, jak 
poradził sobie z zagraniem 
bohatera, który prawie w ogóle 
nie mówi  strony 16-17 
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Tomasz Włosok: 
Kiedy odkryłem aktorstwo, 
odnalazłem sens życia 

Polski  
Tarzan 

z wylotem z Rzeszowa
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SOBOTA
a WEEKEND Z RODZINĄ

PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY

WTOREK
a PULS BIZNESU

ŚRODA
a MAGAZYN ZDROWIE

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM

PIĄTEK
a PULS POLSKI

TYDZIEŃ Z ECHEM DNIA

Pogoda w regionie

Uwaga: zachmurzenie duże i umiarkowane, noce znów mroźne 

Barometr 
1028 hPa 

Wiatr  
płd.-wsch. 20 km/h 

Biomet  
niekorzystny/obojętny

Dzisiaj

Dzień

1°C  -8°C  
Noc

Sobota

Dzień Noc
-12°C -2°C 

Niedziela

Dzień Noc
-12°C -3°C 

Poniedziałek

Dzień Noc
-12°C -4°C 

Śmierć przy porodzie 
Tragiczne zdarzenie w szpi-

talu w Grójcu. 30-letnia Paula 
Domańska, która zgłosiła się 
do placówki na planowy poród, 
zmarła. Dziecko urodziło się 
zdrowe. Do tragedii doszło 
w poniedziałek, 5 stycznia, 
w Powiatowym Centrum Me-
dycznym w Grójcu. Prokura-
tura Rejonowa w Grójcu 
wszczęła w tej sprawie śledz-
two. Natomiast na portalu 
zrzutka.pl uruchomiona zo-
stała zbiórka charytatywna, 
której celem jest wsparcie osie-
roconych dzieci strażaczki. 

Spotkanie 
W środę, 14 stycznia biskup 

Marek Solarczyk, ordynariusz 
Diecezji Radomskiej spotkał się 
osobiście z papieżem Leonem 
XIV. Spotkanie odbyło się 
po audiencji generalnej w Auli 
Pawła VI w Watykanie, w której 
uczestniczył nasz biskup.  

Ratunek 
Siedmioletni Filip znalazł 

swoją mamę nieprzytomną 
w łazience. I choć był przera-
żony wiedział co robić. Wykrę-

cił 112 i wezwał pomoc. - Gdyby 
nie on byłoby źle. Filip urato-
wał mi życie - mówi pani Pau-
lina, która zatruła się czadem. 
Lekarze potwierdzają, że w tym 
stwierdzeniu nie ma krzty prze-
sady. - Gdyby nie interwencja 
syna to zatrucie skończyłoby 
się śmiercią pacjentki - przy-
znaje Michał Kopka, lekarz me-
dycyny ratunkowej ze Szpital-
nego Oddziału Ratunkowego 
na Józefowie w Radomiu. 

W ogniu 
Dramatyczne sceny na ra-

domskim osiedlu! Mężczyzna 
oblał drzwi jednego z mieszkań 

substancją łatwopalną i podpa-
lił. Radomscy policjanci zatrzy-
mali podejrzanego, a prokura-
tor przedstawił mu zarzut mię-
dzy innymi usiłowania zabój-
stwa oraz sprowadzenia zagro-
żenia dla wielu osób. Decyzją 
sądu 40-letni mieszkaniec Ra-
domia najbliższe 3 miesiące 
spędzi w areszcie. 

Dramat 
82-letni mężczyzna zasłabł 

za kierownicą samochodu 
i przejechał 6-latka wsiadają-
cego do innego auta! Życia se-
niora nie udało się uratować, 
ciężko ranne dziecko trafiło 

do szpitala. Ten dramat wyda-
rzył się w niedzielę rano, 11 
stycznia w Nowosielcu, w po-
wiecie niżańskim. 

Śmierć na weselu 
Do niewyobrażalnego nie-

szczęścia doszło w nocy z so-
boty na niedzielę (10 na 11 
stycznia) podczas zabawy we-
selnej w jednym z lokali w Tar-
nobrzegu. W pewnym momen-
cie zasłabł mężczyzna, jeden 
z uczestników zabawy wesel-
nej. Niestety, mimo podjętych 
działań reanimacyjnych życia 
56-latka nie udało się uratować. 

Potrzebne wsparcie 
Tragiczna wiadomość do-

tarła ze Szwajcarii. Nie żyje Ja-
kub Hajduk, piłkarz kilku świę-
tokrzyskich klubów. Rodzina 
bardzo prosi o wsparcie za po-
średnictwem zrzutka.pl. Ze-
brane pieniądze zostaną prze-
znaczone między innymi na za-
łatwienie formalności i trans-
port zwłok do Polski, a koszty 
są bardzo duże. 

Policjantka 
1,7 promila alkoholu miała 

w organizmie młoda kobieta 
kierująca samochodem osobo-
wym, którą w sobotę, 10 stycz-
nia w powiecie kolbuszowskim 
zatrzymali do kontroli poli-
cjanci ruchu drogowego. Oka-
zało się, że to funkcjonariuszka 
z Komisariatu Policji w Nowej 
Dębie, będąca na urlopie wypo-
czynkowym. Kierowała samo-
chodem prywatnym. ą

Strażaczka Paula zmarła po   
porodzie. Przegląd tygodnia
Sylwia Bławat
Region

Śmierć 30-letniej Pauli Do-
mańskiej w grójeckim szpi-
talu poruszyła mieszkań-
ców regionu. To jedna z waż-
niejszych informacji z mi-
nionego tygodnia w naszym 
regionie.

Strażaczka Paula Domańska zmarła po porodzie 
w Powiatowym Centrum Medycznym w Grójcu.
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Dziś 16. dzień roku 
Do sylwestra pozostało  
349 dni.  
 
Wschód słońca  
o godzinie 7.37, zachód o go-
dzinie 15.55.  
 
Dzień będzie trwać 8 godzin 
i 18 minut. Jest krótszy 
od najdłuższego w 2026 ro-
ku dnia (21 czerwca) o 8 go-
dzin i 29 minut i dłuższy 
od najkrótszego w roku (21 
grudnia) o 36 minut. 
 
Imieniny dziś obchodzą:  
Berard, Hilary, Honorata, 
Marceli, Włodzimierz.

16 STYCZNIA 2026
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W Kozienicach rozpoczęło 
się instalowanie pierwszego 
w regionie radomskim 
sztucznego lodowiska, które 
wypożyczono z Warszawy.

2006
KALENDARIUM

Król August III wydał przywi-
lej lokacyjny Przysuchy, rów-
noznaczny z nadaniem jej 
praw miejskich.

1745

Armia Czerwona zajęła mia-
sta: Częstochowa, Żyrardów, 
Radom, Radomsko, Końskie, 
Iłża i Szydłowiec. W Rado-
miu w nocy był ostrzał arty-
leryjski, który ustał rano.

1945
Powstał punkt biblioteczny 
w Publicznej Szkole Podsta-
wowej numer 23 imienia Ste-
fana Żeromskiego, na ra-
domskim Godowie (w ów-
czesnej wsi Godów).

1949
Dominik Furman (na zdję-
ciu), piłkarz, grał w  Szydło-
wiance Szydłowiec, repre-
zentant Polski, został oficjal-
nie zawodnikiem francuskie-
go klubu Toulouse FC.

2014

ZAMÓW PRENUMERATĘ: telefon: 41 375 72 30, prenumerata@echodnia.eu, bok.prenumerata@polskapress.pl

N ic tak nie poprawia ludziom nastroju jak obśmianie ce-
lebryty. Ostatnio była ku temu okazja, gdy obywatel 
 prowadzący na You Tube kanał Samochodoza zapre-
zentował filmik z Radosławem Majdanem, byłym pił-

karzem, a obecnie komentatorem, biznesmenem i mężem zna-
nej z telewizji Małgorzaty Rozenek-Majdan. Trzeba zaznaczyć, 
że - jak sama nazwa wskazuje - Samochodoza powstała po to, 
by piętnować niewłaściwe zachowania kierowców, np. parko-
wanie gdzie popadnie. I o to właśnie chodzi w filmiku, na któ-
rym wspiera Majdana przewyższająca go agresją anonimowa 
pani, przy czym w powietrzu gęsto lata niecenzuralne słowo 
na „k”. A poszło o to, że jadący na rowerze autor filmiku poza-
ginał lusterka boczne  aut stojących na ścieżce przeznaczonej 
dla jednośladów. Tak kierowcom pasowało, bo tuż obok mieści 
się szkoła, do której rano odwożą, a skąd po południu zabierają 
dzieci.   

W całej awanturze chodzi zatem o to, że samozwańczy sze-
ryf na rowerze ośmielił się naruszyć w sposób nieszkodliwy 
substancję pojazdów. Jego zdaniem w celach edukacyjnych, by 
łamiący przepisy zreflektowali się i zmienili zachowanie. Nie-
stety, nic nie wskazuje na to, by osiągnął swój cel. Napiętno-
wany w przestrzeni publicznej Majdan wydał oświadczenie, 
z którego wynika, że podjął wrzaskliwą interwencję, by chronić 
dzieci i kobiety przed rzekomą agresją ze strony zamaskowa-
nego osobnika na rowerze. Jak widać, zastosował starą piłkar-
ską zasadę, że najlepszą obroną jest atak.   

Dla równowagi wypada dodać, że twórca Samochodozy 
swobodnie rewanżuje się adwersarzom słowem na „k” w spon-
tanicznej wymianie zdań. Obie strony konfliktu krzyczą wul-
garnie do siebie, dając upust emocjom, ale pozostają głusi 
na przeciwne argumenty. Nasuwa się pytanie, czy zamiast zagi-
nania lusterek nie lepiej byłoby zawiadomić straż miejską, 
która mogłaby rzeczowo pouczyć kierowców, zaś niesfornym 
wręczyć mandaty? 

Sfilmowana pyskówka świetnie wpisuje się  w obecną at-
mosferę społeczną, w której wielu ludzi czuje się upoważnio-
nych do bezkompromisowego krytykowania innych, jakby 
sami nigdy nie splamili się żadnym wykroczeniem. Chyba coś 
to o nas mówi...

MAJDAN I SZERYF 
NA ROWERZE

Janusz Michalczyk
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 - Sami na takie zakupy byśmy 
sobie nie pozwolili – mówi Pa-
weł Kozera, kierownik od-
działu. W poprzednich latach 
Mazowiecki Szpital Specjali-
styczny otrzymał aparaturę 
wartą w sumie blisko 6 milio-
nów złotych.  

O tych liczbach warto pa-
miętać Warto o tym pamiętać 
w niedzielę, 25 stycznia pod-
czas 34. Finału Orkiestry, pie-
niądze wrzucone do puszek 
wolontariuszy wrócą do ra-
domskich szpitali. W sumie 
lecznice w Radomiu i powiecie 
w ostatnich latach otrzymały 
od WOŚP urządzenia warte 
grubo ponad 100 milionów zło-
tych. 

ddziału Pulmonologii i i On-
kologii Pulmonologicznej Ma-
zowieckiego Szpitala Specjali-
stycznego otrzymał sprzęt za-
kupiony w zeszłym roku z pie-
niędzy z 32. Finału. Wtedy 
Wielka Orkiestra Świątecznej 
Pomocy grała pod hasłem 
„Zdrowe płuca po pandemii”. 

„Pulmonologia” na Józefo-
wie otrzymała urządzenia 
warte ponad 518 tysięcy zło-
tych. To najnowocześniejsze 
urządzenia do diagnostyki i le-

czenia pacjentów z chorobami 
układu oddechowego. 

- Bez Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy nie zafun-
dowalibyśmy sobie takiego 
sprzętu. To urządzenia, które 
może nie wyglądają imponu-
jąco, ale są niezwykle sku-
teczne, bardzo przydatne i ko-
rzystamy z nich bezustannie – 
mówi Paweł Kozera, kierownik 
Oddziału Pulmonologii i Onko-
logii Pulmonologicznej szpitala 
na Józefowie. 

Wśród przekazanej apara-
tury znalazły się między in-
nymi dwa polisomnografy sta-
cjonarne, asystor kaszlu, pięć 
nebulizatorów do kontrolowa-
nego podawania leków, dwa 
mobilne urządzenia do wyso-
koprzepływowej terapii tleno-
wej, urządzenie do drenażu au-
togenicznego oraz trzy koncen-
tratory tlenu. 

- Nasze polisomnografy sta-
cjonarne, czyli nowoczesne 
urządzenia do badania bezde-
chu są wykorzystywane przez 
cały czas, bo pacjentów potrze-
bujących takiej diagnostyki jest 
bardzo wielu. Dostaliśmy także 
urządzenia do wysokoprzepły-
wowej terapii tlenowej, one 
zwiększając ciśnienie w dro-
gach oddechowych powodują, 
że mamy lepszą wentylację. Są 
mobilne, działają z baterią co 
oznacza, że możemy przewieźć 
pacjenta na przykład na bada-
nia i kontynuować terapię. Nie 
mieliśmy do tej pory takiej moż-
liwości. Trafiły do naszego od-
działu także tak zwane asystory 

kaszlu, one z kolei poprzez 
zwiększanie ciśnienia w dro-
gach oddechowych pomagają 
w odkrztuszaniu wydzieliny, 
pomagają osobom, które same 
nie mogą „odkaszlnąć”, albo są 
zbyt slabe, żeby to zrobić. To jest 
naprawdę bardzo dobry sprzęt. 
Sprawia, że czas hospitalizacji 
jest krótszy, albo możemy szyb-
ciej postawić diagnozę – wyja-
śnia doktor Paweł Kozera. 

 Oddział Pulmonologii i On-
kologii Pulmonologicznej ma 
najnowszy sprzęt, ale urządze-
nia z czerwonymi serduszkami 
są w całym Mazowieckim Szpi-
talu Specjalistycznym. 

Aparatura przekazana przez 
WOŚP wykorzystywana jest 
między innymi w Oddziale 
Neonatologii, Oddziale Chirur-
gii Dziecięcej, Klinicznym Od-

dziale Otolaryngologii i Onko-
logii Laryngologicznej, Od-
dziale Pulmonologii i Pulmono-
logii Onkologicznej, Zakładzie 
Diagnostyki Laboratoryjnej 
oraz w Zespole Poradni Specja-
listycznych. 

- Są to urządzenia ratujące 
zdrowie i życie - od respiratorów, 
systemów wspomagania odde-
chu dla noworodków, kardio-
monitorów, aparatów do znie-
czulania dzieci przez mikroskop 
operacyjny, po aparat do identy-
fikacji metodą spektometrii ma-
sowej. Dzięki wsparciu Wielkiej 
Orkiestry nasz szpital od wielu 
lat jest systematycznie doposa-
żany w nowoczesny sprzęt me-
dyczny, który podnosi jakość le-
czenia oraz bezpieczeństwo pa-
cjentów - informuje Elwira Pie-
chota z Mazowieckiego Szpitala 
Specjalistycznego na Józefowie 
w Radomiu. 

I wylicza, że od 2001 roku, 
dzięki wsparciu Fundacji Wiel-
kiej Orkiestry Świątecznej Po-
mocy, szpital na Józefowie 
otrzymał sprzęt o łącznej war-
tości blisko 6 milionów złotych. 
To pomoc dla pacjentów, 
istotne wsparcie dla personelu 
oraz ważny element rozwoju 
zaplecza diagnostyczno-tera-
peutycznego placówki. 

- Dziękujemy Fundacji 
WOŚP oraz wszystkim darczyń-
com i zachęcamy do udziału 
w 34. Finale Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy pod ha-
słem „Zdrowe brzuszki na-
szych dzieci!” - dodaje Elwira 
Piechota. ą

Izabela Kozakiewicz
Radom

Wielka Orkiestra Świątecz-
nej Pomocy przekazała no-
woczesny sprzęt dla Oddzia-
łu Pulmonologii i Onkologii 
Pulmonologicznej w ubie-
głym roku.

Sprzęt od Orkiestry wart pół 
miliona w szpitalu na Józefowie

Podczas pierwszego posiedzenia 
starosta radomski Waldemar 
Trelka podziękował członkom 
poprzedniej kadencji i powitał 
nowych przedstawicieli, którzy 
będą pracować w latach 2026–
2030. Do gratulacji dołączył rów-

nież Piotr Krakowiak, dyrektor 
Powiatowego Urzędu Pracy 
w Radomiu. 

Powiatowa Rada Rynku 
Pracy jest organem opiniodaw-
czo-doradczym starosty w spra-
wach polityki rynku pracy. Jej za-
dania obejmują inspirowanie 
działań na rzecz pełnego i pro-
duktywnego zatrudnienia w po-
wiecie, ocenę gospodarowania 
środkami Funduszu Pracy. 

Podczas pierwszego posie-
dzenia wybrano prezydium: Pa-
weł Dziewit – przewodniczący, 
wójt gminy Gózd, Katarzyna 
Russ – wiceprzewodnicząca, 

Izba Przemysłowo-Handlowa 
Ziemi Radomskiej. 

Rada liczy 12 członków, repre-
zentujących samorząd, organi-
zacje pracodawców, związki za-
wodowe i lokalny biznes. 

Skład Powiatowej Rady 
Rynku Pracy: Paweł Dziewit – 
wójt gminy Gózd, Katarzyna 
Russ – Izba Przemysłowo-Han-
dlowa Ziemi Radomskiej, An-
drzej Chojnacki – Cech Rzemiosł 
Różnych, Jolanta Głowacka – 
radna, Starostwo Powiatowe 
w Radomiu, Robert Król – Forum 
Związków Zawodowych woje-
wództwa mazowieckiego, Zdzi-

sław Mroczkowski – Izba Rze-
miosła i Małej Przedsiębiorczo-
ści, Robert Stępień – Pracodawcy 
Rzeczypospolitej Polskiej, Beata 
Sułowska – Niezależny Samo-
rządny Związek Zawodowy „So-
lidarność”, Region Ziemia Ra-
domska, Ewa Szokalska – Ogól-
nopolskie Porozumienie Związ-
ków Zawodowych Wojewódz-
twa Mazowieckiego, Łukasz Wa-
kuła – sekretarz gminy Kowala, 
Przemysław Wolszczak – Mazo-
wiecka Wojewódzka Komenda 
Hufca Ochotnicze Hufce Pracy, 
Arkadiusz Malinowski – Busi-
ness Center Club. ą

Julia Sosnowska
Radom

W poniedziałek, 12 stycznia, 
rozpoczęła się nowa kaden-
cja Powiatowej Rady Rynku 
Pracy w Radomiu. Wybrano 
nowych przedstawicieli Po-
wiatowej Rady Rynku Pracy.

Nowa kadencja Powiatowej Rady Rynku Pracy

Dziś na państwa telefony 
czeka Julia Sosnowska. Nu-
mer telefonu interwencyjne-
go „Echa Dnia”: 697 770 601. 
Można też zgłosić sprawy 
mailem na adres:  
radom@echodnia.eu

Dziennikarz dyżurny
DZWOŃ I PISZ

5 Powiatowy Przegląd Kolęd 
i Pastorałek odbył się we wto-
rek, 13 stycznia w Zespole 
Szkół w Szydłowcu. Na sce-
nie zaprezentowało się 83 
wykonawców. Oklaskiwała 
ich liczna publiczność. PC

Przegląd Kolęd i Pastorałek
SZYDŁOWIEC

W niedzielę, 11 stycznia, 
w Sanktuarium Matki Bożej 
Jarosławickiej i świętego Oj-
ca Pio odbył się 5. Jubile-
uszowy Koncert Kolęd, który 
zgromadził licznie przyby-
łych parafian i gości. JS

Koncert Kolęd w kościele
GMINA WOLANÓW
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Paweł Kozera, kierownik 
Oddziału, z Joanną Sępką, 
kierownik zespołu pielęg -
niarskiego pulmonologii. 
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GMINA WIENIAWA

Fatalne warunki na drogach 
regionu. Gołoledź zamieniła 
drogi i chodniki w lodowiska. 
W Zawadach w gminie Wie-
niawa doszło do poważnego 
wypadku, karetka pogotowia 
do szpitala zabrała jedną 
osobę. 

Wypadek na drodze krajo-
wej numer 12 w zawadach wy-
darzył się w środę, 14 stycz-
nia. Przysuskie służby ratun-
kowe informację o zdarzeniu 
otrzymały kilka minut po go-
dzinie 16. Na śliskiej na-
wierzchni doszło do zderze-
nia samochodu osobowego 

i busa. Ten drugi wóz wypadł 
do rowu. Jak informuje oficer 
dyżurny Komendy Powiato-
wej państwowej Straży Pożar-
nej w Przysusze samocho-
dami podróżowały w sumie 
trzy osoby, jedna z nich zo-
stała ranna i karetka pogoto-
wia zabrała ją do szpitala. 

Miejsce zdarzenia zabez-
pieczali strażacy z Jednostki 
Ratowniczo - Gaśniczej ko-
mendy powiatowej w Przy-
susze oraz Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Wieniawie. Czyn-
ności wykonywali też poli-
cjanci z Przysuchy. IK

Wypadek na drodze krajowej. 
Zderzyły się osobówka i bus

RADOM

Czwartek przywitał miesz-
kańców Radomia tempera-
turą około zera stopni i słoń-
cem. Miasto zmaga się z wodą 
i błotem pośniegowym, które 
utrudniają poruszanie się. 

Po kilku dniach intensyw-
nych opadów śniegu oraz 
mrozów sytuacja pogodowa 
w Radomiu uległa zmianie. 

W czwartek, 15 stycznia, 
termometry wskazywały plu-
sowe temperatury, a nad mia-
stem świeciło słońce. Choć 
temperatura wydaje się ła-
godniejsza i na pierwszy rzut 

oka można odnieść wrażenie, 
że na zewnątrz jest cieplej, co-
dzienne funkcjonowanie 
mieszkańców nadal pozostaje 
utrudnione. Topniejący śnieg 
oraz brak skutecznego odpro-
wadzenia wody sprawiły, że 
wiele ulic i chodników znala-
zło się pod warstwą błota po-
śniegowego i stojącej wody. 
Poruszanie się pieszo było 
wyjątkowo trudne. Śliskie na-
wierzchnie i kałuże utrud-
niają dojście do przystanków 
komunikacji miejskiej, szkół 
czy miejsc pracy.                                OI

Odwilż i miasto w wodzie 
i błocie pośniegowym

FO
T.

 O
SP

 K
SR

G
 W

IE
N

IA
W

A
/F

AC
EB

O
O

K 

eprasa.pl b39f17f8e8



4 Echo Dnia 
Piątek, 16.01.2026NASZ REGIONA

To część większego remontu pla-
cówki, na który Samorząd Woje-
wództwa Mazowieckiego prze-
znaczył 10 milionów złotych. Pa-
cjenci korzystają już z między in-
nymi w pełni odnowionych sal 
chorych i łazienek. W środę, 14 
stycznia szpital odwiedził mar-
szałek Adam Struzik. 

Remont Radomskiego Szpi-
tala Specjalistycznego rozpo-
czął się w 2024 roku. Zakres 
prac obejmował przebudowę 
Oddziału Chirurgii Ogólnej, Od-
działu Chirurgii Szczękowo-
Twarzowej i pomieszczeń po-
radni, wymianę dwóch wind 
w budynku głównym na Spe-
cjalistycznym Oddziale Ratun-
kowym i w pawilonie, a także 
modernizację dachów budyn-
ków szpitala. 

- Realizujemy w wojewódz-
twie mazowieckim 24 pro-
gramy wsparcia. Jesteśmy 
świeżo po uchwaleniu budżetu 
na rok 2026. W zeszłym roku 
był to, tak zwany instrument 
wsparcia dla zadań ważnych 
dla równomiernego rozwoju, 
a teraz nazywa się „Mazowsze 
pomaga”. No i właśnie w ra-

mach tego instrumentu wspo-
mogliśmy Radom i ten szpital - 
podkreślał marszałek Adam 
Struzik. 

Oddział Chirurgii Ogólnej 
w Radomskim Szpitalu Specja-
listycznych imienia doktora Ty-
tusa Chałubińskiego dysponuje 
37 łóżkami, rocznie hospitali-
zuje ponad 2,5 tysiąca pacjen-

tów, wykonując około 1400 
operacji. Czas oczekiwania 
na hospitalizację wynosi około 
2-3 miesięcy, a w przypadku 
chorób nowotworowych około 
tygodnia. 

Oddział Chirurgii Szczę-
kowo-Twarzowej ma 7 łóżek 
i leczy między innymi pacjen-
tów po urazach części twarzo-
wej czaszki, wymagający dia-
gnostyki i osoby wymagające 
diagnostyki i terapii nowotwo-
rów w tej części ciała. 

- Pieniądze, które otrzyma-
liśmy od zarządu Wojewódz-
twa Mazowieckiego przezna-
czyliśmy między innymi na re-
mont tego oddziału, Oddziału 
Chirurgii Ogólnej i Oddziału 
Chirurgii Szczękowej, który 
znajduje się tuż obok. Jest to dla 
nas bardzo ważne wsparcie 
i bardzo za nie dziękujemy - 
mówiła Barbara Łopyta, dyrek-
tor Radomskiego Szpitala Spe-
cjalistycznego imienia Tytusa 
Chałubińskiego. 

W sumie na remont i prze-
budowę Radomskiego Szpitala 
Specjalistycznego samorząd 
województwa przeznaczył 10 
milionów złotych. ą

Patryk Chruślak
Radom

W Radomskim Szpitalu Spe-
cjalistycznych imienia dok-
tora Tytusa Chałubińskiego 
zakończyły się prace na od-
działach Chirurgii Ogólnej 
i Chirurgii Szczękowo-Twa-
rzowej. 

Dwa oddziały w radomskim 
szpitalu zyskały nowe oblicze

Wiceprezydent Radomia Marta Michalska-Wilk, 
dyrektor Barbara Łopyta i marszałek Adam Struzik.
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Inwestycja za ponad 11 milio-
nów złotych z funduszy unij-
nych z Krajowego Planu Odbu-
dowy ma poprawić komfort na-
uki i obniżyć koszty energii. 

Urząd Miejski w Radomiu 
ogłosił przetargi na termomo-
dernizację czterech szkół. In-
westycja zostanie zrealizowana 
dzięki dofinansowaniu z Krajo-
wego Planu Odbudowy w wy-
sokości ponad 11 milionów zło-
tych. 

Modernizacja ma objąć 
w Radomiu placówki: Pu-
bliczna Szkoła Podstawowa nu-
mer 31 przy ulicy Białej, Pu-
bliczna Szkoła Podstawowa nu-
mer 23 przy ulicy Gajowej, IV 
Liceum Ogólnokształcące imie-
nia Tytusa Chałubińskiego, Ze-
spół Szkół Zawodowych imie-
nia majora Hubala. 

Zakres prac jest szeroki 
i obejmuje ocieplenie ścian 

i stropów, wymianę okien 
i drzwi, modernizację instalacji 
centralnego ogrzewania i cie-
płej wody, wymianę oświetle-
nia na energooszczędne, mon-
taż instalacji fotowoltaicznych. 

Celem inwestycji jest po-
prawa warunków nauki i pracy, 
obniżenie kosztów zużycia 
energii oraz podniesienie este-
tyki budynków. 

Zwycięzcy przetargów będą 
mieli 7 miesięcy na realizację 
prac od dnia podpisania 
umowy. 

Prezydent Radomia Rado-
sław Witkowski informuje 
o tym co zostanie zrobione 
w wymienionych szkołach: - 
W planach jest między innymi 
ocieplenie ścian i stropów, wy-
miana okien i drzwi, moderni-
zacja instalacji centralnego 
ogrzewania i ciepłej wody, wy-
miana oświetlenia oraz montaż 
instalacji fotowoltaicznych. 
Wszystko po to, by poprawić 
warunki nauki dzieci i mło-
dzieży oraz pracy nauczycieli. 
Jednocześnie poprawi się este-
tyka budynków i zmniejszą się 
koszty zużycia energii. 
ą

Julia Sosnowska
Radom

Urząd Miejski w Radomiu 
ogłosił przetargi na termo-
modernizację czterech 
szkół. 

Urząd Miejski w Radomiu 
ogłosił przetargi na remont 
czterech szkół

Miejscowości w całej Polsce 
wciąż są rozświetlone i pełne 
blasku. Możecie je podziwiać 
także w naszej świątecznej 
galerii fotografii i głosować. 
Bo w konkursie „Świeć się 
z Energą” nie chodzi tylko 
o piękne iluminacje. Chodzi 
o coś znacznie ważniejszego 
- o rodziny, seniorów, 
dzieci... O potrzebujących, 
którzy dzięki Waszemu 
zaangażowaniu już wkrótce 
mogą otrzymać wsparcie.

Każdy głos ma znaczenie, 
każdy głos to szansa 
dla miasta na wygraną 
w dobroczynnym plebiscycie. 
Wasze zaangażowanie może 
odmienić codzienność wielu 
osób, które znalazły się 
w trudnej sytuacji. Pokażcie, 
że lokalna społeczność to 
ogromna siła i do 21 stycznia 
codziennie oddajcie na 
stronie internetowej naszego 
dziennika 10 bezpłatnych 
głosów. Mobilizujcie rodzinę, 
zachęcajcie do tego znajomych, 
koniecznie udostępniajcie 
plebiscytowe posty w mediach 
społecznościowych!

Dwa etapy konkursu 
z wyjątkowymi nagrodami
Do wojewódzkiego etapu 
konkursu trafi 16 miejscowości, 
a każda z nich otrzyma od 
Energi nagrodę o wartości 
10 tys. zł na zakup sprzętu 
AGD: lodówek, pralek, 

zmywarek, blenderów... Ten zaś 
zasili miejsca, w których jest 
najbardziej potrzebny  
- trafi do domów pomocy 
społecznej, placówek 
edukacyjnych i opiekuńczych, 
a także do osób zmagających 
się z codziennymi wyzwaniami. 

Zwycięskie samorządy 
zdecydują, gdzie dokładnie 
popłynie ta pomoc.
W kolejnej odsłonie - już 
w wielkim finale - miasta będą 
się ubiegały o tytuł Świetlnej 
Stolicy Polski. A stawka 
jest naprawdę wysoka: to 

dodatkowe 50 tys. zł wsparcia 
dla mieszkańców i lokalnych 
instytucji!

„Świeć się z Energą”.  
Razem możemy więcej
Od lat włączamy w tę akcję 
całe miasta - od największych 

po najmniejsze. Wspólnie 
budujemy więzi, wzmacniamy 
poczucie wspólnoty 
i przypominamy, że 
w świątecznym i noworocznym 
czasie szczególnie warto być 
razem.
- Przez ponad 15 lat 
przekazaliśmy już pomoc 
o wartości ponad 2 milionów 
złotych. To piękna, wspólna 
energia. I bardzo konkretna 
dobroczynność. Jako Energa 
i Fundacja Energa robimy 
oczywiście dużo więcej, bo 
Energa włącza dobroczynność 
i prospołeczne działania przez 
cały rok - mówi Magdalena 
Marszałkowska, dyrektor 
Departamentu Marketingu 
Energi SA.

Wybieramy najpiękniejsze zdjęcia miast w dobroczynnym konkursie
„Świeć się z Energą”. Głosujcie i pomagajcie, to już ostatnie dni!
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W obecności przedstawiciela 
Kancelarii Prezydenta Rzeczy-
pospolitej Polskiej, władz wo-
jewódzkich oraz zaproszonych 
gości, wręczono medale pań-
stwowe i odznaczenia resor-
towe za wieloletnią, wzorową 
służbę oraz zasługi dla bezpie-
czeństwa Polski, a 101 nowo 
przyjętych funkcjonariuszy 
złożyło uroczyste ślubowanie. 

Uroczystość rozpoczęła się 
od wprowadzenia sztandaru 
Komendy Wojewódzkiej Policji 
z siedzibą w Radomiu i złożenia 
meldunku nadinspektorowi 
Waldemarowi Wołowcowi - Ko-
mendantowi Wojewódzkiemu 
Policji z siedzibą w Radomiu 
przez dowódcę uroczystości 
podkomisarza Daniela Motyla. 

Pierwsza część zbiórki po-
święcona była osobom, które 

swoją pracą i służbą w szcze-
gólny sposób przyczyniły się 
do budowania bezpieczeństwa 
i profesjonalizmu formacji. 
W imieniu Prezydenta Rzeczy-
pospolitej Polskiej, aktu dekora-
cji Medalami za Długoletnią 
Służbę dokonała doradczyni 
Prezydenta Beata Kempa. Wy-
różniono kilkudziesięciu funk-
cjonariuszy oraz pracowników 
cywilnych. 23 osoby odzna-
czone zostały Medalem Złotym, 
23 Medalem Srebrnym oraz 4 
osoby Medalem Brązowym. 

Kolejnym kluczowym punk-
tem uroczystości było wręczenie 
odznak „Zasłużony Policjant”, 
przyznawanych w uznaniu 
szczególnych zasług i osiągnięć, 
które przyczyniły się do ochrony 
bezpieczeństwa ludzi oraz utrzy-
mania porządku publicznego. 
Złotą odznakę otrzymał podin-
spektor Krzysztof Nobis - Naczel-
nik Wydziału do walki z Prze-
stępczością Narkotykową Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
z siedzibą w Radomiu. Srebr-
nymi odznakami uhonorowano 
4 funkcjonariuszy, a brązowymi 
12 policjantów reprezentujących 

między innymi komendy powia-
towe i miejskie. 

Ważnym punktem uroczy-
stości było wręczenie medali 
„Za Zasługi dla Policji”, przyzna-
wanych przez Ministra Spraw 
Wewnętrznych i Administracji 

osobom, które aktywnie wspie-
rają działania na rzecz bezpie-
czeństwa. Odznaczenia wręczyli 
nadinspektor Waldemar Woło-
wiec oraz II Wicewojewoda Ma-
zowiecki Patryk Fajdek. Srebr-
nym Medalem „Za Zasługi dla 

Policji” uhonorowani zostali: 
Zbigniew Kapciak - Mazowiecki 
Wojewódzki Inspektor Trans-
portu Drogowego w Radomiu, 
Leszek Ruszczyk - Dyrektor Mu-
zeum imienia Jacka Malczew-
skiego w Radomiu. Brązowy 

Medal „Za Zasługi dla Policji” 
otrzymali: pułkownik Witold 
Bubak - Dowódca 6. Mazowiec-
kiej Brygady Obrony Terytorial-
nej, kapitan Straży Granicznej 
Radosław Kwiatek - Komendant 
Placówki Straży Granicznej 
w Radomiu, dr Paweł Śwital - 
Prodziekan Wydziału Prawa 
i Administracji Uniwersytetu Ra-
domskiego oraz Zbigniew Wło-
darczyk - pracownik Wydziału 
Gospodarki Materiałowo-Tech-
nicznej Komendy Wojewódzkiej 
Policji z siedzibą w Radomiu. 

Najbardziej podniosłym mo-
mentem było ślubowanie nowo 
przyjętych adeptów policyj-
nego rzemiosła. Rotę przysięgi 
wypowiedziało 101 policjantów, 
w tym aż 50 kobiet. - „To tylko 
chwila, lecz niezwykle podnio-
sła. Od niej rozpoczyna się Wa-
sza droga zawodowa, która - 
mamy nadzieję - będzie pełna 
sukcesów i poczucia dobrze peł-
nionej służby” - wybrzmiało 
podczas uroczystości. 

Nowi funkcjonariusze zasilą 
szeregi 16 jednostek powiato-
wych i miejskich garnizonu 
mazowieckiego. ą

Patryk Chruślak
Radom

W środę, 14 stycznia w Ze-
spole Szkół Muzycznych 
imienia Oskara Kolberga 
w Radomiu odbyła się wy-
jątkowa uroczystość.

Nowi policjanci złożyli ślubowanie
PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ Z MEDALAMI I ODZNACZENIAMI W ZESPOLE SZKÓŁ MUZYCZNYCH W RADOMIUWYDARZENIE 

Podczas uroczystości wręczono medale państwowe i odznaczenia resortowe 
za wieloletnią, a 101 nowo przyjętych funkcjonariuszy złożyło uroczyste ślubowanie.
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Polska i Europa – czas na nowy porządek.  
Ważna debata w lutym w Warszawie
Współczesny świat znajduje się w fazie głębokiej przebudo-
wy. Dotychczasowy porządek międzynarodowy ulega erozji, 
a na jego miejsce nie wyłonił się jeszcze nowy, stabilny układ 
sił. Gospodarka globalna coraz silniej funkcjonuje w cieniu 
geopolityki, gdzie wojny, rywalizacja mocarstw, kryzysy 
migracyjne i narastające turbulencje polityczne wpływają 
bezpośrednio na decyzje ekonomiczne, łańcuchy dostaw 
oraz tempo rozwoju poszczególnych państw.

Konflikty zbrojne unaoczni-
ły, jak kruche są fundamenty 
bezpieczeństwa energetycz-
nego, żywnościowego i tech-
nologicznego. W tym no-
wym, niepewnym otoczeniu 
Polska i Europa stają wobec 
fundamentalnych wyzwań. 
Bezpieczeństwo i niezależ-
ność – energetyczna, tech-
nologiczna i militarna – prze-
stają być jedynie hasłami, 
a stają się strategicznymi 
priorytetami. 
To właśnie te przemiany i wy-
zwania będą głównym te-
matem debat podczas kon-
ferencji EEC Trends, która 
odbędzie się 9 lutego 2026 
r. w hotelu Sheraton Grand 
Warsaw. Tradycyjnie EEC 
Trends zgromadzi liderów 
życia gospodarczego, przed-
stawicieli administracji, in-

westorów i analityków, którzy 
poszukają odpowiedzi na py-
tania o przyszłość polskiej 
gospodarki w dynamicznym 
świecie. 
Swój udział potwierdzili 
już m.in. Mirosław Czekaj, 
prezes Banku Gospodar-
stwa Krajowego; Krzysztof 
Dresler, wiceprezes PKO 
Banku Polskiego; Agniesz-
ka Kubera, prezeska Accen-
ture w Polsce; Katarzyna 
Lubnauer, sekretarz stanu 
Ministerstwa Edukacji Naro-
dowej; Kamil Majczak, pre-
zes Grupy Qemetica; Rena-
ta Mroczek, prezes Urzędu 
Regulacji Energetyki; Michał 
H. Mrożek, wiceprezes ING 
Banku Śląskiego; Bartłomiej 
Pejo, poseł na Sejm RP, prze-
wodniczący Komisji Cyfryza-
cji, Innowacyjności i Nowo-

czesnych Technologii; Piotr 
Wyborski, prezes PKP Pol-
skich Linii Kolejowych. 
W czasie uroczystej gali to-
warzyszącej EEC Trends wrę-

czone zostaną statuetki WNP 
Awards. Prestiżowe wyróż-
nienia przyznawane są przez 
redakcję portalu WNP oso-
bom, instytucjom i firmom, 

które w szczególny sposób 
wpływają na rozwój polskiej 
gospodarki. Nagrody trafia-
ją do tych, którzy poprzez 
swoją aktywność, odwagę 

w działaniu i umiejętność 
przewidywania zmian wyzna-
czają nowe kierunki rozwoju 
– dla branż, sektorów i całej 
gospodarki. 
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Z puszkami ruszy 58 wolonta-
riuszy, koncert finałowy odbę-
dzie się w hali sportowej 
przy ulicy Reymonta w Biało-
brzegach. Na scenie wystąpią 
przedszkolaki i uczniowie z po-
wiatu. Na dzieci będą czekały 
dmuchańce. Odbędą się rów-
nież licytacje. Pod młotek pójdą 
między innymi gadżety z logo 
WOŚP, A na koniec będzie świa-
tełko do nieba, ale bez głośnych 
wybuchów. 

W niedzielę, 25 stycznia od-
będzie się 34. Finał Wielkiej Or-
kiestry Świątecznej Pomocy. 
Tym razem gramy dla zdro-
wych brzuszków najmłod-
szych. Pieniądze będą zbierane 
na zakup sprzętu dla gastroen-
terologii, która zajmuje się le-
czeniem przewodu pokarmo-
wego małych pacjentów. 

W Białobrzegach sztab Wiel-
kiej Orkiestry Świątecznej Po-
mocy organizuje Liceum Ogól-
nokształcące imienia Armii 
Krajowej. Koncert finałowy od-
będzie się w hali sportowej, po-
czątek około godziny 13 - 14. 

- Właśnie tworzymy do-
kładny program. Ale na naszej 
scenie wystąpią dzieci ze szkół 
i przedszkoli w Białobrzegach 

oraz powiecie oraz uczestnicy 
zajęć w Białobrzeskim Centrum 
Kultury. W przerwach będą się 
oczywiście odbywały licytacje, 
mamy gadżety z logo WOŚP, ale 
jak co roku pod młotek pójdą 
też rzeczy, które przekażą nam 
darczyńcy. Będziemy mieć 
oczywiście słodką kawiarenkę 
z domowymi ciastami, dochód 
oczywiście wpłynie na konto 
Orkiestry - mówi Sylwester Fal-
kowski, szef sztabu Wielkiej Or-
kiestry Świątecznej Pomocy 
w Białobrzegach i nauczyciel 
z białobrzeskiego Liceum. 

Poczęstunek dla na 34. Finał 
WOŚP w Białobrzegach szykują 

też panie z Koła Gospodyń 
Wiejskiej Szlacheckie Susanki 
z Suchej. Do wielkiego grania 
włączają się również restaura-
cje z powiatu białobrzeskiego. 

W niedzielę, 25 stycznia 
w Białobrzegach i powiecie bia-
łobrzeskim pieniądze będzie 
zbierało 58 wolontariuszy. Bę-

dzie można ich spotkać z cha-
rakterystycznymi puszkami już 
od samego rana do późnego 
wieczora. 

- Wolontariusze to ucznio-
wie naszego liceum, ale też 
wielu innych szkół z całego po-
wiatu - dodaje Sylwester Fal-
kowski. 

Na koniec finałowej nie-
dzieli w Białobrzegach będzie 
także światełko do nieba. Od-
będzie się pokaz fajerwerków, 
ale specjalnych bezhukowych, 
przyjaznych dla zwierząt, 

W ubiegłym roku w Biało-
brzegach zebrano 82 977,47zło-
tych. ą

Izabela Kozakiewicz
Białobrzegi

W niedzielę, 25 stycznia Bia-
łobrzegi i powiat też zagrają 
z Wielką Orkiestrą Świątecz-
nej Pomocy. Sztab tradycyj-
nie organizuje Liceum Ogól-
nokształcące.

Wielka Orkiestra Świątecznej 
Pomocy 2026 w Białobrzegach

Rozpoczął się ogólnopolski 
cykl spotkań „Porozma-
wiajmy o Polsce”. Jest to ini-
cjatywa Polskiego Stronnic-
twa Ludowego i jak podkre-
ślają sami działacze ma być 
oparta na bezpośrednim dia-
logu z mieszkańcami w całym 
kraju. Jest to również zapro-
szenie do rozmowy o Polsce 
takiej, jaka jest naprawdę. Bli-
skiej codziennym sprawom 
i realnym wyzwaniom, bez 
wielkich haseł i gotowych od-
powiedzi. 

Pierwsze spotkanie 
w Radomiu 
Jedno z pierwszych takich 

spotkań na terenie wojewódz-
twa mazowieckiego odbyło 
się właśnie w Radomiu w Au-
ditorium Primum Akademii 
Handlowej Nauk Stosowa-

nych. Spotkanie poprowadził 
Adam Duszyk – szef radom-
skich struktur Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. 
Wśród gości specjalnych był 
Adam Struzik – marszałek wo-
jewództwa mazowieckiego 
oraz poseł Mirosław Mali-
szewski. 

- Bardzo się cieszę, że ze-
chcieli państwo tak licznie 
przybyć na nasze spotkanie. 
Organizujemy te wydarzenia 
w całym kraju, a tutaj na Ma-
zowszu rozpoczynamy wła-
śnie od Radomia. Od Rado-
mia, bo nawiązując do pew-
nych historycznych elemen-
tów, tutaj nie sposób nie 
wspomnieć o zbliżającej się 
pięćdziesiątej rocznicy wyda-
rzeń radomskiego czerwca. 
Buntu w poprzednim syste-
mie, który był swego rodzaju 
początkiem tych radosnych 
przemian lat ‘80 i ‘90 - mówił 

marszałek Mazowsza Adam 
Struzik. 

Podczas spotkania w Rado-
miu prelegenci poruszali rów-
nież między innymi kwestie 
bezpieczeństwa, rolnictwa, 
inwestycji, czy rozwoju kolei. 

Wielu działaczy 
na spotkaniu 
Na wydarzeniu pojawili się 

również lokalni działacze Lu-
dowców oraz wiele znanych 
osób z całego naszego re-
gionu. 

Był wiceprezydent Rado-
mia Bartosz Bednarczyk, ra-
domski radny Radosław Ko-
sior, dyrektor Muzeum Wsi 
Radomskiej Ilona Jaroszek, 
dyrektor Centrum Kształcenia 
Zawodowego i Ustawicznego 
w Radomiu Agnieszka Stolar-
czyk, burmistrz Pionek Łu-
kasz Miśkiewicz oraz wielu in-
nych. ą

Patryk Chruślak
Radom

W środę 14 stycznia w Akade-
mii Handlowej Nauk Stosowa-
nych w Radomiu było spotka-
nie „Porozmawiajmy o Pol-
sce” zorganizowane przez lo-
kalne struktury Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

Spotkanie otwarte Polskiego Stronnictwa 
Ludowego odbyło się w Radomiu

Wolontariusze z Białobrzegów i powiatu już szykują się na 34. Finał Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy.

FO
T.

 W
O

ŚP
 B

IA
ŁO

BR
ZE

G
I

Ba spotkaniu był 
marszałek Adam Struzik.
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W Białobrzegach sztab 
Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy 
organizuje Liceum 
Ogólnokształcące 
imienia Armii Krajowej.

W tym roku w przygotowanie 
inscenizacji zaangażowali się 
uczniowie z trzeciej klasy 
pod opieką Agnieszki Kacy. 
Sala gimnastyczna została 
przekształcona w symbo-
liczne Betlejem, a młodzi ar-
tyści z ogromnym zaangażo-
waniem przypomnieli histo-
rię narodzin Jezusa. 

Uroczystość przebiegała 
w podniosłej atmosferze, peł-
nej wzruszeń i radości. 

- Przepiękne stroje, nastro-
jowa scenografia i wspólne ko-

lędowanie sprawiły, że to spo-
tkanie zostanie długo w naszej 
pamięci - wspomina pla-
cówka. 

Dyrektor Publicznej Szkoły 
Podstawowej w Makowie, 
Magdalena Makuch, składa 
serdeczne podziękowania 
wszystkim osobom zaangażo-
wanym w organizację uroczy-
stości – uczniom za piękne 
występy, nauczycielom 
za przygotowanie programu 
artystycznego, rodzicom 
za pomoc w przygotowaniu 
kostiumów oraz wszystkim 
gościom za obecność 
i wspólne świętowanie. 

W trakcie jasełek przema-
wiał do uczestników również 
starosta radomski Waldemar 
Trelka. Gratulował młodzieży 
pięknego przedstawienia ja-
sełkowego. ą

Julia Sosnowska
Gmina Skaryszew

W niedzielę, 11 stycznia, 
w Publicznej Szkole Podsta-
wowej w Makowie odbyły 
się jasełka połączone ze 
wspólnym kolędowaniem.

Wyjątkowe jasełka 
w Publicznej Szkole 
Podstawowej w Makowie

Spotkanie było poświęcone ra-
domskim legendom, klechdom 
i opowieściom, które funkcjo-
nują na pograniczu historii 
i miejskiej wyobraźni. Uczest-
nicy usłyszeli historie związane 
zarówno z najdawniejszymi 
dziejami grodu nad Mleczną, jak 
i z wydarzeniami znacznie bliż-
szymi współczesności, których 
źródła nie zawsze znajdują po-
twierdzenie w dokumentach. 

W trakcie Retrospotkania 
przywołano między innymi 
opowieści o rzekomym po-

chówku wampira w Radomiu, 
tajemniczym dzwonie kościoła 
pod wezwaniem świętego Pio-
tra, cudownych objawieniach, 
legendarnym tunelu prowadzą-
cym z Domu Esterki oraz tra-
gicznych losach pary zakocha-
nych. Nie zabrakło także wąt-
ków związanych z „kapliczką 
szewską” i popularną historią 
„strasznego dworku” 
z Piotrówki. 

Spotkanie cieszyło się bardzo 
dużym zainteresowaniem ze 
strony mieszkańców Radomia. 
W sali Resursy Obywatelskiej 
pojawiło się kilkadziesiąt osób. 

„Chociaż to było już 74 Retro-
spotkanie, za każdym razem nie 
możemy wyjść z podziwu dla 
naszej Publiczności Niezależnie 
od pogody, zawsze jesteście, 
żeby porozmawiać o historii na-
szego miasta. Dziękujemy” - 
przekazuje Resursa Obywatel-
ska. ą

Patryk Samborski
Radom

We wtorek, 13 stycznia Re-
trospotkanie numer 74 zaty-
tułowane „W świecie radom-
skich legend” zainauguro-
wało nowy sezon cyklu or-
ganizowanego przez Resur-
sę Obywatelską. 

Legendy i opowieści były 
tematem Retrospotkania

W inscenizację zaangażowali się uczniowie z trzeciej 
klasy pod opieką Agnieszki Kacy.
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Spotkanie odbyło się po au-
diencji generalnej w Auli Pawła 
VI w Watykanie, w której 
uczestniczył nasz biskup. 

Wizyty biskupów z pol-
skich diecezji z papieżem są 
elementem życia Kościoła, 
a biskup Marek Solarczyk, 
jako ordynariusz ważnej die-
cezji radomskiej, regularnie 
uczestniczy w takich wyda-
rzeniach. W środę, 14 stycznia 
doszło do kolejnego takiego 
spotkania, które miało miej-
sce zaraz po audiencji general-
nej w Auli Pawła VI w Watyka-
nie. 

Podczas audiencji papież 
Leon XIV pozdrawiał Polaków, 
życząc aby nadchodzący czas 
ferii zimowych był okazją 
do odkrywania piękna przy-
jaźni ze Stwórcą oraz z braćmi 
i siostrami. 

W  katechezie podczas au-
diencji generalnej papież Leon 
XIV mówił o modlitwie jako 
pielęgnowaniu przyjaźni z Bo-
giem. Przypomniał, że „w ciągu 
dnia i tygodnia chrześcijanina 
nie może zabraknąć czasu po-
święconego na modlitwę, me-
dytację i refleksję”. W ramach 
nowego cyklu, poświęconego 
Soborowi Watykańskiemu II 
i jego dokumentom, papieskie 
rozważanie poświęcone było 
Konstytucji dogmatycznej „Dei 
Verbum” o Objawieniu Bożym. 

Po zakończonej audiencji bi-
skup Marek Solarczyk podszedł 
do Leona XIV na krótką chwilę 
rozmowy, uścisk dłoni oraz po-
zdrowienie. Była to chwila oso-
bistego spotkania biskupa ra-
domskiego z papieżem. 

Dzień później, w czwartek 
15 stycznia, biskup radomski 
Marek Solarczyk  przewodni-
czył mszy świętej przy grobie 
świętego Jana Pawła II w Bazy-
lice Watykańskiej. 

Msza zgromadziła wielu 
uczestników, mieszkańców 
Rzymu, ale też pielgrzymów. 
Koncelebrowało około 50 ka-
płanów w tym spore grono 

współpracowników biskupa 
z Radomia. W koncelebrze zna-
lazł się również jałmużnik pa-
pieski kardynał Konrad Krajew-
ski. 

Biskup Marek Solarczyk, 
podczas mszy świętej przy gro-
bie świętego Jana Pawła II 
w w Bazylice Watykańskiej wy-
głosił homilię. 

- Przy osobie i świętości 
świętego Jana Pawła II chcemy 
odkryć i umocnić właśnie to, że 
Bóg jest w naszym życiu, że 
chcemy razem z Nim iść 
i z mocą Bożej łaski przeżywać 
wszystkie nasze życiowe 
sprawy - mówił biskup Marek 
Solarczyk, ordynariusz Diece-
zji Radomskiej podczas prze-
wodniczenia mszy przy  grobie 
świętego Jana Pawła II w Bazy-
lice Watykańskiej, co relacjono-
wał Vatican News.ą

Patryk Chruślak, JS
Radom/Watykan

W środę, 14 stycznia biskup 
Marek Solarczyk, Ordyna-
riusz Diecezji Radomskiej 
spotkał się osobiście z papie-
żem Leonem XIV.

Biskup Marek Solarczyk spotkaniu z papieżem. 
Uścisk dłoni oraz wzajemne pozdrowienie

Papież Leon XIV i biskup radomski Marek Solarczyk spotkali się po audiencji 
generalnej w Auli Pawła VI w Watykanie, w której uczestniczył nasz biskup.
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Biskup Marek Solar-
czyk  przewodniczył 
też mszy świętej 
przy grobie świętego 
Jana Pawła II w Bazy-
lice Watykańskiej

4 Design Days 2026 – dekada rozmów 
o architekturze i przyszłości miast

W dniach 22–23 stycz-
nia 2026 r. Międzynarodowe 
Centrum Kongresowe w Ka-
towicach ponownie stanie się 
stolicą polskiej architektury, 
designu i debaty o jakości 
przestrzeni. Jubileuszowa, 10. 
edycja 4 Design Days będzie 
nie tylko okazją do świętowa-
nia dekady istnienia wyda-
rzenia, ale także momentem 
podsumowania zmian, jakie 
zaszły w podejściu do pro-
jektowania miast, budynków 
i wnętrz od pierwszej edycji 
w 2016 roku. Przez dziesięć 
lat 4DD konsekwentnie bu-
dowało przestrzeń dialogu 
pomiędzy architektami, pro-
jektantami, inwestorami, 
samorządowcami i przedsta-
wicielami biznesu – środowi-
skami, które realnie wpływają 
na wygląd i funkcjonowanie 
naszych miast.

Goście specjalni 
i merytoryczne wyzwania

Tegoroczną odsłonę wy-
darzenia uświetnią dwie mię-
dzynarodowe osobowości 
świata architektury. Do Ka-
towic przyjedzie David Sim – 
szkocki architekt i urbanista, 
autor głośnej książki „Soft 

City” („Miasto życzliwe”), 
uznawanej za jedną z najważ-
niejszych publikacji ostatnich 
lat poświęconych projek-
towaniu miast przyjaznych 
człowiekowi. Sim od lat prze-
konuje, że dobra architektura 
zaczyna się od skali człowie-
ka, relacji społecznych i jako-
ści codziennych doświadczeń 
użytkowników przestrzeni.

Drugim gościem specjal-
nym będzie Jonas Norsted, 
współzałożyciel norweskiej 
pracowni Atelier Oslo, znanej 

z realizacji opartych na ada-
ptacji i przekształcaniu ist-
niejących budynków. W jego 
dorobku znajdują się m.in. 
nagradzana Biblioteka Deich-
mana w Oslo czy przebudo-
wy ważnych obiektów pu-
blicznych. Norsted w swoich 
wystąpieniach często pod-
kreśla, że przyszłość archi-
tektury leży nie w burzeniu, 
lecz w mądrym przetwarza-
niu tego, co już istnieje.

Obaj architekci wezmą 
udział w kluczowych deba-

tach poświęconych jakości 
przestrzeni, odpowiedzial-
nemu projektowaniu i wy-
zwaniom, przed jakimi stoi 
współczesne miasto.

Program skupiony na 
realnych problemach

Program jubileuszowej 
edycji skoncentruje się na 
najbardziej aktualnych tema-
tach branży: zrównoważo-
nym budownictwie, kryzysie 
klimatycznym, odpowie-
dzialności społecznej projek-

tantów, innowacjach tech-
nologicznych oraz nowych 
kierunkach w architekturze 
i projektowaniu wnętrz. Dys-
kusje będą dotyczyć m.in. 
tego, jak projektować budyn-
ki odporne na zmiany klima-
tu, jak tworzyć przestrzenie 
dostępne dla różnych grup 
użytkowników oraz jak łączyć 
estetykę z funkcjonalnością.

Wśród potwierdzonych 
prelegentów znaleźli się czo-
łowi polscy twórcy i eksperci, 
m.in. Tomasz Konior, Robert 
Konieczny, Przemo Łukasik, 
Agnieszka Kalinowska-Soł-
tys, a także przedstawiciele 
świata biznesu, administracji 
i rynku nieruchomości. Łącz-
nie program obejmuje już 
ponad 100 nazwisk z różnych 
obszarów branży.

Wieczór najlepszej 
architektury

Integralnym elementem 4 
Design Days będzie finał kon-
kursu Property Design Awards. 
22 stycznia o godz. 19.00 
odbędzie się uroczysta Gala, 
podczas której poznamy lau-
reatów nagród w kategoriach 
architektonicznych i wnę-
trzarskich oraz zdobywców 

specjalnych tytułów dekady, 
podsumowujących ostatnie 
dziesięć lat polskiej architek-
tury. Drugiego dnia wydarze-
nia wręczone zostaną także 
nagrody w konkursie Dobry 
Design, promującym projek-
ty łączące estetykę, funkcjo-
nalność i odpowiedzialność 
środowiskową.

W ramach wydarze-
nia zaplanowano również 
Property Forum: Pomysł na 
Miasto – spotkanie poświę-
cone kierunkom rozwoju 
polskich miast, w którym 
udział wezmą deweloperzy, 
samorządowcy, urbaniści 
i eksperci rynku nieruchomo-
ści. Dyskusje dotyczyć będą 
m.in. transformacji terenów 
poprzemysłowych, jakości 
przestrzeni publicznych oraz 
roli inwestycji w budowaniu 
atrakcyjnych i funkcjonal-
nych metropolii.

Jubileuszowa edycja 4 
Design Days potwierdza, że 
Katowice na początku roku 
ponownie staną się miejscem 
ważnych rozmów o przyszło-
ści przestrzeni, w której żyje-
my i pracujemy. Rejestracja 
uczestników trwa na stronie 
organizatora.
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W czwartek, 15 stycznia rozma-
wialiśmy z właścicielem schro-
niska „Kocham Psisko” Rober-
tem Piątkiem.  

- W schronisku zostały 63 
psy. Dzisiaj ma wyjechać od nas 
kolejne 13 psów, więc zostanie 
już 50 - powiedział. 

W mediach społecznościo-
wych Kocham Psisko apeluje 
o przemyślaną adopcję oraz za-
pewniają jednocześnie, że 
wszystkie psiaki otrzymują co-
dziennie minimum dwa pełno-
wartościowe posiłki. 

Jeśli chcesz wspomóc 
schronisko o pokarm, odezwij 
się do pracowników. Pieski 
nie mogą jeść zbyt często róż-
nych rodzajów jedzenia. Po-
trzebne są też transportery 
dla psów. 

„Z całego serca dziękujemy 
fundacjom, które bez rozgłosu, 
po cichu – z potrzeby serca – 
przejmowały pod swoją opiekę 
naszych podopiecznych 
i z ogromnym zaangażowa-
niem szukały dla nich spraw-
dzonych, kochających domów, 
wtedy kiedy nikt inny nie po-
magał przez wiele miesięcy. 

Były to także psy, które latami 
czekały na swoją szansę: psy 
wycofane, starsze, duże – czę-
sto pomijane, a tak bardzo po-
trzebujące człowieka. Dzięki 
Wam dostały to, na co zasługi-
wały najbardziej: bezpieczeń-
stwo, troskę i miłość: Fundacja 
Sejsza, Wandalowo, Morusek 
neue hoffnung, Westy do adop-

cji, Fundacja „Zwierzęca Arka-
dia” - dziękuje właściciel Ro-
bert Piątek w mediach społecz-
nościowych. Nie wspomniał 
jednak o Pogotowiu dla Zwie-
rząt i Fundacji Judyta Małgo-
rzaty Brzezińskiej, które otwar-
cie krytykuje Roberta Piątka. 

Poseł Nowej Lewicy, Łukasz 
Litewka - znany z działań 
na rzecz zwierząt, opublikował 
w mediach społecznościowych 
w sobotę 10 stycznia: „Schroni-
sko Kocham Psisko pod Rado-
miem zostało zamknięte przez 
właściciela. Mężczyzna pozo-
stawił ponad 200 psów (obec-
nie przebywa w szpitalu) z jed-
nym wolontariuszem, który nie 
ma możliwości pomóc zwierzę-
tom. Wiem, że w całej Polsce 
jest straszny mróz, ale w więk-
szości placówek wolontariusze 
robią co mogą, by psiaki były 
zabezpieczone. Pod Radomiem 
to nie chwyt pijarowy czy gra 
na emocjach, te psy zamarzną”. 

Pomoc organizował między 
innymi znany bokser z Rado-
mia Michał Żeromiński, który 
prowadzi własną akcję pomocy 
dla psów z likwidowanego 
schroniska oraz wójt gminy Ja-

strzębia Wojciech Ćwierz, który 
sam adoptował psa. 

W sprawę zaangażował się 
także samorząd. Wójt gminy Ja-
strzębia, Wojciech Ćwierz, w roz-
mowie z „Gazetą Wyborczą” 
przyznaje: — O sytuacji wiedzie-
liśmy od miesięcy. Pan Robert był 
bardzo oddany psom, ale wa-
runki go przerosły. Nowych psów 
formalnie nie mógł już przyjmo-
wać od grudnia. Decyzję w tej 
sprawie wydał powiatowy lekarz 
weterynarii. Problem w tym, że 
nie odebrał oficjalnie pisma. To 
znaczy, że decyzja nie obowiązy-
wała formalnie. 

O ratunek dla psów z Mąko-
sów Nowych apeluje też słynna 
piosenkarka Dorota Rabczew-
ska - Doda informowana na bie-
żąco na temat sytuacji w podra-
domskim schronisku. 

Pogotowie dla Zwierząt 
i Fundacja Judyta interwenio-
wały – przejęły najpilniejsze 
przypadki i wspierają opieką 
weterynaryjną. Stowarzysze-
nie Psia Kostka z Radomia do-
łączyło z pomocą oraz organi-
zuje domy tymczasowe. 

W niedzielę, 12 stycznia, 
w Mąkosach Nowych zjawili się 

także przedstawiciele Fundacji 
dla Szczeniąt Judyta. Dzięki ich 
pracy z zamkniętego schroni-
ska „Kocham Psisko” wyje-
chało łącznie około stu czworo-
nogów. 

W ostatnich dniach wolon-
tariusze z Fundacji dla Szcze-
niąt Judyta oraz Pogotowia dla 
Zwierząt opublikowali wstrzą-
sające opisy sytuacji. Pisali 
o zwierzętach pozostawionych 
bez opieki, bez wystarczają-
cych zapasów karmy i wody. 
„Nie możemy czekać, bo grozi 
tragedia” – alarmowała Funda-
cja. Natychmiast ruszyły 
na miejsce trzema samocho-
dami, by nakarmić psy, dostar-
czyć wodę i zabrać najciężej 
chore czworonogi do wetery-
narzy. 

Robert Piątek nie zgadza się 
z takim opisem - uważa, że 
zwierzęta były po opieką. Pa-
miętajmy, że schronisko Ko-
cham Psisko w Mąkosach No-
wych będzie działać tak długo, 
jak długo w niej pozostają psy. 
Każdy gest, adopcja, darowi-
zna, pomoc w transporcie jest 
bardzo potrzebne. 
ą

Julia Sosnowska
Gmina Jastrzębia

Akcja pomocy dla psów w li-
kwidowanym schronisku 
Kocham psisko w Mąkosach 
Nowych poruszyła całą Pol-
skę. Około 200 psów już wy-
wieziono, pozostały jeszcze 
63 zwierzęta.

W likwidowanym schronisku Kocham Psisko 
w Mąkosach Nowych nadal trwa akcja pomocy

W schronisku Kocham psisko pomagają strażacy 
z jednostek w gminie Jastrzębia.
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Premier Donald Tusk w czwar-
tek spotkał się z szefami instytu-
cji odpowiedzialnymi za bezpie-
czeństwo energetyczne, m.in. 
służbami specjalnymi i mini-
strami energetyki odpowiedzial-
nymi za spółki energetyczne. 
Tematem spotkania były grud-
niowe ataki na infrastrukturę 
energetyczną. W ubiegłym tygo-
dniu minister energii Miłosz Mo-
tyka poinformował, że w ostat-
nich dniach 2025 roku doszło 
do nieudanego ataku cyberne-
tycznego na szereg instalacji 
produkujących energię elek-
tryczną. 

Szef rządu przekazał na kon-
ferencji prasowej po spotkaniu, 
że podczas grudniowych ata-
ków infrastruktura krytyczna 
nie była zagrożona. – Chcę po-
wiedzieć, że Polska obroniła się 
przed próbami destabilizacji in-
frastruktury energetycznej. Ani 
przez chwilę nie była zagrożona 
infrastruktura krytyczna, czyli 
sieci przesyłowe – to, co decy-
duje o bezpieczeństwie całego 
systemu – podkreślił premier. 

Dodał, że próby ataków nie gro-
ziły „destabilizacją całego sys-
temu czy blackoutem” w Polsce. 
– To w ogóle nie wchodziło w ra-
chubę – zaznaczył Donald Tusk. 
Dodał, że zaatakowano punk-
towo niektóre miejsca, w tym 
na przykład dwie elektrocie-
płownie. – Ataki te były wymie-
rzone w system, który umożli-
wia zarządzanie prądem pocho-
dzącym z OZE – doprecyzował. 

– Potraktowaliśmy to oczy-
wiście bardzo poważnie. (…) 
Systemy, które dzisiaj w Polsce 
mamy, okazały się skuteczne. 

Ten atak praktycznie nie dopro-
wadził do żadnych negatyw-
nych konsekwencji – podkreślił 
premier. – Mogę powiedzieć, że 
nie zmarnowaliśmy tego czasu 
i że polski system energetyczny 
jest – na tyle, na ile to jest moż-
liwe we współczesnym świecie 
– bezpieczny przeciw tego typu 
ingerencjom czy atakom. Ale nie 
możemy lekceważyć sygnałów 
– dodał. 

Premier poinformował rów-
nież, że nawet 500 tysięcy ludzi 
byłoby pozbawionych ciepła, 
gdyby atak się powiódł. – Ataki  

nie były przesadnie masywne 
i nie dotyczyły np. systemów 
przesyłowych, ale mogły zde-
zorganizować pracę farm wia-
trowych i dotknęły także dwóch 
elektrociepłowni. (...) Ich cha-
rakter był lokalny – powiedział 
szef rządu. Jak dodał, istnieją 
przypuszczenia, że atak był przy-
gotowywany od „wielu, wielu 
tygodni”. 

Tusk podkreślił, że w Sejmie 
toczą się prace nad ustawą o kra-
jowym systemie cyberbezpie-
czeństwa. – Ustaliliśmy, że po ry-
chłym sfinalizowaniu tej pracy 
w Sejmie będziemy prosili także 
Senat o niewprowadzanie po-
prawek - zapowiedział. 

Dodał, że zwrócił się do mi-
nistra koordynatora służb spe-
cjalnych Tomasza Siemoniaka, 
który w czwartek spotkał się 
z prezydentem Karolem Na-
wrockim, żeby wraz z szefem 
MON „przekazali ten gorący 
apel do prezydenta (...), żeby nie 
zwlekał i podpisał ustawę”. 

Wicepremier, minister cyfry-
zacji Krzysztof Gawkowski mó-
wił we wtorek w radiu RMF FM, 
że wszystko wskazuje na to, że 
grudniowe ataki to rosyjski sa-
botaż, który miał zdestabilizo-
wać sytuację w Polsce. – To był 
największy od lat atak na infra-
strukturę energetyczną z ja-
snym celem: doprowadzić do  
blackoutu – zaznaczył Gawkow-
ski. Podkreślił, że „mamy do-
brze przygotowane instytucje”, 
w związku z czym „nie należy 
panikować”. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

– Polska obroniła się 
przed próbami destabilizacji 
infrastruktury energetycz-
nej podczas grudniowych 
ataków – przekazał w czwar-
tek premier Donald Tusk. 
Jak dodał, gdyby atak się  
powiódł, nawet 500 tysięcy  
ludzi zostałoby pozbawio-
nych ciepła.

Ataki na polską infrastrukturę 
energetyczną nie powiodły się

W czwartek przed godz. 11 
w Pałacu Prezydenckim rozpo-
częło się spotkanie prezydenta 
Karola Nawrockiego z wicepre-
mierem i szefem MON Włady-

sławem Kosiniakiem-Kamy-
szem, ministrem koordynato-
rem służb specjalnych Toma-
szem Siemoniakiem oraz kie-
rownictwem służb. Rozmowy 
dotyczyły m.in. nominacji ofi-
cerskich. 

Budżet na 2026 r. 
W spotkaniu wzięli udział 

szefowie czterech służb spe-
cjalnych: cywilnych – Agencji 
Bezpieczeństwa Wewnętrz-
nego i Agencji Wywiadu – oraz 
wojskowych: Służby Kontrwy-

wiadu Wojskowego i Służby 
Wywiadu Wojskowego. 

Wniosek o rozmowę z pre-
zydentem Kosiniak-Kamysz 
i Siemoniak złożyli pod koniec 
grudnia. Szef MON zapowiadał 
w czwartek na antenie Pro-
gramu Pierwszego Polskiego 
Radia, że ministrowie oraz sze-
fowie służb przedstawią prezy-
dentowi plany działania służb 
wojskowych i cywilnych na ten 
rok. Dodał, że zwróci się także 
o szybką akceptację budżetu 
na 2026 r. 

Nominacje oficerskie 
Jednym z kluczowych te-

matów spotkania była kwestia 
opóźniających się nominacji 
na pierwszy stopień oficerski 
funkcjonariuszy ABW i SKW. 
Od początku listopada prezy-
dent Nawrocki nie podpisał 
tych nominacji, tłumacząc to 
brakiem przekazania mu istot-
nych informacji dotyczących 
bezpieczeństwa państwa oraz 
odwoływaniem jego spotkań 
z szefami służb przez przedsta-
wicieli rządu. PAP

Marcin Koziestański
Warszawa

W Pałacu Prezydenckim od-
było się wczoraj spotkanie 
prezydenta Karola Nawroc-
kiego z ministrami odpowie-
dzialnymi za obronność 
i służby specjalne. 

Ministrowie u prezydenta Nawrockiego. Tematami 
rozmów akceptacja budżetu i nominacje oficerskie

Donald Tusk: Chcę powiedzieć, że Polska obroniła się 
przed próbami destabilizacji infrastruktury 
energetycznej. Ani przez chwilę nie była zagrożona 
infrastruktura krytyczna, czyli sieci przesyłowe
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WARSZAWA

Aleksander B. doprowadzany na rozprawę w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie. Wczoraj sąd miał się zająć wnioskiem prokuratury 
o dopuszczenie ekstradycji obywatela Federacji Rosyjskiej Aleksan-
dra B., którego ukraińska prokuratura podejrzewa o umyślne,  
częściowe zniszczenie obiektu dziedzictwa kulturowego.

KRÓTKO

Będzie ekstradycja Aleksandra B.?
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WARSZAWA

W czwartek po godz. 10 Sąd Re-
jonowy dla Warszawy-Moko-
towa wznowił posiedzenie  
w sprawie ewentualnego tym-
czasowego aresztu dla byłego 
ministra sprawiedliwości  
Zbigniewa Ziobry. 

Posiedzenie sądu było nie-
jawne. Obecni byli obrońcy  
b. szefa MS adw. Bartosz Le-
wandowski i adw. Adam Go-
moła, a także prok. Piotr Woź-
niak, który w Prokuraturze 
Krajowej kieruje śledztwem 
dotyczącym nieprawidłowości 
przy wydawaniu pieniędzy 
z Funduszu Sprawiedliwości. 

Przed wejściem do sądu 
prok. Woźniak poinformował, 
że sąd dysponuje w tej chwili 
już wszystkimi dokumentami, 
o których braku była mowa 
na posiedzeniu z 22 grudnia.  
Dodał, że z  formalnego punktu 
widzenia (azyl udzielony 
Ziobrze) nie ma żadnego zna-
czenia dla rozpoznania przez 
sąd kwestii związanych z prze-
słankami tymczasowego aresz-
towania, ale wzmacnia prze-
słankę ukrywania się podejrza-
nego. Okoliczność ta zapewne 
została podniesiona na posie-
dzeniu sądu.

Posiedzenie ws. aresztu dla Ziobry

WARSZAWA

Na Wydziale Dziennikarstwa, 
Informacji i Bibliologii Uniwer-
sytetu Warszawskiego potwier-
dzono przypadki wirusowego 
zapalenia wątroby typu A  
(HAV). Władze tej jednostki 
uczelni wydały komunikat 
do pracowników i studentów 
na temat tego, jak postępować 
w takiej sytuacji. 

W opublikowanej informa-
cji dla pracowników i studen-

tów stołecznej uczelni podkre-
ślono, że wirus HAV „przenosi 
się głównie drogą pokarmową 
(fekalno-oralną), przez kon-
takt seksualny, spożywanie 
żywności z niepewnego źródła 
zakażonej wirusem HAV,  
najczęściej przez brudne ręce 
lub skażone powierzchnie”. 

Dodano też  informacje 
o działaniach prowadzonych 
na uczelni.

Wirus HAV szaleje na UW

Jeśli problemem jest zagrożenie Grenlandii 
ze strony Chin czy Rosji, to jako reszta 
NATO możemy to zagrożenie zredukować
Radosław Sikorski, szef MSZ

ZUS przekazał, że od stycznia do 31 grudnia 2025 r. do Zakładu 
wpłynęło przeszło 1 mln 156 tys. wniosków o rentę wdowią. Naj-
więcej wniosków zostało złożonych w woj. śląskim, mazowiec-
kim i wielkopolskim, a najmniej w podlaskim, lubuskim i opol-
skim. Dzięki temu połączeniu świadczeń uprawnieni zyskali 
średnio 350,63 zł miesięcznie. Obsługa tzw. renty wdowiej była 
jednym z kluczowych zadań, jakie ZUS zrealizował w 2025 roku. 

ŚWIADCZENIA
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DROBNE
Centralne Biuro Reklam i Ogłoszeń
al. IX Wieków Kielc 4, 25-516 Kielce 
tel. 500-324-230
brio@echodnia.eu; www.echodnia.eu

RUBRYKI 
W OGŁOSZENIACH 
DROBNYCH

H FINANSE BIZNES H GASTRONOMIA H HANDLOWE 
H KOMUNIKATY H MATRYMONIALNE H MOTORYZACJA 
H NAUKA H NIERUCHOMOŚCI H PRACA H ROLNICZE 
H RÓŻNE H TURYSTYKA H USŁUGI H USŁUGI KAMIENIARSKIE 
H USŁUGI POGRZEBOWE H ZDROWIE H ZWIERZĘTA 
H ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię każde mieszkanie, udział,

spadek, zadłużone z problemami.

Gotówka na akcie - 577-244-582.

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  MALARSKIE,  czysto, gładź, 

tapetowanie, glazura, panele, remont, 

kompleksowe wykańczanie wnętrz. 

Tel.697-397-605 

 INNE 

  KOŁDREX.  Z Klienta używanych 

pierzyn, szycie kołder, poduszek. 

Pranie pierza. 534-222-122. Usługi 

wykonujemy 50 lat. Zapraszamy! 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy, turnus Wielkanocny, 

1400 zł, w górach koło Wadowic, 

tel.: 501-642-492

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,881-934-948 

AUTOREKLAMA

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

AUTOREKLAMA

Sport to Wy

sportowy24.pl

Rozmowy w Waszyngtonie do-
tyczące przyszłości Grenlandii 
dobiegły końca. Jak poinformo-
wała duńska dyplomacja, spot-
kanie miało otwarty i meryto-
ryczny charakter, jednak nie 
przyniosło oczekiwanego prze-
łomu. – Odbyliśmy szczerą, ale 
też konstruktywną rozmowę  
– przekazali przedstawiciele stro-
ny duńskiej. Minister spraw za-
granicznych Danii Lars Lokke 
Rasmussen przyznał jednocze-
śnie, że nie udało się zmienić  
stanowiska Stanów Zjednoczo-
nych. 

– Nie ma natychmiastowego 
zagrożenia ze strony Chin czy 
Rosji – podkreślił Rasmussen, 
odnosząc się do argumentów 
amerykańskiej administracji. 
Donald Trump wielokrotnie 
twierdził, że Grenlandia, pozo-
stając pod zwierzchnictwem Da-
nii, może zostać przejęta przez 
jedno z tych państw. – Nie ma po-
trzeby, żeby USA przejmowały 
Grenlandię – zaznaczył szef duń-
skiej i grenlandzkiej delegacji 
podczas konferencji prasowej 
po spotkaniu. 

– Nie udało się zmienić stano-
wiska USA. Wciąż mamy funda-

mentalny spór, dlatego będzie-
my kontynuować rozmowy  
– dodał duński minister. 

Strona grenlandzka przypo-
mniała, że wyspa objęta jest ar-
tykułem 5. Traktatu Północno-
atlantyckiego, który gwarantuje 
jej ochronę ze strony wszystkich 
państw NATO. 

Minister spraw zagranicznych 
Grenlandii Vivian Motzfeldt po-
informowała, że Nuuk (stolica 
wyspy – przyp. red.) jest zaintere-
sowane dalszym wzmacnianiem 
współpracy z Waszyngtonem, 
jednak jednoznacznie sprzeciwia 
się włączeniu Grenlandii do USA. 
Przedstawiciele delegacji podkre-

ślili również, że Dania jest w sta-
nie zapewnić bezpieczeństwo 
Grenlandczykom, a wszelkie po-
mysły naruszające integralność 
terytorialną Grenlandii w ramach 
królestwa Danii są „całkowicie 
nie do przyjęcia”. 

W celu złagodzenia sporu 
między Danią, Grenlandią i USA 

zapowiedziano powołanie spe-
cjalnej grupy operacyjnej „na 
wysokim szczeblu”, która ma ze-
brać się w ciągu najbliższych ty-
godni. 

W rozmowach w Waszyng-
tonie uczestniczyli m.in. wice-
prezydent USA J. D. Vance oraz 
sekretarz stanu Marco Rubio. 
Spotkanie odbyło się w cieniu 
kolejnych deklaracji Donalda 
Trumpa dotyczących przejęcia 
Grenlandii przez Stany Zjedno-
czone. 

Jeszcze przed rozmowami 
amerykański prezydent ponow-
nie przedstawił swoje żądania 
na platformie Truth Social.

Marcin Koziestański
USA

Duńska dyplomacja podkre-
śla, że spotkanie było szczere 
i konstruktywne, ale nie do-
prowadziło do zmiany stano-
wiska administracji Donalda 
Trumpa, która wciąż naciska 
na przejęcie wyspy.

USA – Dania bez przełomu. 
Spór o Grenlandię trwa

Głosowanie odbędzie się na se-
sji plenarnej w Strasburgu, zale-
dwie kilka dni po tym, jak sze-
fowa Komisji Europejskiej Ur-
sula von der Layen podpisze 
umowę w Paragwaju. Jeśli 
wniosek ponad 140 eurode- 
putowanych uzyska poparcie 
większości i TSUE uzna go za do-
puszczalny, ratyfikacja umowy 
w PE może zostać opóźniona na-

wet o dwa lata – tyle zwykle trwa 
rozpatrywanie tego typu spraw.  

Jeden z eurodeputowanych 
przyznał dziennikarce RMF FM, 
że kluczowe głosy mogą zawa-
żyć o wyniku, ponieważ decyzja 
może zależeć od kilkunastu 
osób. Lider „rebelii” eurodepu-
towanych z PSL, Krzysztof Het-
man, przyznaje jednak, że 
szanse na skierowanie umowy 

do TSUE są teraz mniejsze niż 
w listopadzie ubiegłego roku. 
Po głosowaniu krajów UE popar-
cie dla umowy było wyraźne, 
a europosłowie będą głosować 
zgodnie z linią swoich rządów. 

Autorzy wniosku o skierowa-
nie umowy do TSUE chcieli pod-
dać go pod głosowanie już w li-
stopadzie, ale biuro przewodni-
czącej PE, Roberty Metsoli, 
uznało wtedy, że nie można  
kierować do Trybunału tekstu, 
który nie został jeszcze zatwier-
dzony przez kraje UE. Wniosek 
ma na celu ustalenie, czy umo-
wa, podzielona na część han-
dlową i polityczną, jest zgodna 
z traktatami unijnymi. 

Przypomnijmy. 9 stycznia 
państwa Unii Europejskiej zgo-
dziły się na umowę z Mercosu-
rem. Przeciw w Radzie UE gło-
sowali przedstawiciele Polski, 
Francji, Irlandii, Węgier i Austrii. 
Od głosu wstrzymała się Belgia. 

Decydujące dla wyniku było po-
parcie umowy przez Włochy, 
a szef dyplomacji tego kraju An-
tonio Tajani stwierdził, że dla 
Włoch umowa w obecnie przy-
jętej formie jest korzystna. 

Porozumienie handlowe 
z państwami Mercosuru wpro-
wadzi preferencje celne dla nie-
których produktów rolnych, 
w tym produktów wrażliwych: 
wołowiny, drobiu, nabiału, cu-
kru i etanolu. W zamian rynki 
tych państw otworzą się na to-
wary przemysłowe UE, takie jak 
samochody, maszyny i leki. Jed-
nocześnie przyjęto wzmocnio-
ną wersję klauzuli ochronnej. 
Chodzi o mechanizm, który bę-
dzie mógł prowadzić do wyłą-
czenia preferencji celnych dla 
producentów z Mercosuru, jeśli 
dojdzie do spadku cen produk-
tów wrażliwych w UE lub jeśli 
na rynek trafi nagle zbyt duża 
ilość tych produktów. PAP

Marcin Koziestański
Bruksela

21 stycznia Parlament Euro-
pejski zagłosuje nad skiero-
waniem umowy z krajami 
Mercosuru do Trybunału 
Sprawiedliwości Unii Euro-
pejskiej. Decyzja szefów 
grup politycznych PE ozna-
cza, że jeśli TSUE uzna wnio-
sek za dopuszczalny, ratyfi-
kacja umowy może zostać 
opóźniona nawet o dwa lata.

Europosłowie zdecydują, czy skierować umowę 
Mercosuru do Trybunału. Liczy się każdy głos

Lars Lokke Rasmussen i Vivian Motzfeldt powiedzieli po spotkaniu, że rozmowa była 
szczera i konstruktywna, ale nie udało się zmienić stanowiska Stanów Zjednoczonych

Sala obrad PE w Strasburgu
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Wyspa objęta jest artyku-
łem 5. Traktatu Północ-
noatlantyckiego, który 
gwarantuje jej ochronę 
ze strony wszystkich 
państw NATO
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Ś
wiat wokół wydaje się 
bajkowy, wszystko po-
krywa biały puch. Kiedy 
z psiakiem wybieram się 
rano do lasu, mijają nas 
zazwyczaj ci sami ludzie 

z tymi samymi czworonogami. 
Od kilku tygodni jest inaczej – 
na leśnych ścieżkach tłum. 

– Marszałkowska! – wybucha 
śmiechem koleżanka, właści-
cielka owczarka niemieckiego 
o wdzięcznym imieniu Koks. 

W śniegu po kolana po lesie 
spacerują całe rodziny. Maluchy 
zjeżdżają z górek na sankach, 
dorośli szusują na nartach bie-
gowych, psiaki z nosami w za-
spach próbują wytropić zapach 
leśnej zwierzyny. Między drze-
wami wyrosły śnieżne bałwany 
z marchewkami zamiast nosa, 

ziemniakami zamiast guzików 
i oczu. Zabawa, śmiech.  

– Mnie tam do śmiechu nie 
jest – wzrusza ramionami nasz 
osiedlowy gospodarz, który 
od 6.00 rano odśnieża osie-
dlowe dróżki. 

– Robota na okrągło, bo co 
odgarnę, zasypie znowu – na-
rzeka. Do pomocy ściągnął 
syna, który przed pracą macha 
łopatą razem z nim. 

To prawda, zima na całego. 
Nie tylko w Polsce – prawie 80 
proc. Europy pokryte jest bia-
łym puchem. Meteorolodzy 
z serwisu Ventusky przygoto-
wali specjalne mapy, które po-
kazują, jak zmieniał się śnieżny 
krajobraz w Europie od 2009 
do 2026 roku. Wybrano jedną 
datę – 8 stycznia. 

„Pokrywa śnieżna była 
znacznie większa tylko w 2010 
i 2009 roku, natomiast podobny 
zasięg odnotowano w 2017 
roku. W kontekście ostatnich 20 
lat obecna pokrywa śnieżna pla-
suje się na czwartym miejscu” – 
wyjaśniono. 

Skąd ten zimowy armage-
don? Jak tłumaczą eksperci, po-
wodów jest przynajmniej kilka. 
Pierwszy – nad Europą utrzy-
muje się silny wyż polarny, 
który sprowadza wyjątkowo 
zimne masy powietrza znad 
Arktyki. Drugi – to La Niña (z 
hiszpańskiego „dziewczynka”). 
Co to takiego? Obniżenie tem-
peratury powierzchniowych 
wód Oceanu Spokojnego. Pod-
czas występowania tego zjawi-
ska pasaty przybierają na sile. 

Zimne prądy morskie prze-
mieszczają się wzdłuż równika 
i zachodniego wybrzeża Ame-
ryki Południowej. Wówczas 
temperatura powierzchnio-
wych wód oceanicznych 
zmniejsza się o 4 stopnie poni-
żej normalnych wartości. La 
Niña wpływa na globalne prądy 
atmosferyczne i powoduje nie-
typowe warunki pogodowe 
w Europie, w tym zwiększoną 
liczbę opadów śniegu i silne 
mrozy. Więc mamy, co mamy. 
Jedni się cieszą, inni machają ło-
patami albo stoją uwięzieni 
w kilometrowych korkach. 

Ferie czas zacząć 
Cieszą się ci, którzy planują 

swoje urlopy. W tym roku ferie 
zimowe po raz pierwszy będą 

podzielone na trzy tury, roz-
poczną się 19 stycznia, a więc 
już w ten poniedziałek, i po-
trwają do 1 marca. 

Adam razem z rodziną – 
żona, dwójka dzieci – od lat jeź-
dzi w ferie zimowe do Szczyrku. 
Wszyscy szusują na nartach, 
więc pierwszy tydzień przerwy 
zimowej spędzają w górach. 
Jest drogo, ale mają swój uko-
chany pensjonat, zaprzyjaźnili 
się z gospodarzami, u których 
wynajmują dwa pokoje. 

– Płacimy za noclegi może 
nie po starych cenach, ale sto-
sunkowo mało, a to na pewno 
obniża nam koszty pobytu. Mo-
żemy korzystać z kuchni, więc 
śniadania, kolacje, a czasami 
obiady przygotowujemy sami. 
Nie byłoby nas stać, żeby całą 
czwórką przez tydzień żywić się 
na mieście – tłumaczy. 

Tym bardziej, że trzeba opła-
cić wyciągi. Czasami przekąsić 
coś na trasie. 

– Ale nie wyobrażamy sobie, 
żeby nie pojechać w ferie 
na narty. Dzieci by tego nie prze-
żyły – wybucha śmiechem 
Adam. – Uwielbiają narty. 
Zresztą nam też zależy, żeby się 
trochę ruszały, były sprawne fi-
zycznie, nie siedziały godzi-
nami z nosami w smartfonach – 
dodaje.  

Spędzają ten czas intensyw-
nie. Rano śniadanie, potem 
na wyciąg, wracają do pensjo-
natu na obiad, który przygoto-
wują razem, po południu 
znowu narty. Jeśli dzieciaki 
chcą odpocząć od stoku, robią 
sobie wycieczki albo idą na ba-
sen. Wracają do domu trochę 
zmęczeni, ale szczęśliwi. 

Drugi tydzień ferii syn i córka 
odpoczywają w mieście. Spoty-
kają się z kolegami, chodzą 
do kina, zajmują się swoimi 
sprawami. 

Z badań wynika, że zima 
2026 może być jednym z najbar-
dziej intensywnych sezonów 
od lat. Polska Organizacja Tury-
styczna zapytała na przełomie 
listopada i grudnia dorosłych 
Polaków, czy w okresie od 24 
grudnia 2025 roku do 1 marca 
2026 roku planują wyjechać 
gdzieś na wypoczynek. 51 pro-
cent powiedziało – tak.  

Ponad jedna czwarta wszyst-
kich respondentów (27 procent) 
spędzi zimowy urlop wyłącznie 
w Polsce, co dziesiąty (11 pro-
cent) wyjedzie za granicę, a 7 
procent z nas będzie tu i tu. 

W Polsce najchętniej wybie-
ramy góry (31 procent bada-
nych), nad polskie morze lub 
do innego miasta w kraju za-
mierza wyjechać co piąty ba-
dany (19 procent). W kraju naj-
chętniej zimą wypoczywamy 
w gronie rodzinnym – tak dekla-
ruje 77 procent ankietowanych, 
9 procent wybierze się na kra-
jowy wyjazd zimowy samotnie.  

Chcemy głównie odpocząć, 
zrelaksować się, ale też zwie-
dzać, uprawiać sport „z dala 
od cywilizacji i tłumów”.  

Tych, którzy zadeklarowali, 
że zimą polecą za granicę, POT 
zapytał, dlaczego nie chcą od-

począć w kraju. Co trzeci py-
tany wskazał, że „chciał poje-
chać do tego, konkretnego 
miejsca”, 29 procent „chciało 
mieć gwarancję dobrej po-
gody”, a 23 procent było zda-
nia, że „wyjazd za granicę 
w standardzie, jakiego ocze-
kuję, jest tańszy niż w Polsce”.  

Także według danych por-
talu rezerwacyjnego Tri-
verna.pl w tym roku liczba re-
zerwacji jest o 26 procent wyż-
sza niż rok temu. Morze odpo-
wiada już za 49,8 procent 
z nich, góry, choć tanieją, no-
tują lekki spadek udziału – 
z 44,9 do 42 procent rezerwacji. 

– Widać wyraźnie, że część 
klientów szuka dziś alterna-
tywy dla zatłoczonych kuror-
tów górskich. Morze zimą prze-
staje być egzotyką, a coraz czę-
ściej jest świadomym wyborem 
– także dla rodzin – mówi 
Krzysztof Dębski, Chief Marke-
ting Officer w Triverna.pl. 

Choć wciąż dominują wy-
jazdy krajowe, rośnie znacze-
nie rezerwacji zagranicznych. 
W ubiegłym roku stanowiły 
one zaledwie 2, dziś to już 5 
procent wszystkich rezerwacji, 
a ich udział w wartości sprze-
daży jest jeszcze wyższy – za-
graniczne ferie są bowiem wy-
raźnie droższe. 

Gdzie jechać? 
Tak więc góry i morze. Gó-

rale już zacierają ręce i liczą 
dudki, ale też ferie zimowe to 
dla nich dobry czas. Śnieg? Jak 
najbardziej, on przyciąga tury-
stów. W Zakopanem jest go na-
wet w tym roku za dużo. Ze-
brany z ulic trafił na specjalnie 
wyznaczone place składowe, 
teraz ciężarówki regularnie wy-
wożą go z miasta. 

Nie tylko drogowcy mają co 
robić, ratownicy górscy też szy-
kują się na turystyczny sezon: 
ruch w górach zaczął się już 
od świąt Bożego Narodzenia, 
potem było święto Trzech 
Króli, teraz zaczynają się ferie. 

Tymczasem turyści wciąż 
nie przestrzegają zasad. Grzech 
pierwszy: Idą w góry i nie 
sprawdzają prognozy pogody. 
Patrzą w niebo, świeci słońce, 
więc ubierają buty i ruszają 
przed siebie. 

Grzech drugi: Są nieodpo-
wiednio ubrani. Wchodzenie 
na szlaki w klapkach czy butach 
na obcasach to skrajne przy-
padki, chociaż takie też się zda-
rzają. Tymczasem do górskiej 
wycieczki w zimie trzeba na-
prawdę dobrze się przygotować. 

Grzech trzeci: Brak racjonal-
nego myślenia.  

„Niestety, nowoczesność 
ma drugą, ciemną stronę – 
psuje ludzi, rozleniwia ich 
i sprawia, że często nie potrafią 
realnie ocenić sytuacji, a co 
za tym idzie, mają nierealne 
wymagania” – pisze Beata Sa-
bała-Zielińska w swojej nowej 
książce „TOPR. Żeby inni mogli 
przeżyć”. 

Świat idzie naprzód. Czasy 
telefonów na korbkę w schroni-
skach górskich i awaryjnych ra-

MROŹNO I BIAŁO. 
TAKIEJ ZIMY 

DAWNO NIE BYŁO

Dorota Kowalska

Sypnęło śniegiem, ścisnął mróz – mamy prawdziwą zimę. 
Jedni narzekają, inni wręcz przeciwnie. W niektórych 

województwach właśnie zaczynają się ferie, więc cieszą się 
zwłaszcza ci, którzy ruszają na zimowy wypoczynek.  

Górale już zacierają ręce i liczą dudki, właściciele 
nadmorskich pensjonatów przygotowują gościnne pokoje, 

ale też zima 2026 może być jednym z najbardziej 
intensywnych sezonów od lat

Za oknem świat jak w bajce. Dzieci się cieszą, ale kierowcom jeździ się trudno 
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dzieckich UAZ-ów, którymi jeź-
dził GOPR, już się na szczęście 
definitywnie skończyły. Dziś 
mamy błyskawiczną formę po-
wiadamiania o wypadkach 
za pomocą telefonów komór-
kowych, które ma w kieszeni 
każdy turysta, a polskie ratow-
nictwo górskie jest obecnie 
jedną z najlepiej wyszkolonych 
i wyposażonych służb specjali-
stycznych na świecie. Dyspo-
nuje skuterami śnieżnymi, qu-
adami, nowoczesnymi samo-
chodami terenowymi 4x4 
i śmigłowcem. Górscy ratow-
nicy ochotnicy stanowiący 90 
procent składu kadrowego 
GOPR i TOPR, 10 procent to ra-
townicy zawodowi. Nie mają 
najlepszego zdania o ludziach, 
którzy chodzą po górach. 

„W dawnych czasach tury-
sta, który nie przygotował się 
do wycieczki górskiej, ponosił 
tego konsekwencje. (...) Teraz 
jeszcze się dobrze nie ściemni, 
a turyści już wyjmują komó-
reczki i dawaj dzwonić 
do TOPR-u z prośbą o ratunek, 
przy czym ratunek ma polegać 
na oświetleniu im drogi. I to są 
sytuacje, w których my dosta-
jemy szału – przyznają ratow-
nicy – bo to jest dokładnie tak, 
jakby ktoś, komu uciekł w nocy 
autobus, zadzwonił na pogoto-
wie ratunkowe z żądaniem od-
stawienia go do domu z racji 
tego, że jest ciemno, zimno 
i żona się niepokoi” – pisze Be-
ata Sabała-Zielińska. I dalej cy-
tuje ratowników TOPR-u, któ-
rzy podzielili turystów 
na grupy. Ich nazwy mówią 
same za siebie: roszczeniowy 
żółtodziób, profesjonalny leń, 
meteorolodzy telefoniczni, 
przemądrzali gapie. 

Polskie morze też staje się 
coraz atrakcyjniejsze zimą. Tu 
zostają spacery, zwiedzanie, re-
laks w nadmorskich SPA. 

Ci, którzy tęsknią za słoń-
cem, wyjeżdżają dalej. Jak mó-
wią właściciele biur podróży, 
na liście zimowych hitów czy 
miejsc najchętniej odwiedza-
nych przez Polaków w styczniu 
i lutym są Egipt, Wyspy Kana-
ryjskie, Malta, Cypr. 

Marta, mama nastoletniej 
Elizy, zawsze szuka cenowych 
„perełek” i zimą, w czasie ferii 
jest ich całkiem sporo. Obie 
z córką uwielbiają zimowe wy-
jazdy tam, gdzie ciepło i bez 
śniegu. 

– To nie musi być wyjazd 
na dwa tygodnie, zazwyczaj le-
cimy gdzieś na tydzień. Tak 
ostatnio byłyśmy w Egipcie, 
a wcześniej na Teneryfie. Wra-
camy z takich wyjazdów nała-
dowane słońcem i dobrą ener-
gią – tłumaczy. 

Nie wszystkich jednak stać 
nawet na tygodniowy wyjazd 
w góry, nad morze czy za gra-
nicę. Dlatego w każdej właści-
wie miejscowości na czas ferii 
zimowych kina, teatry, ośrodki 
i domy kultury przygotowały 
dla młodych ludzi spektakle, 
warsztaty czy spotkania z cie-
kawymi gośćmi. Otwarte są lo-
dowiska, baseny, hale spor-

towe. Wiele szkół decyduje się 
na organizację półkolonii, cho-
ciaż tu o miejsce trzeba zawal-
czyć dużo wcześniej.  

Anna, 44 lata, księgowa, 
matka dwóch córek w wieku 
szkolnym.  

– Nie wyjeżdżam z córkami 
na ferie zimowe, ale na rozsze-
rzony weekend w ich środku. 
Biorę dwa dni wolnego, ru-
szamy w piątek rano, wracamy 
w poniedziałek po południu. 
Najczęściej w góry, ale zdarzało 
nam się jechać nad morze. 
W pozostałe dni ferii córki cho-
dzą na półkolonie do szkoły, są 
bardzo zadowolone – opo-
wiada. – Ale mamy też inne po-
mysły na ten czas. W zeszłym 
roku jedna z córek pojechała ze 
swoją szkolną koleżanką 
do mojej siostry, która mieszka 
we Wrocławiu, a potem kole-
żanka zabrała ją do swojej babci 
na wieś, w ten sposób minęły 
jej całe ferie – opowiada. Takie 
koleżeńskie wymiany dosko-
nale się sprawdzają. Druga 
córka też je przetestowała.  

A że zima i śnieg, nawet le-
piej. Bo do saneczkowych zjaz-
dów nadają się nawet niewiel-
kie górki, a na nartach biego-
wych można szusować także 
po nizinach.  

Zimno już było 
Bo umówmy się, takie zimy 

jak obecna, a nawet dużo, dużo 
sroższe już się w Polsce zda-
rzały. Jedną z najbardziej eks-
tremalnych była ta na przeło-
mie 1928/1929 roku, gdy termo-
metry w Żywcu spadły poniżej 
minus 40 st. C, a w wielu miej-
scach notowano jeszcze niższe, 
nieoficjalne odczyty. Zaspy 
śnieżne sięgały 2 metrów, ko-
munikacja miejska została spa-
raliżowana, zdarzały się prze-
rwy w dostawach prądu. Po-
dobnie było na przełomie 
1939/1940, gdy w Siedlcach za-
notowano rekordowe minus 41 
stopni, a mróz utrzymywał się 
przez ładnych kilka tygodni. 

W grudniu 1962 roku „Ga-
zeta Krakowska” donosiła: 
„Prawdziwy najazd świątecz-
nych gości przeżywają górskie 
miejscowości wypoczynkowe. 
Nie obyło się jednak bez trud-
ności i komplikacji. Siarczysty 
mróz i zaspy śnieżne były przy-
czyną licznych zakłóceń komu-
nikacyjnych. Wszystko zakoń-
czyło się dobrze i w przeddzień 
świąt nasze wczasowiska roz-
brzmiewają wesołym gwa-
rem”. 

To był jednak zaledwie 
przedsmak tego, co nastąpiło 
w całej Polsce po Nowym Roku. 
Sypnęło tak mocno, że już 
w noworoczny wieczór ruch 
na wielu drogach praktycznie 
ustał. Opóźnienia w dostawach 
węgla z kopalń do elektrowni 
zagrażały paraliżem energe-
tycznym. 

Polska nie była wyjątkiem. 
We Francji Boże Narodzenie 
roku 1962 było najmroźniejsze 
od 83 lat. W Madrycie termo-
metry wskazywały minus 6 
stopni, a w Barcelonie leżało 10 

cm śniegu. W USA zima zaata-
kowała już w połowie grudnia. 
Nawet Florydę ścisnął kilkuna-
stostopniowy mróz, a plantacje 
cytrusów znalazły się pod śnie-
giem. Mandarynki przezna-
czone na świąteczny zbiór 
przymarzły do drzew. 

W Polsce taka zima trzymała 
przez cały styczeń i luty. Na ko-
lei tory pękały od mrozu, rwały 
się sieci trakcyjne, pługi 
śnieżne grzęzły w zaspach. Naj-
starsi kolejarze nie pamiętali ta-
kiej zimy. 

Zawiadowca z Płaszowa 
mówił: „Kto tego nie widział, 
nie uwierzy. Dwa parowozy nie 
mogły uciągnąć dwóch wago-
nów. Na mrozie stwardniały 
smary, koła grzęzły w zaspach”. 
Po dwóch dniach sytuacja zo-
stała opanowana, to znaczy, że 
np. pociąg z Berlina spóźnił się 
300 minut, a nie 500, jak dwa 
dni wcześniej, a szczeciński 
tylko 3 godziny. 

Podobne sytuacje powta-
rzały się w ciągu tej zimy kilka-
krotnie. Śnieżyce były tak in-
tensywne, że państwowe 
służby nie dawały sobie rady. 
Do akcji wkraczało więc społe-
czeństwo. „Na front zimy” rzu-
cano nie tylko załogi zakładów 
pracy, ale też uczniów, studen-
tów i zwykłych mieszkańców.  

W 1978 roku, czyli 16 lat 
wcześniej, znowu z odsieczą 
przybyło pospolite ruszenie. 
Ówczesna prasa przedstawiała 

to oczywiście jako solidarny 
zryw ludzi pracy. W rzeczywi-
stości stojąca już na skraju za-
paści „dziesiąta gospodarka 
świata” nie była w stanie pora-
dzić sobie z żywiołem. Ludzie 
musieli sami złapać za szufle, 
bo inaczej po prostu nie dałoby 
się żyć.  

Prasa donosiła, że w całym 
kraju „trwa wytężona batalia 
o przywrócenie normalnego 
rytmu życia”. Efekty tej batalii 
nie były jednak imponujące, bo 
choć mrozy dokuczały dużo 
mniej niż w roku 1963, to jed-
nak i tym razem nad cały kraj co 
kilka czy kilkanaście dni nad-
ciągały fale śnieżyc, o czym do-
bitnie świadczyły choćby same 
tytuły z gazet: „Znowu opady 
śniegu”, „Rekordowe opady 
śniegu”, „Zima ponowiła atak”, 
„A zima nie chce ustąpić”. 

Zadowolona była jedynie 
młodzież szkolna. „GK” infor-
mowała: „Zakłócenia w komu-
nikacji kolejowej i drogowej 
spowodowały podjęcie przez 
ministra oświaty i wychowania 
decyzji o wstrzymaniu po-
wrotu młodzieży przebywają-
cej na zimowiskach. W No-
wosądeckiem na przedłużo-
nych feriach pozostało ponad 
1300 dziewcząt i chłopców 
z różnych stron kraju. Ich wy-
jazd będzie możliwy dopiero 
za kilka dni, gdy skutki kolej-
nego ataku zimy zostaną prze-
zwyciężone”. 

Kiedy w marcu przyszedł 
czas na podsumowania, za-
uważono przytomnie, że zima 
1978/1979 była wprawdzie 
nieco chłodniejsza i dużo bar-
dziej śnieżna, zwłaszcza na pół-
nocy Polski, niż zimy poprzed-
nie, jednak szczególnie się nie 
wyróżniła. Przypomniano zimę 
1928/1929, uważaną za naj-
chłodniejszą w XX wieku, i wo-
jenną zimę 1939/1940. Również 
po roku 1980 mrozy i śnieżyce 
bynajmniej nie odeszły do hi-
storii. Do surowych należały 
zimy 1984/1985 i 1995/1996.  

Można więc powiedzieć, że 
w naszym klimacie mniejsze 
lub większe zimy stulecia zda-
rzają się co kilka lub kilkanaście 
lat.   

Cieszmy się białym 
śniegiem 
W tym roku najgorzej było 

chyba 30 grudnia. Tego dnia, 
na wysokości Rychnowa w woj. 
warmińsko-mazurskim, trasę 
S7 zablokowały w obu kierun-
kach tiry, które nie mogły pod-
jechać pod wzniesienia. Ludzie 
utknęli w kilometrowych kor-
kach. W portalach społeczno-
ściowych pisali, że nie mogą 
skorzystać z toalet, nie mają co 
jeść i pić. Niektórym kończy się 
paliwo. Policja i służby drogowe 
stworzyły korytarz życia, któ-
rym samochody osobowe mo-
gły z obu stron dotrzeć 
do Ostródy. Tam, w Urzędzie 
Miasta, przygotowano dla kie-
rowców i pasażerów posiłki, 
pomieszczenia, w których mo-
gli odpocząć. Tym, którzy zo-
stali w swoich autach, poli-
cjanci dowozili ciepłą herbatę. 

Mniej więcej w tym samym 
czasie wieś Dylewko koło 
Ostródy została odcięta 
od świata. Spadło tam około 50 
cm śniegu, wiatr tworzył miej-

scami metrowe zaspy. We wsi 
nie ma sklepu, najbliższy punkt 
z zakupami jest oddalony 
o dwa kilometry. 

– Sytuacja poprawia się, ale 
wciąż jest poważna. Słyszałem, 
że ktoś próbował iść do tego 
sklepu na piechotę. Do Dy-
lewka dojeżdżał też mężczyzna 
sprzedający pieczywo, nikt go 
tutaj nie widział od ponie-
działku. Ludzie jedzą jeszcze 
to, co zostało ze świąt, mają za-
mrożony chleb – mówił w me-
diach jeden z mieszkańców 
miejscowości. 

Inny przyznał, że nie wy-
chodził z domu przez trzy dni, 
ale w końcu musiał się przeko-
pać i jechać odebrać siostrę ze 
szpitala. 

Mieszkańcy Dylewka po-
równywali obecną zimę do lat 
60. i 70., ale przyznawali: wtedy 
zaspy bywały jeszcze wyższe. 
Nie narzekali. 

Bo nie ma co narzekać, 
trzeba cieszyć się białym śnie-
giem. Nie wiadomo, ile spadnie 
go za rok. W dzielnicy, w której 
mieszkam, za łopaty chwytają 
nie tylko gospodarze osiedli, ale 
i właściciele domów jednoro-
dzinnych. Agata pomaga ma-
mie, która prowadzi mały osie-
dlowy sklep. Razem z mężem 
odśnieżają podwórko i chodnik 
przed posesją. Obok biega 
dwóch małych chłopców, to sy-
nowie Agaty. 

– Antoś nie wchodź w zaspy, 
bo śnieg wpadnie ci do butów – 
to Agata. 

– Mamo, mamo! Śnieg! – 
woła malec i kładzie się w za-
spie. Za chwilę dołącza 
do niego brat. Tarzają się w bia-
łym puchu, biją śnieżkami, śli-
zgają na butach. 

Agata macha ręką. Dzieciaki 
takiej zimy jeszcze nie przeżyły, 
więc niech szaleją!

MOŻNA NAWET POWIEDZIEĆ,  
ŻE W NASZYM KLIMACIE  
MNIEJSZE LUB WIĘKSZE  
ZIMY STULECIA ZDARZAJĄ SIĘ CO 
KILKA LUB KILKANAŚCIE LAT 

Wróciły dawno zapomniane atrakcje: kuligi i przejażdżki saniami zaprzężonymi w konie
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– Pokrywa śnieżna to świetna sprawa dla przyrody, wód gruntowych i uwilgotnienia gleby. 
Ale najważniejsze pytanie brzmi: kiedy i jak będzie topniał, bo od tego zależy zarówno 

ryzyko roztopów, jak i wiosenny zapas wody – mówi klimatolog Rafał Maszewski

Anita Czupryn

Mamy zimę jak za dawnych 
lat, czy jednak coś ją odróż-
nia od dawniejszych zim? 
Meteorologiczna zima za-
częła się w grudniu, a gru-
dzień był miesiącem cieplej-
szym od normy. Ochłodziło 
się dopiero pod koniec mie-
siąca, w trzeciej dekadzie; 
zima przyszła w święta 
i po świętach. Generalnie 
przez większą część grudnia 
nie było za bardzo zimowo, 
było dość ciepło. Teraz 
mamy mróz, miejscami 
sporo śniegu. To nie jest 
na razie żadna zima stulecia. 
Temperatura jest co prawda 
poniżej normy wieloletniej 
z okresu 1991-2020, zarówno 
w III dekadzie grudnia, jak 
i dotychczas w styczniu. Nie-
które doby przyniosły tem-
peraturę nawet 8–10 stopni 
poniżej normy. To wyraźna 
ujemna anomalia, która 
w tym naszym już cieplej-
szym klimacie nie zdarza się 
często. Zobaczymy, co będzie 
dalej, bo dopiero zbliżamy 
się do połowy zimy, a druga 
połowa jeszcze przed nami. 
Jeżeli ta druga część okaże 
się bardzo ciepła, to ta do-
tychczasowa zima pójdzie 
trochę w zapomnienie, ale 
na razie poczekajmy. Jeste-
śmy też przed statystycznie 
najzimniejszym okresem 
roku, czyli III dekadą stycz-
nia i początkiem lutego; 
wtedy średnio przypadają 
najniższe temperatury. Zoba-
czymy, jak będzie w tym 
roku, ale obecnie skłaniam 
się do dominacji przynaj-
mniej do końca stycznia bar-
dziej mroźnej zimy, do której 
przyczyni się wyż rosyjsko-
skandynawski. 

Media ogłaszają, że tempe-
ratury dochodzą do nawet 
minus 20 stopni i to nie w gó-
rach, tylko na nizinach, 

na Warmii, na Pomorzu. Jak 
pan jako klimatolog patrzy 
na takie komunikaty? To 
sensacja czy ważny sygnał? 
Sensacja na pewno to nie 
jest. Gdyby to był paździer-
nik albo kwiecień, to pewnie 
byłaby. Ale jest styczeń i tem-
peratury rzędu kilkunastu 
stopni mrozu, nawet minus 
20, w naszym klimacie, 
mimo że jest on cieplejszy, 
mogą się jak najbardziej zda-
rzać. Co kilka lat takie warto-
ści mogą się pojawiać. Nawet 
minus 30 może się pojawić. 
W 2006 roku mieliśmy w To-
runiu minus 32 stopnie, więc 
nie zdziwiłbym się, gdyby 
znów pojawiły się zbliżone 
wartości. 

Ale to było jednak dwadzie-
ścia lat temu. 
To całkiem niedawno, pa-
trząc na klimat. Wtedy też 
już się ocieplało, może nie 
w tak agresywnej formie jak 
teraz, ale jednak. Na pewno 
to jest anomalia, czyli tempe-
ratury poniżej normy, tej 
średniej z lat 1991–2020. Ale 
nie ma powodu robić z tego 
sensacji: jest styczeń, zima. 
Śnieg nawet 20–30 centyme-
trów i temperatura minus 15, 
minus 20 na nizinach są 
możliwe i po prostu się zda-
rzają. Coraz rzadziej, to 
prawda, ale się zdarzają. My 
też się odzwyczailiśmy, bo 
od 2013 roku praktycznie 
większość zim była bardzo 
ciepła. Jakieś ataki mrozu się 
pojawiały, ale rzadko. I dla-
tego trudno nam to dziś 
przyjąć jako normalność. 

Ostatnie zimy były bez 
śniegu, prawda? 
Tak. W niektórych sezonach 
śniegu prawie nie było. W se-
zonie zimowym  2019/2020  
w wielu miejscach Polski za-
chodniej/południowo-za-

chodniej nie pojawił się na-
wet jeden centymetr. Teraz 
miejscami na Warmii, Mazu-
rach i wschodnim Pomorzu 
mamy 30–50 centymetrów 
śniegu, są zamiecie i zawieje 
śnieżne. To przypomina takie 
minizimy stulecia, jak je kie-
dyś pamiętamy. Ale to nadal 
nie jest wielka sensacja; u nas 
to jest możliwe. Jeśli ktoś 
uwierzył niektórym polity-
kom czy komukolwiek in-
nemu, że zim już nie będzie, 
że śniegu już nie będzie, a ro-
snące palmy to kwestia nieda-
lekiej przyszłości, to teraz wi-
dzi, że to nieprawda. Prawdą 
jest, że mroźnych i śnieżnych 
zim jest coraz mniej. 

Skąd ta zima się wzięła? Co 
było jej silnikiem: wyże, 
niże, napływy powietrza? 
I czy nie upraszczamy, mó-
wiąc po prostu: nadeszła 
zima? 
W naszym kraju główny 
czynnik to cyrkulacja atmos-
feryczna. W chłodnym okre-
sie roku ona ma największy 
wpływ, bo tak jesteśmy poło-
żeni. W zimie, gdy wieje 
z południa czy z zachodu, 
zwykle mamy wyższe tem-
peratury, takie bardziej jak 
w Wielkiej Brytanii. Nato-
miast gdy powieje z północy 
albo ze wschodu, to w tym 
chłodnym okresie, od listo-
pada do marca, bardzo czę-
sto pojawia się mróz, śnieg 
i zima w klasycznym wymia-
rze. Większość poprzednich 

zim charakteryzowała się 
cyrkulacją zachodnią: niże 
znad Atlantyku atakowały 
Europę, nasuwały się 
nad Skandynawię i Europę 
Środkową, a z zachodu i po-
łudniowego zachodu kiero-
wały do nas stosunkowo cie-
płe, wilgotne masy powie-
trza polarnego, a nawet 
zwrotnikowego znad Atlan-
tyku. Zimne powietrze było 
blokowane daleko na pół-
nocy, nad Azją, nie miało 
szans się u nas zadomowić, 
bo Atlantyk był aktywny, wir 
polarny silny. Dodatkowo, co 
istotne, nie było wyżu, który 
zatrzymałby te niże, wyżu 
nad Skandynawią czy 
nad Rosją. A takie wyże czę-
sto przynoszą mroźne masy 
powietrza. Moje badania 
nad cyrkulacją atmosfe-
ryczną wskazują, że w okre-
sie zimy słabnie mroźna cyr-
kulacja wschodnia, a wzmac-
nia się łagodna termicznie 
zachodnia. W tym roku jest 
inaczej i tej zimy jest inaczej, 
bo pojawia się wyż rosyjsko-
skandynawski i może on nas 
jeszcze tej zimy mocno 
zmrozić… „Atlantyk” jest 
spokojniejszy. Na północno-
wschodnim Oceanie Atlan-
tyckim częściej rozbudowują 
się wyże, czyli tam, gdzie 
o tej porze roku najczęściej 
powinny być niże. Nawet je-
śli znad Atlantyku przebiją 
się w naszym kierunku niże, 
to są one blokowane przez 
wspomniany wyż na wscho-

dzie Europy. Cyrkulacja jest 
w 2025 i na początku 2026 r. 
nieco inna, preferująca niż-
sze temperatury. Zresztą rok 
2025 był inny pod względem 
pogody. Był chłodniejszy 
od 2024 roku, który z kolei 
był rekordowo ciepły. Mimo 
to rok 2025 i tak był cieplej-
szy od normy…  

Czytałam, że klimatolodzy 
mówią tu o blokadzie, czyli 
pogodzie, która stoi w miej-
scu. 
O blokadzie możemy mówić 
właśnie na Atlantyku i okre-
sami na wschodzie Europy. 
Ten wyże blokują niże, które 
kiedyś sunęły nad Europę, 
przynosząc ciepło i deszcz. 
Taka blokada wyżowa bywa 
długotrwała. I wtedy zależnie 
od tego, po której stronie 
układu jesteśmy, możemy 
znaleźć się w cieplejszym 
albo chłodniejszym powie-
trzu. Zresztą nie tylko u nas 
się ochłodziło. To są sytuacje, 
które zdarzają się co kilka/kil-
kanaście lat: lata, kiedy… 

… kiedy Polska znalazła się 
po właściwej stronie tego 
układu? 
Można tak powiedzieć, cho-
ciaż każdy ma subiektywne 
odczucia i preferuje ciepłe 
atlantyckie zimy lub bardziej 
skandynawskie. W tym roku 
niże znad Atlantyku trudniej 
do nas dochodzą, stąd cie-
płego powietrza jest mniej. 
Na najbliższe kilka dni cie-
plejsze powietrze może się 
pojawić, przynajmniej 
do piątku/soboty, bo niż z za-
chodu trochę się zbliży i je 
do nas skieruje. Ale cały czas 
podkreślam: ta zima prze-
biega przy innej cyrkulacji. 
W prognozach długotermi-
nowych nadal umacnia się 
wyż nad Rosją i nad Skandy-
nawią. Zobaczymy, co z tego 

wyniknie, ale jest coraz bar-
dziej prawdopodobne, że 
najmroźniejszy okres zimy 
jest jeszcze przed nami. 

To zawsze taki moment, 
kiedy trudno wytłumaczyć 
czytelnikom, którzy mówią: 
„No dobrze, a gdzie to ocie-
plenie, skoro mamy mróz?”. 
Po pierwsze: wiele osób, cza-
sem celowo, a czasem z nie-
wiedzy, myli pogodę z klima-
tem. 

Jak wytłumaczyć różnicę 
między pogodą a klimatem? 
Kiedy rozmawiamy o tej zi-
mie, mówimy o pogodzie: 
w tym sezonie częściej na-
pływa zimne powietrze, więc 
dominuje bardziej zimowy 
typ aury. Wyjątek, jak wcze-
śniej wspomniałem, stano-
wiły dwie pierwsze dekady 
grudnia. Pogoda to chwilowy 
stan atmosfery: jest ciepło, 
pada, jest burza, słońce, 
mróz; to tu i teraz. Natomiast 
klimat, czyli warunki klima-
tyczne, to uśrednione wa-
runki pogodowe w długim 
czasie. Najczęściej przyjmuje 
się co najmniej 30 lat, a im 
dłuższa perspektywa, tym 
lepiej: 100 czy 120 lat daje 
jeszcze pełniejszy obraz. Jeśli 
spojrzymy na ostatnie trzy-
dzieści zim, zobaczymy wy-
raźnie, że średnia tempera-
tura rośnie, śniegu jest coraz 
mniej i ten trend się nie za-
trzymuje. Owszem, co kilka, 
kilkanaście lat trafiają się 
zimy mroźniejsze: można 
wskazać 2001 rok, potem 
2006, 2010, 2011, 2012, 
a wcześniej 1995 i 1996. Tyle 
że zim ciepłych jest dziś dużo 
więcej niż chłodnych. Ta 
zima może się okazać chłod-
niejsza, ale wciąż nie mamy 
pewności, jak będzie wyglą-
dała jej druga część, 
a zwłaszcza luty. 

RAFAŁ MASZEWSKI:   
WYŻ ROSYJSKO-SKANDYNAWSKI  

MOŻE NAS JESZCZE TEJ ZIMY 
MOCNO ZMROZIĆ

CORAZ RZADZIEJ ZDARZAJĄ 
ŚNIEŻNE ZIMY. MY TEŻ SIĘ 
ODZWYCZAILIŚMY, BO OD 2013 
ROKU PRAKTYCZNIE WIĘKSZOŚĆ 
ZIM BYŁA BARDZO CIEPŁA
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Kiedy klimat się ociepla, ro-
śnie prawdopodobieństwo 
ekstremów pogodowych. 
Czy tę zimę też można uznać 
za takie ekstremum, może 
rzadsze, ale mocniejsze? 
Zgadza się. Ocieplenie zwięk-
sza prawdopodobieństwo 
różnych ekstremalnych zda-
rzeń pogodowych. Zmienia 
się pole temperatury, w Ark-
tyce jest mniej lodu, maleje 
różnica temperatur, między 
obszarami zwrotnikowymi 
a polarnymi, a prąd strumie-
niowy zwalnia i bardziej me-
andruje, wygina się w jed-
nym miejscu daleko na połu-
dnie, a w innym na północ, 
spychając zimne powietrze 
na południe, a wpychając cie-
płe do Arktyki. To dzieje się 
coraz częściej i w ocieplają-
cym się świecie nie jest ni-
czym nadzwyczajnym, choć 
bywa trudne do zrozumienia: 
że podczas ocieplenia kli-
matu w miejscach, gdzie nie 
spodziewamy się mroźnej 
i śnieżnej zimy, taka się poja-
wia. Natomiast to, co mamy 
teraz, wygląda na normalny 
epizod zimowy. Na razie nie 
ma tu nic szczególnie nad-
zwyczajnego. Warto zwrócić 
uwagę na jeszcze jeden ele-
ment: wody Bałtyku są cie-
plejsze niż dawniej. Gdy na-
pływa zimne powietrze z pół-
nocy, sprzyja to obfitszym 
opadom śniegu na północy 
Polski, bo cieplejsza woda 
oznacza większe parowanie. 

O Bałtyk jeszcze zapytam, 
ale najpierw: co dobrego robi 
dla nas śnieg i mróz? Za-

cznijmy od śniegu. Pamię-
tam rozmowę z panem wio-
sną, gdy susza była wiązana 
m.in. z brakiem pokrywy 
śnieżnej. Czy ten dzisiejszy 
śnieg może być magazynem 
wody na wiosnę? I czy może 
przy szybkich odwilżach 
stać się zagrożeniem powo-
dziowym? 
Pokrywa śnieżna w naszym 
klimacie to świetna sprawa 
dla przyrody, wód grunto-
wych i uwilgotnienia gleby. 
Śnieg, topniejąc spokojnie, 
nawadnia glebę, szczególnie 
dobrze, jeśli grunt nie jest 
mocno przemarznięty. Obec-
nie miejscami ziemia jest 
mocniej zamarznięta, miej-
scami, tam gdzie dłużej leży 
śnieg, znacznie mniej i to 
w tych miejscach gleba 
i wody gruntowe najwięcej 
zyskają. Jest też ważna dla 
ozimin i roślin: już około 10 
centymetrów śniegu sku-
tecznie chroni przed wyma-
rzaniem. 

Czyli śnieg działa jak kołdra? 
Tak. To zamarznięta woda, 
a pomiędzy płatkami śniegu 
mamy też powietrze, więc 
izoluje i ogranicza wymroże-
nia. Gleba przemarza słabiej, 
a wtedy może wsiąknąć wię-
cej wody z roztopów. Istotne 
pytanie brzmi jednak, jak 
i kiedy ten śnieg będzie top-
niał. Jeśli stopnieje szybko 
za tydzień czy dwa i wszystko 
zdąży spłynąć do końca lu-
tego, efekt magazynu będzie 
mniejszy. Wody gruntowe 
trochę przybędzie, ale najle-
piej byłoby, gdyby topnienie 

rozłożyło się tak, by wilgoć 
została na marzec i kwiecień. 
Nie wiemy też, czy pojawi się 
powódź roztopowa, której 
dawno nie było, ponieważ 
do tego potrzeba skorelowa-
nia kilku czynników.  

Czyli dziś liczy się nie tylko 
to, ile spadnie śniegu, ale 
i jak stopnieje? 
Dokładnie. Jeśli śnieg zacznie 
topnieć przy wysokiej tempe-
raturze i opadach deszczu, 
bez nocnych przymrozków, 
wzrosty stanów wód mogą 
być znaczne. Jeśli jednak top-
nienie będzie dzienne, a nocą 
wrócą przymrozki, przy sło-
necznej pogodzie i bez więk-
szych opadów, proces będzie 
spokojniejszy, rozłożony 
w czasie. Może być też tak, że 
będzie kilka krótkotrwałych 
odwilży przeplatanych okre-
sami mrozu, wówczas spływ 
wód roztopowych będzie roz-
łożony w czasie. Zwróciłbym 
też uwagę na zjawiska lo-
dowe na rzekach, już dość za-
awansowane, zwłaszcza 
w dorzeczu Wisły, ale miej-
scami także na dolnej Odrze. 
Przy roztopach, gdy rzeka 
jest zalodzona, dochodzi ry-
zyko zatorów i powodzi zato-
rowych, zarówno przy two-
rzenie się zlodzenia, jak 
i podczas jego zaniku. W cie-
plejszych zimach te problemy 
często w ogóle się nie poja-
wiały. Jeśli teraz na kilka dni 
zrobi się cieplej, potem wróci 
mróz i znów dopada śniegu, 
sporo wody zgromadzi się 
w zlewniach rzek. Luty i ma-
rzec mogą być pod tym 

względem różne. Na razie 
jednak w rzekach mamy bar-
dzo mało wody, dominują 
stany niskie, więc jest gdzie 
tę wodę przyjąć. Stany wyso-
kie pojawiają się, ale głównie 
z powodu tworzenia się po-
krywy lodowej i blokowania 
przepływu przez lód. Zdecy-
dowanie za wcześnie, by mó-
wić o ewentualnej powodzi 
i jej skali.  

Słyszę też takie przekona-
nia: „Mróz wymrozi wi-
rusy”, „Wymrozi komary”, 
„Będzie mniej szkodników”. 
Czy dłuższy mróz i śnieg na-
prawdę pomagają ograni-
czyć szkodniki? 
Nie jestem wirusologiem, ale 
ogólnie wiadomo, że wirusy 
dobrze czują się w niskiej 
temperaturze, więc mróz nie 
stanowi dla nich problemu, 
a nawet może sprzyjać. Co 
innego bakterie: one w mro-
zie mają trudniej. Z koma-
rami to też nie działa tak pro-
sto. Gdybyśmy mieli zimę 
naprawdę potężną, niety-
pową jak na nasze warunki, 
z bardzo silnymi, długimi 
mrozami, wtedy można by 
oczekiwać większego ograni-
czenia m.in. liczebności owa-
dów. Ale przy normalnej zi-
mie, a zwłaszcza gdy jest 
śnieg, on w znacznym stop-
niu chroni wszelkie formy 
życia. Proszę pamiętać: 
na Syberii komarów i innych 
owadów jest mnóstwo, a ja-
kie tam są temperatury! 
Przyroda potrafi się do takich 
przeciętnych, jak obecnie, 
warunków przystosować. 

Przyroda jest do takich wa-
runków przygotowana; 
większe zaskoczenie te wa-
runki stanowią dla kierow-
ców. Zwierzęta mogą mieć 
trudniej, ale nie dzieje się nic 
spektakularnego, co pozwa-
lałoby powiedzieć, że ma-
sowo zmniejszyło ich liczeb-
ność. Zobaczymy jednak co 
przyniesie dalsza część zimy, 
bo może ona się jeszcze za-
ostrzyć. 

Chciałabym wrócić do tego, 
co dzieje się na Pomorzu, 
nad Bałtykiem, bo najstarsi 
rybacy mówią, że takiej zimy 
nie pamiętają. Co musiało 
się wydarzyć nad morzem, 
żeby sypało tak konkretnie, 
żeby były zamiecie i śnie-
życe właśnie w Pomor-
skiem? 
Potrzebny jest dość specy-
ficzny układ wyżów i niżów 
nad europejskim obszarem 
synoptycznym. Najlepiej, 
gdy centrum niżu ustabili-
zuje się na północny wschód 
od Polski, w rejonie Litwy, 
Łotwy, Estonii, zachodniej 
Rosji , a jednocześnie wyż 
rozlokowany jest na Atlan-
tyku u zachodnich wybrzeży 
Europy. Wtedy z północy, 
praktycznie prosto z Arktyki, 
spływa do nas zimne powie-
trze, które „przelatuje” 
nad stosunkowo „ciepłymi” 
wodami Bałtyku, pobiera 
parę wodną, która skraplając 
się, zwłaszcza podczas po-
czątkowej fazy przepływu 
nad zimnym lądem, powo-
duje silne opady śniegu po-
chodzenia konwekcyjnego 
na północy Polski. Zimne po-
wietrze napływające nad cie-
plejszą wodę sprawia, że wil-
gotne powietrze gwałtownie 
się unosi, woda intensywnie 
paruje, tworzą się chmury 
i opad. Ten proces potrafi się 
jeszcze wzmocnić, gdy 
chmury i wilgotne powietrze 
wślizguje się nad lokalne 
wzniesienia na Pomorzu czy 
na Warmii : powietrze za-
czyna się tam silniej unosić 
i zwiększa się skraplanie pary 
wodnej - czasem w takiej sy-
tuacji pojawiają się nawet 
burze śnieżne. Można powie-
dzieć, że spada nam na głowę 
woda, która wcześniej odpa-
rowała z Bałtyku. To trochę 
przypomina sytuacje znane 
z rejonu Morza Śródziem-
nego: gdy zimne powietrze 
napływa nad rozgrzane 
wody, powstają głębokie 
układy niżowe, które potra-
fią przynieść bardzo inten-
sywne opady i powodzie. 
Również w rejonie Wielkich 
Jezior w Stanach Zjednoczo-
nych mamy tzw. efekt je-
ziora, podobny jak na pol-
skim Wybrzeżu  

A czy temperatura wody 
w Bałtyku i obecność lodu 
wpływają na przebieg zimy 
w pasie nadmorskim? 
Tak. Z jednej strony: im cie-
plejsza woda zimą, tym 

przy napływie mroźnego po-
wietrza opady śniegu mogą 
być potężniejsze. Gdy woda 
jest chłodniejsza, potencjał 
do tak intensywnych opa-
dów jest nieco mniejszy. 
Z drugiej strony Bałtyk 
w chłodnej porze roku zwy-
kle działa na wybrzeże ocie-
plająco; nad morzem rzadziej 
utrzymują się ujemne tem-
peratury, a mrozy nie są tak 
silne jak np. na Pomorzu.  

Wyobraźmy sobie Polskę 
za dwadzieścia–trzydzieści 
lat. Za czym będziemy tęsk-
nić? Za śniegiem? Czy bar-
dziej za stabilną pogodą? 
Jeśli trendy się utrzymają, 
a modele to sugerują, podob-
nie jak moje badania cyrkula-
cji atmosferycznej: zimą 
pewnie będziemy tęsknić 
za śniegiem, za nartami, 
za malowniczym przymroz-
kiem, za normalną zimą. Już 
dziś bywa, że tęsknimy 
za śniegiem w święta albo 
podczas ferii, w tym roku 
mniej, ale w poprzednich la-
tach bardzo często. A od wio-
sny do jesieni, coraz częściej 
możemy tęsknić za wodą, 
za opadami. Susza może nas 
dotykać częściej i być jeszcze 
bardziej dotkliwa niż współ-
cześnie. I jeszcze jedno: jeśli 
fale upałów będą dłuższe 
i bardziej intensywne, to bę-
dziemy też tęsknić za chłod-
niejszymi latami np. takimi 
jak ubiegłoroczne, kiedy dni 
upalnych było wyraźnie 
mniej. Czyli możliwe, że na-
sze tęsknoty się rozdzielą: 
zimą za śniegiem, a w ciepłej 
połowie roku za deszczem, 
burzą i temperaturą bardziej 
sprzyjającą, w okolicach 20–
25 stopni. Jeśli oczywiście te 
trendy zmian w pogodzie się 
utrzymają i np. nie ulegnie 
zaburzeniu cyrkulacja prą-
dów morskich w północnej 
części Oceanu Atlantyckiego.

Rafał Maszewski: Gdy napływa zimne powietrze z północy, sprzyja to obfitszym opadom śniegu na północy Polski, 
bo cieplejsza woda oznacza większe parowanie
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 Klimatolog. Autor i po-
mysłodawca czasopisma 
elektronicznego pogoda-
wtoruniu.pl, gdzie można 
przeczytać analizy doty-
czące pogody w całej 
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Media nazywają Cię aktorskim 
kameleonem, bo w każdym fil-
mie odsłaniasz inną twarz. Zga-
dzasz się z tym określeniem?  
Trudno samemu o sobie mó-
wić. To na pewno bardzo miłe. 
Jeśli tak jest naprawdę, to tylko 
mogę się cieszyć. Ja po prostu 
lubię swoją robotę i staram się ją 
wykonywać jak najlepiej, żeby 
się potem nie wstydzić.  

Teraz oglądamy Cię w filmie 
„Dziki” o polskim Tarzanie.  
Takiego bohatera jeszcze nie 
było w naszym kinie. Dlatego 
zgodziłeś się go zagrać?  
Nie rozpatruję tego w takich 
kategoriach. To była przede 
wszystkim świetna postać 
do zagrania i fantastyczne za-
danie aktorskie. Do tego nie-
zwykła przygoda, którą można 
było przeżyć, choćby przez 
samo obcowanie z dziką naturą 
w górach. Generalnie lubię 
trudne wyzwania. Łatwo mnie 
zachęcić do pracy, kiedy ktoś 
przychodzi i mówi: „Stary,  
będzie skrajnie niewygodnie 
i ciężko”. Wtedy z automatu 
zaczyna mi się chcieć bardziej. 
(śmiech)  

Twórcą filmu jest Maciej Ka-
wulski, z którym pracowałeś 
przy wszystkich jego wcze-
śniejszych produkcjach. Łączy 
was wyjątkowe porozumienie?  
Myślę, że tak. Wypracowaliśmy 
je przez ten cały okres naszej 
współpracy. Mam 35 lat, a znam 
go już 10 lat. Z mojej perspek-
tywy to szmat czasu i dużo to 
dla mnie znaczy. Zawsze z przy-
jemnością z nim pracuję.  

Maciej dał Ci dużo przestrzeni 
na własne pomysły przy wy-
kreowaniu postaci Dzikiego?  
Zawsze tak się dzieje, kiedy ra-
zem pracujemy. Ale to nie jest 
tak, że Maciek daje pełną wol-
ność i w ogóle nie ingeruje.  
Zawsze jest świetnie przygoto-
wany i dokładnie wie, czego 
chce. Dlatego w momentach, 
w których czułem jakąś niemoc 
w zetknięciu z materiałem czy 
warunkami atmosferycznymi, 
które często dawały się nam we 
znaki, zawsze przychodził z po-
mocą, aby mnie podeprzeć. Ale 
jeśli pytasz o wolność twórczą, 
to dostaję ją od Maćka za każ-
dym razem.  

Dziki to postać, która wyma-
gała od Ciebie wyjątkowego 
przygotowania fizycznego, 
pewnie jeszcze bardziej niż 
„Kulej”. Jak sobie z tym pora-
dziłeś?  
To było zupełnie inne przygo-
towanie. W przypadku „Ku-
leja” zajęcia na siłowni musiały 
się połączyć z opanowaniem 
umiejętności bokserskich i zbu-
dowaniem kondycji. Tutaj 
w dużej mierze skoncentrowa-
liśmy się na rzeźbieniu sylwetki 
i przygotowaniu ciała na gorsze 
warunki pogodowe. Maciek  
zakupił mi dużą zamrażarkę 
na mięso, wstawił na balkon 
i kazał w niej... morsować. 
(śmiech) Na tym polegała 

główna trudność przygotowa-
nia fizycznego do tej roli.  

Kiedyś powiedziałeś w jednym 
z wywiadów: „Lubię konkuro-
wać ze sobą i swoimi słabo-
ściami”. Tak było i na tym  
planie?  
Przede wszystkim. Pewnie 
można to stwierdzenie podpiąć 
pod wszystko, ale w tym przy-
padku, gdzie poza jedną se-
kwencją cały czas biegam w sa-
mych spodniach, przepasany 
skórzanym pasem, to była re-
gularna walka ze słabościami. 
Ale bardzo satysfakcjonująca. 
Takie boksowanie się z samym 
sobą daje mi dużą radość, dla-
tego bardzo lubię ten element 
pracy na planie.  

Twój bohater jest uznawany 
za niemowę i nie odzywa się 
prawie przez cały film. Jaki 
miało to wpływ na Twoją grę?  
Początkowo miałem taki plan, 
aby nie odzywać się w ogóle 
do nikogo na czas realizacji tego 
filmu i przejść w kompletnej  
ciszy przez ten plan, ale dość 
szybko zrozumiałem, że byłoby 
w tym coś narcystycznego 
i utrudniającego pracę innym, 
czego w tak trudnych warun-
kach przyrody nikt by nie po-
trzebował. I tak co rusz dosta-
waliśmy kolejną lekcję pokory 
ze strony natury. Dlatego zrezy-
gnowałem z tego pomysłu nie-
mal zaraz po tym, jak na niego 
wpadłem. Szybko okazało się, 
że to milczenie, które musia-
łem zachować w poszczegól-
nych scenach, to bardzo trudne 
zadanie. Początkowo myśla-
łem, że będzie fajnie, ponieważ 
nie trzeba się specjalnie przygo-
towywać tekstowo, ale okazało 
się, że mowa pomaga nam 
w wyrażaniu siebie. Dlatego 
mocno odczuwałem te ograni-
czenia. Martwiłem się, że sceny 
pozbawiane dialogu są nudne 
i nie sprawdzą się. Że za mocno 
na pewne rzeczy reaguję, nie 
mogąc wyrazić emocji za po-
mocą słów, bo zazwyczaj do tej 
pory je werbalizowałem. To 
było naprawdę trudne zadanie.  

Dziki jest trochę człowiekiem, 
trochę zwierzęciem. Żeby za-
grać taką postać, musiałeś do-
kopać się w sobie do tej dziko-
ści?  
To już muszą ocenić widzowie. 
Mnie to trudno stwierdzić. 
W mojej głowie mogłem dojść 
do wielu wniosków, ale czy  
one okazały się skuteczne? 
Na pewno próbowałem i bar-
dzo mi zależało na tym, żeby 
ten bohater, na tym etapie, 
w którym ja się w niego wcie-
lam, kiedy jest już najbardziej 
uczłowieczony, zachowywał 
jednak w sobie cechy i pier-
wotne zachowania nabyte z ob-
cowania z naturą. Kiedy szuka-
łem pomysłów na reakcje Dzi-
kiego w niektórych scenach, 
odrzucaliśmy te, które uznawa-
liśmy za nazbyt ludzkie i ucywi-
lizowane i jakby z automatu 
wybieraliśmy te, które były dla 
nich opozycją. W tym celu oglą-

daliśmy filmy przyrodnicze, 
podpatrując w nich, jak zacho-
wują się w różnych sytuacjach 
zwierzęta. W ten sposób starali-
śmy się znaleźć tę dzikość 
w tym moim obytym już nieco 
z ludźmi bohaterze.  

Kręciliście w górach w Polsce 
i na Słowacji. Obyło się bez 
przygód na planie?  
Każdego dnia mieliśmy jakieś 
starcia z naturą. Są w filmie 
sceny, które rozgrywają się 
w gęstej mgle. Tymczasem plan 
na nie był taki, że mieliśmy krę-
cić w pełnym słońcu. Znaleźli-
śmy bowiem piękną osadę 
drewnianych domków 
na szczycie góry, które tworzyły 
niesamowity klimat. Nigdy 
wcześniej nie widziałem czegoś 
takiego. Kiedy przyjechaliśmy 
ze sprzętem na miejsce, to, co 
wydawało się poranną mgłą, 
okazało się wielką chmurą, 
która zalegała tam przez trzy 
dni. No i trzeba było sobie pora-
dzić z tymi warunkami atmos-
ferycznymi. To oczywiście 
stworzyło inną jakość, coś, co 
działa w tej scenie, ale była to 
dla nas duża lekcja pokory ze 
strony natury. Zresztą dostawa-
liśmy ją codziennie: film opo-

wiada przecież o górach, a te 
wymagają od człowieka wiel-
kiego szacunku.  

Kiedy byłeś mały, pewnie bie-
gałeś po lesie z patykiem i wal-
czyłeś z wymyślonymi potwo-
rami. Zagranie w takim filmie 
jak „Dziki” było dla Ciebie po-
wrotem do dziecięcych fantazji 
i emocji?  
Oczywiście. Ja kocham takie 
kino. Nazywamy je z moim 
przyjacielem „rycerskim”.  
Bo jest tam tragiczny bohater, 
walka o honor i braterstwo, 
zmaganie się ze swoimi słabo-
ściami. Ja się też wychowałem 
na takich filmach i do dzisiaj je 
kocham. Marzy mi się robienie 
takiego kina, a w Polsce nie 
tworzy się go zbyt często. Dla-
tego „Dziki” był dla mnie wy-
jątkową okazją do spełnienia  
takiego marzenia. Czułem się 
więc zaszczycony, mogąc 
brać udział w tym przedsię-
wzięciu.  

Jesteś z pokolenia wychowa-
nego na „Władcy Pierścieni” 
i „Harrym Potterze”. Sporo 
czasu spędzałeś też pewnie, 
grając w gry komputerowe. To 
te rozbudzające wyobraźnię hi-

storie sprawiły, że zamarzyło Ci 
się aktorstwo?  
Bardzo lubię do dzisiaj to me-
dium, jakim są fabularne gry, bo 
to superuzupełnienie dla kina. 
Ostatnio wiele z nich jest inspi-
racją do powstawania filmów 
czy seriali – choćby „The Last Of 
Us”. To gry mocno nastawione 
na opowiadaną historię, mające 
szansę podejmowania różno-
rodnej tematyki. Kiedy ja za-
czynałem swoją przygodę 
z grami komputerowymi, były 
one jeszcze dosyć skromne.  
Nie była to więc jakaś inspiracja 
do tego, aby zostać aktorem. 
Ale ja ciągle wierzę w takie wy-
myślone światy. Dlatego nigdy 
nie chciałbym zapomnieć 
o tym przysłowiowym patyku, 
z którym ganiałem po lesie.  

Początkowo planowałeś zostać 
dziennikarzem telewizyjnym. 
Aktorstwo miało Ci w tym po-
móc?  
To koleżanka z roku zachęciła 
mnie do wzięcia udziału w kur-
sie aktorstwa. Pomyślałem, że 
to dobry pomysł, bo nie wiem 
czemu, ale kiedy stawałem 
przed kamerą, bardzo mnie to 
paraliżowało i traciłem zmysł 
klarownego przekazywania  
informacji. Stwierdziłem więc, 
że taki kurs może mi w tym  
pomóc. Wziąłem w nim udział 
i spodobało mi się, że aktorstwo 
daje poczucie mniejszej odpo-
wiedzialności za to, co się 
mówi, bo aktor ukrywa się 
za tekstem kogoś, kto jest mą-
drzejszy od ciebie i można mó-

wić o ważnych rzeczach, nie 
biorąc do końca odpowiedzial-
ności za wypowiadane słowa.  

Aktorską wiedzę zdobywałeś 
w Krakowie: najpierw w L’art. 
Studio, a potem w Akademii 
Teatralnej. Jak Ci było pod Wa-
welem?  
To bez wątpienia jeden z cu-
downiejszych etapów mojego 
życia. Mieszało się wtedy we 
mnie wiele emocji, dojrzałość 
z niedojrzałością. To był  
ciekawy czas.  

Więcej czasu imprezowałeś  
czy spędzałeś na uczelni?  
Szkoła aktorska ma taki pro-
gram, że spędza się na uczelni 
cały dzień od rana do nocy 
przez prawie cały tydzień. 
Przychodziliśmy na zajęcia 
na ósmą, a kończyliśmy o dwu-
dziestej drugiej, a czasami na-
wet później. Dlatego cały dzień 
mijał nam w dużej mierze 
na nauce. Ale żebym jakoś stro-
nił od imprez i skupiał się tylko 
na szkole – to nie powiem. 
(śmiech) Zakosztowałem więc 
Krakowa tak jak się go powinno 
zakosztować.  

Jakiś czas później wyznałeś: 
„Kiedy odkryłem aktorstwo, 
świat nabrał kolorów”. Co to 
oznacza?  
Pod koniec liceum nie miałem 
większych planów na swoją 
przyszłość. Moje życie do ma-
tury i jeszcze chwilę później po-
legało na zwykłym odbębnia-
niu rzeczy i spraw. Nie miałem 

Paweł Gzyl

TOMASZ WŁOSOK: 
KIEDY ODKRYŁEM 

AKTORSTWO, 
ODNALAZŁEM 

SENS ŻYCIA
Nie tak dawno zbierał pochwały za główne role w filmach 

„Kulej. Dwie strony medalu” czy „Piosenki o miłości”.  
Teraz można go oglądać w kinach jako polskiego Tarzana 

w przygodowej produkcji „Dziki”. Nam Tomasz Włosok 
opowiada, jak poradził sobie z zagraniem bohatera,  

który prawie w ogóle nie mówi

MARTWIŁEM SIĘ, ŻE SCENY 
POZBAWIANE DIALOGU SĄ NUDNE 
I NIE SPRAWDZĄ SIĘ. TO BYŁO 
NAPRAWDĘ TRUDNE ZADANIE
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sprecyzowanych zaintereso-
wań i żadnych perspektyw 
na ciekawą przyszłość. Kiedy 
odkryłem aktorstwo, odnala-
złem sens życia i zacząłem 
z niego dużo więcej czerpać. 
Tak było oczywiście na tamtym 
etapie. Teraz moje priorytety 
się pozmieniały i czerpię z życia 
jeszcze więcej. Ale wtedy było 
to bardzo ważne, bo odnala-
złem jego sens.  

Od razu po studiach zwróciłeś 
się w stronę filmu. Teatr Cię  
nie pociąga?  
To było trochę inaczej. Zaraz 
po szkole pojechałem do Czę-
stochowy i zrobiłem tam spek-
takl. Równolegle grałem już 
w serialu „Pierwsza miłość”. 
Kiedy byłem na próbach w Czę-
stochowie, okazało się, że za-
gram w „Powidokach” An-
drzeja Wajdy. Za chwilę pojawił 
się Maciek Pieprzyca z „Jestem 
mordercą”. I w naturalny spo-
sób zwróciłem się w stronę fil-
mów i seriali. Nie było to jakoś 
wymyślone przeze mnie, bo ja 

raczej staram się nie kalkulo-
wać, tylko daję się ponieść ży-
ciu. Los mnie tak popchnął,  
ale oczywiście po drodze mu-
siałem podjąć jedną czy drugą 
decyzję. I jedną z nich była re-
zygnacja z potencjalnego etatu 
w Częstochowie. Dziś mniej 
może rozumiem świat teatru, 
bo po prostu mniej do niego 
należę. Brakuje mi jednak tro-
chę tej ekscytacji związanej 
z wyjściem na scenę, ale nie 
ma co cierpieć w życiu na nad-
miar.  

Po raz pierwszy zwrócono 
na Ciebie uwagę w „Kruku”, 
gdzie zagrałeś wyrazisty 
„czarny charakter”. To była  
dobra rozgrzewka na początek 
kariery?  
Kocham tę serial i tę postać. 
Uwielbiam pracować z Mać-
kiem Pieprzycą. To nie jest 
żadna tajemnica. Bardzo do-
brze wspominam tę produkcję, 
za którą odpowiadała firma 
Opus Films. Pracują tam wspa-
niali ludzie. To był plan marzeń. 

Kiedy dostałem informację,  
że jest bardzo znacząca rola 
w „Kruku”, którą mógłbym za-
grać, zadzwoniłem do Maćka, 
żeby dał mi jakieś wskazówki, 
co mogę na ten casting przygo-
tować. Pozwoliłem sobie na to, 
bo pracowaliśmy już wcześniej 
razem. A on mówi: „Ty już to 
dostałeś. Nie musisz nic przy-
gotowywać”. (śmiech) To było 
wspaniałe – pierwsza rola, którą 
dostałem w prezencie jako wy-
raz pewnego kredytu zaufania 
wobec mnie ze strony reżysera. 
Nie sądziłem, że to wyewoluuje 
w serial, który doczekał się aż 
trzech sezonów. Dlatego jestem 
do dziś za to Maćkowi bardzo 
wdzięczny.  

Głośno stało się o Tobie, kiedy 
dostałeś nagrodę w Gdyni 
za „Jak zostałem gangsterem”. 
Świat polskich dresiarzy 
na pewno był ci obcy. Co spra-
wiło, że tak sugestywnie  
wcieliłeś się w Waldena?  
Czy obcy? Cóż, przyjrzałem się 
w życiu różnym sytuacjom 

i ludziom. (śmiech) Widziałem 
kilkakrotnie ten typ osobowo-
ści, jaki reprezentował Wal-
den. Kiedy kręcę film i wcie-
lam się w jakąś postać, podła-
puję jej cechy od różnych osób, 
które poznałem w prawdzi-
wym świecie. W ten sposób 
buduję swego bohatera i po-
tem, choć nigdy nie miałem 
styczności ze światem prze-
stępczym, ktoś, kto się z niego 
wywodzi, widząc moją pracę 
na ekranie, mówi: „No patrz, 
ten Walden jest dokładnie taki 
sam jak ten czy ten”. Już sce-
nariusz „Jak zostałem gangste-
rem” podpowiadał mi, że będę 
miał do czynienia z budowa-
niem osobowości kogoś, kto 
potrzebując ojcowskiej atencji, 
dostanie ją od człowieka, który 
jest bandziorem, i to sprawi, że 
trafi do przestępczego świata. 
Kilka razy w życiu zobaczyłem, 
jak działa podobny mecha-
nizm, dodałem do tego pre-
dyspozycje do szaleństwa,  
jakie miał w sobie Walden, 
i udało się stworzyć wyrazistą 
postać.  

Na przeciwnym biegunie 
do Waldena jest Robert z „Pio-
senek o miłości”. Zagranie ta-
kiego skupionego i wyciszo-
nego chłopaka było trudniej-
sze?  
Trudno to określić. To było 
zupełnie inne zadanie. Mam 
ogromne szczęście do ludzi, 
których spotykam na swej za-
wodowej drodze. Szczególnie 
do reżyserów, którzy nigdy 
nie zostawili mnie samego 
z moją pracą. Mając zabezpie-
czenie w postaci tego koła ra-
tunkowego, czuję zawsze, iż 
to, co robię, ma głęboki sens. 
I tyle. Nigdy nie zastanawiam 
się nad tym, co to robi dla 
mnie, budując tę czy inną po-
stać, bo mam wrażenie, że 
mogłoby mi to zabrać kre-
atywność. Jest tu i teraz 
i na tym się skupiam. Oczywi-
ście postać Roberta z „Piose-
nek o miłości” jest zdecydo-
wanie cichsza i mniej ekspre-
syjna, opiera się więc na in-
nych nutach i na innej psy-
chologii – na toksycznej relacji 
z ojcem, życiu w jego cieniu, 
pozostawieniu samemu sobie. 
Wszystko to sprawia, że ten 
bohater jest jaki jest. Reżyser 
Tomek Chabowski bardzo 
precyzyjnie określał, czego 
ode mnie oczekuje, i dawał mi 
bardzo konkretne wskazówki, 
o czym chce opowiedzieć 
w każdej scenie. Ja musiałem 
się tylko w nie wsłuchać i po-
kazać to przed kamerą.  

Świetnie odnalazłeś się też 
w komedii, czyli w serialu 
„Emigracja XD”. To dlatego,  
że Malcolm jest do Ciebie po-
dobny i zagrałeś trochę siebie 
z młodości – chłopaka, którego 
trudno oderwać od kompu-
tera?  
Tak. Faktycznie, spośród 
wszystkich postaci, które  
zagrałem, do Malcolma mi  
najbliżej. (śmiech)  

Spodobało Ci się granie w ko-
medii?  
Na pewno dobrze bawiłem się 
na planie. Ale też najmocniej 
miałem ciarki na placach, bo 
zastanawiałem się, czy to bę-
dzie śmieszne dla kogoś, kto za-
raz będzie ten serial oglądał.  

Najważniejszym Twoim film 
do tej pory jest na pewno „Ku-
lej. Dwie strony medalu”.  
Zagranie autentycznej postaci 
to wyższa szkoła jazdy dla ak-
tora?  
Budowanie roli legendy pol-
skiego pięściarstwa na pewno 
było naznaczone ponadprze-
ciętną presją. Ale dotarło to 
do mnie na szczęście dopiero 
wtedy, kiedy skończyliśmy ten 
film. (śmiech) Byłem więc już 
bezpieczny. Ale faktycznie, to 
było moje najtrudniejsze zada-
nie do wykonania. Tym bar-
dziej że marzyłem, aby dostać 
tę rolę. Postać Jerzego Kuleja 
była mi dobrze znana, bo inte-
resuję się boksem i sportami 
walki od dzieciństwa. Do dziś 
uprawiam je – przede wszyst-
kim, aby wyciszyć głowę. Daje 
mi to duże ukojenie, stąd jest 
to dla mnie bardzo ważne. 
I z tego względu zrealizowanie 
tego filmu było dla mnie speł-
nieniem marzeń. Ale dlatego 
też, że miałem okazję współ-
pracować z Xaverym Żuław-
skim. To właśnie do niego 
przyszedłem na pierwszy ca-
sting w swoim życiu, na któ-
rym otrzymałem od reżysera 
szczere wskazówki, co o mnie 
myśli. Powiedział mi, co za-
działało, a co nie zadziałało. 
Naturalnie nie dostałem 
wtedy tej roli. Ale to spotkanie 
było dla mnie ważne, bo zbu-
dowało w dużym stopniu 
moją optykę na ten zawód i tę 
branżę. Marzyłem więc, żeby 
się z nim ponownie spotkać. 
I było na co czekać, bo okazało 
się, że Xavery cudownie pro-
wadzi aktorów. Jest wspania-
łym człowiekiem.  

„Kulej” pokazuje, że masz też 
szczęście do partnerek na ekra-
nie. Stworzyliście z Michaliną 
Olszańską tym filmie praw-
dziwą „power couple”.  
To prawda. Bardzo się z Micha-
liną polubiliśmy. Ona jest cu-
downą osobą i to był ogromny 
zaszczyt móc z nią przez ten 
film przetańcować. (śmiech)  

Z kolei w „Zielonej granicy” za-
grałeś ze swoją partnerką,rów-
nież aktorką Malwiną Buss.  
Jakie to było doświadczenie?  
Niezmiennie inspirujące. 
(śmiech) Bardzo lubimy z Mal-
winą ze sobą pracować i chcieli-
byśmy robić to częściej. Moja 
partnerka jest wspaniałą ak-
torką, dobrze się znamy, wiemy 
zatem, czego od siebie oczeki-
wać i wymagać. I to po prostu 
w „Zielonej granicy” zadziałało. 
Bo to zawsze działa.  

Dobrze mieć za życiową  
partnerkę osobę, która upra-
wia ten sam zawód, co my?  

Myślę, że tak. Oczywiście po-
czątkowo myślałem o tym róż-
nie, ale teraz skłaniam się ku 
stwierdzeniu, że człowiekowi 
spoza branży trudno jest zrozu-
mieć specyfikę pracy aktora. 
Wiele związanych z nią ele-
mentów może się wydawać 
trudnych do zaakceptowania. 
Dlatego największą wyrozu-
miałością dla aktora może się 
wykazać ktoś, kto też uprawia 
ten zawód. Ale tu chodzi rów-
nież o to, aby być ze sobą szcze-
rym i jasno wyznaczać to,  
że aktorstwo jest tylko pracą 
i niczym więcej.  

Udaje się Wam rozdzielać życie 
prywatne od zawodowego?  
To pewnie zweryfikujemy 
za jakieś dziesięć lat. (śmiech) 
Teraz wydaje się nam, że jest 
spoko. Jak to w życiu bywa, raz 
są łatwiejsze, a raz trudniejsze 
momenty. Ale generalnie 
chyba całkiem mądrze sobie to 
układamy. Ja mam tylko więk-
szy problem z planowaniem 
rzeczy, w związku z czym wie-
lokrotnie o czymś zapominam 
lub się spóźniam. Malwina 
wiecznie się mierzy z moim 
improwizowaniem, bo nie  
jestem w stanie dokładnie  
zaplanować swojego życia. 
Dlatego to ona jest głową 
naszej rodziny.  

Nie ma między wami ambicjo-
nalnych konfliktów wynikają-
cych z zazdrości o sukcesy?  
Myślę, że coś takiego występuje 
nawet w związkach, które two-
rzą ludzie niezwiązani z tą samą 
branżą. Dlatego zdarzało się to 
i u nas, ale nigdy nie miało 
większego wpływu na naszą  
relację.  

Miałeś taki moment, kiedy 
sukces i popularność uderzyły 
Ci do głowy?  
To chyba nie pytanie do mnie. 
Jeżeli z zewnątrz tak to wy-
gląda, to mi to powiedz, wtedy 
się zmienię. A jeżeli tego nie wi-
dać, to bardzo mi miło. Gene-
ralnie nie chciałbym, żeby mi 
odbiła ta przysłowiowa palma 
i mam nadzieję, że nigdy tak nie 
było. Moja druga połówka pil-
nuje mnie i kiedy wykazuję ta-
kie tendencje, to sprowadza 
mnie od razu na ziemię. Mam 
mądrych ludzi wokół siebie  
i to chyba mój najcenniejszy dar 
od losu.  

Masz też pięcioletnią córeczkę 
Jagodę. Na pewno przez ten 
czas, od kiedy zostałeś ojcem, 
dojrzałeś emocjonalnie. Miało 
to jakiś wpływ na Twoje aktor-
stwo?  
Od momentu, kiedy zacząłem 
realnie odpowiadać za dru-
giego człowieka, coś zmieniło 
się chemicznie w mojej głowie. 
Czy to jest dojrzałość? Chyba 
daleko mi jeszcze do niej. 
Po prostu czuję, że inaczej od-
bieram rzeczywistość. Zmieniła 
się moja perspektywa patrzenia 
na życie i świat: jest ten mały 
człowiek i dopiero potem cała 
reszta. 

Tomasz Włosok: Na tym etapie, w którym ja się wcielam w Dzikiego, kiedy jest już 
uczłowieczony, zachowywał jednak w sobie cechy i pierwotne zachowania
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Mam przed sobą pani książkę 
„Slow work. Jak pracować 
mniej i mądrzej” i chciałam za-
pytać, co to dla pani znaczy 
slow work? 
Kiedy zaczęłam się temu przy-
glądać, nie znalazłam jednej, 
konkretnej definicji, takiej, 
która jasno by porządkowała, 
czym jest slow work. Mam też 
poczucie, że w pewnym sensie 
sama ukułam tę nazwę, bo by-
łam zafascynowana ideą slow 
life, czyli bardziej świadomego 
życia. Potem zobaczyłam, że 
określenie slow work też funk-
cjonuje i pewnie mogłabym 
przywołać tu kilka różnych de-
finicji. Ale ta, która jest mi naj-
bliższa, to podejście do siebie 
w pracy z miłością i szacun-
kiem. Za tym kryje się wiele 
elementów, bo żeby w ogóle 
mieć do siebie miłość i szacu-
nek, trzeba mieć świadomość 
tego, co mi służy, a co nie, jakie 
mam zasoby, co jest dla mnie 
ważne. Dopiero wtedy mogę 
podejmować decyzje, które są 
dla mnie dobre. Tak bym to 
ujęła: to podejście do siebie 
w pracy z miłością i szacun-
kiem. Czasem spotykam się 
z określeniem, że to wolna 
praca. 

Niektórym może się kojarzyć 
z włoskim strajkiem, czyli że 
wszystko robimy wolno.  
Tak, powoli pracuję, czyli sie-
dzę z kawą, natchniona… I fak-
tycznie, docierają do mnie też 
takie skojarzenia. I jasne, może 
się zdarzyć, że pracujemy wol-
niej, ale nie do końca o to cho-
dzi. Chodzi o takie tempo, 
które nie niszczy naszego zdro-
wia, nie niszczy ważnych dla 
nas relacji i nie niszczy poczu-
cia sensu tego, co robimy. 
Tempo, które mieści się w na-
szym życiu, a nie wypiera na-
sze życie. Praca jest częścią na-
szego życia, ale nie jest funda-
mentem, nie jest jedyną rzeczą 
w naszym życiu. Warto też 
podkreślić, że taki sposób 
pracy skupia się na efektywno-
ści dzięki priorytetom i na jako-
ści, bo wybieramy to, co na-
prawdę istotne. 

Jak to się zaczyna? Po czym się 
poznaje, że już się przekro-
czyło granice i stało się praco-
holikiem? 
Zaczyna się zazwyczaj bardzo 
łagodnie. Najpierw zostajemy 
dłużej w pracy, z myślą: „To 
tylko chwilowo, muszę to do-
kończyć, bo deadline, bo pro-
jekt…”. I tak powoli granice się 
przesuwają. W pewnym mo-
mencie praca przestaje być 
tylko obowiązkiem - staje się 
też sposobem regulowania 
emocji. Daje ulgę, pomaga 
opanować napięcie, czasem 
wypełnia poczucie pustki, 
które czujemy w innych sfe-
rach życia. Stopniowo zaczyna 
się coś, co można nazwać uza-
leżnieniem od samego bycia 
w pracy. Człowiek zaczyna 
czuć, że tylko tam - przy zada-
niach, projektach, obowiąz-
kach - jest w porządku, że 

tylko wtedy jego emocje są „w 
normie”, albo że wtedy czuje 
się ważny. Granica między ży-
ciem zawodowym a prywat-
nym zaczyna zanikać. Praca 
przestaje być narzędziem, 
a staje się sposobem na funk-
cjonowanie, na poczucie 
sensu czy bezpieczeństwa.  
I nie jest to kwestia braku silnej 
woli, tylko mechanizmu, który 
może nas wciągnąć, jeśli nie 
mamy świadomości, co się 
dzieje. 

Zdarza się, że po rozwodzie 
albo po tym, jak umiera part-
ner czy partnerka, ludzie rzu-
cają się w pracę. Bo wtedy 
przychodzi ulga, a praca daje 
też poczucie wartości? 
Tak, praca może przynosić 
chwilową ulgę, odwracać 
uwagę od straty i zapewniać 
poczucie sprawczości oraz 
wartości. Choć tego typu do-
świadczenia najlepiej przepra-
cować.  Zaniżone poczucie 
własnej wartości sprzyja rów-

nież nadmiernemu inwesto-
waniu w sferę zawodową. War-
tość własna bywa wtedy budo-
wana głównie w oparciu 
o efektywność, realizację ce-
lów i zewnętrzne oceny. Tożsa-
mość zawodowa zaczyna peł-
nić funkcję kompensacyjną: 
stanowisko, osiągnięcia i status 
stają się podstawą poczucia 
„bycia kimś”. Dobrze ilustruje 
to przykład osoby przechodzą-
cej na emeryturę (znany mi 
z życia), która wraz z zakończe-

niem aktywności zawodowej 
traci codzienną strukturę, rytm 
dnia oraz istotne źródło sensu. 
W przypadku braku alterna-
tywnych ról, zainteresowań 
czy pasji, taka zmiana może 
prowadzić do dezorganizacji 
funkcjonowania i zwiększać 
ryzyko rozwoju objawów de-
presyjnych, wymagających in-
terwencji terapeutycznej. 

Mnie zdarzało się dzwonić 
do bliskiej osoby i słyszeć 

w słuchawce tylko: „Oddzwo-
nię do ciebie, teraz nie mam 
czasu”. I tak przez całe lata: 
„Nie mogę teraz rozmawiać, 
oddzwonię”. A potem mnie sa-
mej się to przydarzyło. Dlatego 
poruszyła mnie scena, o której 
pisze pani we wprowadzeniu 
do książki: kiedy przyjechał 
do pani tata, a pani siedziała 
nad raportami i nie miała dla 
niego czasu. Kiedy nastąpił ten 
moment, że zorientowała się 
pani, że nie było warto siedzieć 
nad raportami tylko pójść 
z tatą do kina? I czy dzisiaj 
czuje pani żal, czy sobie prze-
baczyła? 
Jeśli dobrze pamiętam, było to 
około 14 lat temu. I od tamtego 
momentu zaczyna się cała 
moja droga: od pracoholizmu 
i wypalenia do slow work, czyli 
do wspierania ludzi w bardziej 
świadomej pracy. W każdym 
razie wtedy, w tamtym czasie, 
nie czułam, że to jest coś złego. 

Praca była dla pani nadrzędna, 
była wartością? 
Dokładnie. Pyta mnie pani, czy 
mam żal, czy sobie przebaczy-
łam i nie mam tu łatwej odpo-
wiedzi. Chyba żadnej z tych 
emocji nie czuję. Raczej czuję 
smutek. Smutek, kiedy myślę 
o tamtej sytuacji, i smutek 
do siebie z tamtego okresu. Mój 
tata już nie żyje, a był taką cie-
płą, dobrą i mądrą osobą. To 
wspomnienie dziś akceptuję: 
było bolesne, ale bardzo cenne, 
bo nadało mi priorytety. I teraz, 
kiedy czasem mam tak, że 
praca mnie ciągnie i mogłabym 
jeszcze w niej być, ale ktoś 
mnie gdzieś zaprasza albo po-
trzebują mnie moje dzieci, to 
wybieram relację, nie pracę 
po godzinach czy w wolne dni. 
Ta sytuacja stała się dla mnie 
drogowskazem. Nie da się 
wszystkiego cofnąć. Ale to mi 
też uświadomiło, że czasu z bli-
skimi nie mamy na zawsze. 

Co to znaczy, kiedy oddajemy 
się pracy, że ona nas pochła-
nia? Czym ona dla nas jest albo 
czym się staje w naszej drodze 
ku pracoholizmowi? 
Można powiedzieć, że praca 
jest nadrzędna. Może dawać 
poczucie wartości i pewną ilu-
zję kontroli. Może stać się od-
powiedzią na pytanie „Kim ja 
jestem”. Zaczynamy definio-
wać siebie wyłącznie poprzez 
pracę, a to jest już niebez-
pieczne. Jest takie amerykań-
skie powiedzenie, żeby nie 
wkładać wszystkich piłek 
do jednego kosza.  Dla naszego 
szczęścia i dobrostanu praca 
jest ważna, ale tak samo istotne 
są relacje, czas po pracy, hobby 
i zainteresowania. W długolet-
nim badaniu na Uniwersytecie 
Harvarda obserwowano 456 
chłopców, a potem mężczyzn, 
przyglądając się źródłem 
szczęścia. Jednym z kluczo-
wych wniosków było to, że re-
lacje odpowiadają za satysfak-
cję i poczucie szczęścia z życia.  
Praca może być istotna, ale nie 
może nas zdominować tak, że 

Iwona Krasoń-Forkasiewicz: Chodzi o takie tempo, które nie niszczy  poczucia sensu tego, co robimy 
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– Największą dźwignią zmiany w firmie są zasady. Jeśli 
ustalimy, że po godzinach nie ma e-maili, albo że spotkanie nie 

może się odbyć bez celu i agendy, zmienia się planowanie 
dnia, odpowiedzialność i komfort pracy. Zasady mogą 
wspierać ludzi, albo ich „zużywać” – mówi psycholożka 
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tracimy ogląd innych obsza-
rów. I jeszcze jedna ważna 
rzecz: doświadczenia ostatnich 
lat, jak pandemia, pokazały, że 
jeśli wszystkie zasoby skupimy 
w jednym miejscu – np. w jed-
nej pracy – i nagle tracimy to 
źródło dochodu, jesteśmy 
w trudnej sytuacji. Dlatego 
warto mieć plan B, drugą nogę, 
coś, co daje poczucie bezpie-
czeństwa i odporności w nie-
pewności.  

Chciałabym wrócić do tego 
momentu, kiedy człowiek za-
czyna zauważać, że chyba 
w tym swoim pracoholizmie 
poszedł za daleko. Jakie są te 
pierwsze sygnały? Świado-
mość, że przez rok nie miało 
się ani jednego weekendu? Po-
jawiające się zmęczenie? Albo, 
że człowiek staje się cyniczny, 
obojętnieje na inne rzeczy? 
Myślę, że pierwsze objawy są 
raczej niewinne; to takie wcze-
sne sygnały ostrzegawcze. Cy-
nizm to już bardziej zaawanso-
wane stadium. Na początku to 
bywa psychiczne i emocjo-
nalne wciągnięcie: ciągle my-
ślimy o pracy po godzinach, 
w weekendy; nie jesteśmy 
obecni w życiu poza pracą. Po-
jawia się poczucie winy, kiedy 
nie pracujemy albo odpoczy-
wamy, bo wydaje się nam, że 
powinniśmy pracować. Może 
pojawić się rozdrażnienie, 
kiedy nie mamy dostępu do te-
lefonu czy e-maila. I jeszcze 
coś: zaczynamy uzależniać 
własną wartość od wyników 
pracy. Zostawanie po godzi-
nach staje się normą, bo wciąż 
mamy poczucie, że jeszcze coś 
trzeba zrobić. 

Co się wtedy traci? Kiedyś 
do kina zaprosił mnie mężczy-
zna, ale zamiast oglądać film, 
cały czas sprawdzał komórkę 
i nadchodzące wiadomości, bo 
coś się działo w jego firmie 
i musiał to kontrolować. Po-
myślałam: jaki biedny czło-
wiek, nie umie się wyluzować. 
Dokładnie. I nie zauważał pani, 
bo myślami cały czas był 
w pracy. A jeśli pyta mnie pani, 
co ja straciłam, to myślę, że 
straciłam obecność - obecność 
w życiu poza pracą. Część tej 
obecności utraciłam: nieustan-
nie byłam myślami w pracy, 
a swoim zachowaniem sygnali-
zowałam, że „jeszcze coś 
trzeba”, że coś jest ważniejsze 
niż osoby i zadania, które były 
wówczas w moim życiu. 

W książce pisze pani także 
o poczuciu bycia niezastą-
pioną, o tym, że „Ta firma beze 
mnie nie istnieje”. Oczywiście 
wiemy, że to złudzenie, ale 
u pani moment ciąży pokazał, 
że jednak da się pani zastąpić. 
Czy to było bolesne, że firma 
sobie radzi bez pani? 
Tak, to mnie zabolało. I potrzą-
snęło mną. Miałam poczucie, 
że daję z siebie tak dużo i że je-
stem właśnie niezastąpiona. 
Ten moment uświadomił mi, 
że jestem zastępowana i że 

swojej wartości nie mogę bu-
dować tylko na tej jednej roli. 

Wśród ludzi z mojego pokole-
nia często powtarza się termin, 
że zostaliśmy wychowani, mó-
wiąc łagodnie, w kulturze za-
pieprzania. Dziś, zwłaszcza dla 
pokolenia ZET, brzmi to jak 
żart, a jednocześnie my 
wiemy, że to w praktyce bywa 
przemocowe. Chciałam zapy-
tać o inne przykłady z życia, 
o sytuacje, które ładnie się na-
zywa, ale praktyka pokazuje, 
że to jednak jest przemoc 
w pracy. 
Często przemoc w pracy jest 
bardzo subtelna, ukryta 
pod ładnymi nazwami. Myślę, 
że wciąż dużym wyzwaniem 
jest konstruktywna komunika-
cja - feedback zamiast ocenia-
nia, krytyka w formie wspar-
cia, a nie publicznego upoka-
rzania. Mamy też „kulturę wy-
ników”, która w praktyce może 
oznaczać wymuszanie nadgo-
dzin, rywalizację między pra-
cownikami, a czasem sytuacje, 
w których kogoś ‘rzuca się 
na głęboką wodę’. Przydziela 
się mu więcej obowiązków niż 
jest w stanie udźwignąć, zosta-
wia bez wsparcia, a słowa ‘dasz 
sobie radę’ w rzeczywistości 
oznaczają: ‘radź sobie sam’. Je-
śli po takich doświadczeniach 
nie jesteśmy w stanie funkcjo-
nować w żadnej innej sferze 
życia - bo jesteśmy tak wyczer-
pani, że jedyne, na co nas stać, 
to paść na kanapę i sięgnąć 
po wino - to znak, że równo-
waga została zaburzona. 
Zdrowa praca powinna zosta-
wiać przestrzeń na życie - 
na kino, teatr, czas z bliskimi. 
Chodzi o to, by praca nie po-
chłaniała całego naszego zwy-
czajnego życia. 

Jako liderka HR, czego dzisiaj 
już by pani nie zrobiła, a co, 
pracując w HR i zgodnie z pro-
cedurami kiedyś pani wyko-
nywała?  
Pracuję w HR od 18 lat i myślę, 
że procedury nie mogą przy-
krywać człowieka. Kiedyś 
ważne były dla mnie proce-
dury i procesy, żeby wszystko 
sprawnie funkcjonowało. Dzi-
siaj traktuję je bardziej jako na-
rzędzie, które ma służyć lu-
dziom. Nasze człowieczeń-
stwo jest w cenie i to jest cena, 
którą warto zapłacić. 

Jest jedna taka rzecz, którą 
można w korporacjach syste-
mowo zmienić, żeby zapobie-
gać pracoholizmowi i temu, co 
się z nim wiąże, czyli wypale-
niu zawodowemu? 
Myślę, że warto przyjrzeć się 
zasadom, które funkcjonują 
w firmie, tym formalnym i nie-
formalnym. Byłam niedawno 
na konferencji dotyczącej stra-
tegii biznesowej i był tam Rami 
Baitiéh CEO Morrisons. Bardzo 
trafnie opisał to, jak zwykle 
myślimy o zmianach w fir-
mach. Powiedział, że często 
uważamy, iż zmiana kultury 
organizacyjnej odpowiada 

za 65 procent realnych zmian, 
zmiana procesów za 25 pro-
cent, a zasady tylko za 10 pro-
cent. Jednak wskazał on, że jest 
zupełnie odwrotnie: najwięk-
szą dźwignią zmian są właśnie 
zasady. To mnie trochę zasmu-
ciło, bo ja lubię myśleć o kultu-
rze pracy, ale jego pointa była 
jasna: zasady odpowiadają na-
wet za 65 procent zmiany. I tu 
naprawdę można dużo zmie-
nić. Na przykład: jeśli w firmie 
jasno ustalimy zasadę, że 
po godzinach pracy nie wysy-
łamy e-maili ani wiadomości, 
bardzo szybko zmienia się spo-
sób planowania dnia, odpo-
wiedzialność zespołu, poczu-
cie komfortu pracowników. 
Albo inny przykład: jeśli usta-
limy, że żadne spotkanie nie 
może się odbyć bez celu, 
agendy i informacji, jakie mate-
riały trzeba przeczytać wcze-
śniej, to ludzie zaczynają sza-
nować czas i energię. Nie robią 
dziesięciu tysięcy spotkań, 
tylko podchodzą do tego ina-
czej. Warto więc sprawdzać, ja-
kie zasady naprawdę obowią-
zują w firmie i czy one wspie-
rają pracowników, czy powo-
dują, że, kolokwialnie mówiąc, 
ludzie się „zużywają”. 

No właśnie, dość często się sły-
szy: „U nas panują takie za-
sady”. Ale te zasady tworzą 
przecież ludzie. To nie jest coś 
danego odgórnie, tylko coś, co 
sami ustalamy i kształtujemy. 
Wróćmy do książki i do tego, 
jakie było pani zamierzenie? 
Co ta książka ma dać czytelni-
kom, jak pani sama to widzi? 
Ta książka jest połączeniem na-
uki z praktyką. Chciałam w niej 
pokazać drogę, którą sama 
przeszłam. Zależało mi na real-
nej pomocy i na tym by przy-
śpieszyć budowanie świado-
mości.  Nikt nas nie przygoto-
wuje do funkcjonowania 
w świecie pracy. Firmy mają 
swoje polityki, zasady, regula-
cje, a my wchodzimy w ten sys-
tem bez mapy. Rzadko zastana-
wiamy się nad tym, co nam 
służy, a co nie; po co pracujemy, 
co lubimy, a czego nie lubimy 
robić. Po prostu zaczynamy 
pracę i trwamy w niej. Tymcza-
sem praca zajmuje ogromną 
część naszego życia – zwykle 
zaczynamy ją po studiach, 
około 24. roku życia i często 
pracujemy aż do 60 lub 65. roku 
życia. To większość naszego 
dorosłego życia. Dlatego zale-
żało mi na tym, by pokazać, jak 
nie wypalić się zawodowo i jak 
sprawić, by praca była nie tylko 
obowiązkiem, lecz także źró-
dłem sensu i satysfakcji. 

Jak tę książkę czytać, żeby nie 
była kolejnym poradnikiem 
mówiącym: „Musisz naprawić 
samą siebie”? Jakie ćwiczenia 
wskazałaby pani osobom, 
które są naprawdę przemę-
czone, wypalone, nie mają siły 
na wielkie zmiany i od czego 
mają w ogóle zacząć? 
Proponuję, żeby czytać tę 
książkę powoli, z przerwami, 

dając sobie czas głównie 
na ćwiczenia. Oczywiście 
można ją przejrzeć w jeden 
wieczór, ale co to zmieni, jeśli 
tylko przeczytam? Jeśli nato-
miast naprawdę przerobimy 
ćwiczenia, zyskamy sporą 
dawkę samoświadomości. 
A świadomość daje wybór. To 
trochę jak w psychoterapii: 
mamy rzeczy nieuświado-
mione, które nami kierują. 
Kiedy wydobywamy je 
na światło dzienne, zaczy-
namy podejmować decyzje 
świadomie. Nawet jeśli czasem 
wybieramy coś, co nam nie 
służy, to nadal jest to nasza 
świadoma decyzja. I o to samo 
chodzi mi tutaj: żeby nie być 
wyłącznie w trybie reagowania 
na to, co dzieje się w pracy, ale 
zacząć też kreować swoją 
drogę. Oczywiście nie 
wszystko da się zmienić. Slow 
work nie oznacza, że jak zacznę 
pracować w taki sposób, to 
ominą mnie trudności i wy-
zwania. To byłaby fikcja. Trud-
ności i wyzwania będą. Spo-
tkamy ludzi, którzy nam nie 
pasują, czasem kultura w fir-
mie będzie trudna. Ale kiedy 
mamy świadomość, co jest dla 
nas ważne, łatwiej podejmo-
wać decyzje, łatwiej stawiać 
granice, łatwiej rozmawiać 
z przełożonym. Jeśli miałabym 
wskazać jedno ćwiczenie dla 
osoby naprawdę przemęczo-
nej, to: zatrzymać się i odpo-
wiedzieć sobie na pytanie, co 
mnie teraz najwięcej kosztuje? 
Czy mam na to wpływ, czy nie 
mam? Jeśli mam wpływ, to co 
mogę z tym zrobić? Jaki jeden 
mały krok mogę wykonać? 
I jaki on ma być? Nie polecam 
rzucania się na głęboką wodę. 
Jeśli ktoś pracuje 10 godzin, to 
raczej niech nie zaczyna, że 
od jutra będzie pracował 8 go-
dzin. Może zacznę od tego, że 
kończę pracę 15 minut wcze-
śniej i przez tydzień próbuję te 
15 minut utrzymać. Potem 
w kolejnym tygodniu dokła-
dam kolejne 15. Krok po kroku. 
Albo zastanawiam się: czy ja 
naprawdę muszę robić 
wszystko sama? Czy mogę coś 
delegować? Czy mogę poroz-
mawiać z przełożonym o ob-
ciążeniu? Czy da się część 
pracy rozdzielić na inne osoby? 

Zwróciłam uwagę na proste 
kroki, które proponuje pani 
w książce: żeby zapisać, co nas 
regeneruje, co nas wypala, co 
nas wciąga w strefę przetrwa-
nia. Jakie dwie–trzy rzeczy naj-
częściej naprawdę ludzi rege-
nerują, a co jest taką fałszywą 
regeneracją, bo niby wyjeż-
dżam na weekend, żeby po-
czuć luz i odpocząć, ale w prak-
tyce jadę do spa z laptopem? 
Może to banał, ale myślę, że 
warto zwrócić uwagę na sen. 
Taki prawdziwy: 7–8 godzin 
porządnego snu. Druga rzecz 
to relacje, w których czujemy 
się dobrze; takie, gdzie mo-
żemy być sobą, gdzie się śmie-
jemy, ale też potrafimy poroz-
mawiać głębiej. Nie te relacje, 

w których się męczymy, uda-
jemy albo robimy coś z powin-
ności. Trzecia rzecz to hobby, 
coś, co resetuje głowę. Nie-
dawno zaczęłam grać w tenisa 
i to mi totalnie pomaga: sku-
piam się na piłeczce tenisowej, 
nie myślę o niczym innym. No 
i bycie offline, wyłączanie się. 
Czasem wystarczy prosty gest: 
na koniec dnia pracy zamknąć 
wszystkie okna przeglądarki, 
te pięćdziesiąt zakładek i wy-
łączyć komputer. To jest dro-
biazg, ale działa. Jeśli chodzi 
o fałszywą regenerację, to my-
ślę, że jest nią scrollowanie so-
cial mediów. To często bardziej 
zabiera energię, niż ją daje: 
po przeglądaniu bywa, że je-
steśmy jeszcze bardziej zmę-
czeni, przebodźcowani, już nie 
wiemy, co i jak, bo tych infor-
macji jest za dużo. To jest złu-
dzenie odpoczynku. Dobrym 
pomysłem jest kontakt z na-
turą: spacer, park, wyjazd 
nad morze, ale naprawdę 
z odłączeniem się od Inter-
netu.  Nie mówię o przejściu 
z dnia na dzień ze 100 procent 
bycia w online na 0 procent. 
Raczej o tym, by robić sobie 
krótkie przerwy, na przykład 
30 minut bez powiadomień. 
Fałszywą regeneracją może 
być też siedzenie przed telewi-
zorem po pracy. Nie mam nic 
przeciwko, sama czasem tak 
robię, ale jeśli to jest chro-
niczne, codzienne padanie 
przed ekranem, to w dłuższej 
perspektywie nie regeneruje. 
Alkohol i używki również: to 
bardziej otępienie niż odpo-
czynek. Nie dają prawdziwej 
regeneracji. 

Wyobraźmy sobie człowieka, 
który mówi: „Nie mogę zmie-
nić pracy, bo dzięki tej pracy 
płacę rachunki i kredyt, ale 
czuję, że ona mnie niszczy”. 
Co wtedy? Czy najlepszym 
wyjściem jest rzucić pracę 
i wyjechać w Bieszczady? 
Nie uważam, że trzeba podej-
mować radykalne kroki. Ra-
czej warto zatrzymać się i za-
stanowić, co konkretnie mnie 
w tej pracy niszczy. Dobrze jest 
wypisać to sobie na  kartce, 
a następnie rozróżnić: na co 
mam wpływ, a na co nie mam. 
Jeśli na coś mam wpływ, warto 
zapytać siebie, jaką drobną 
zmianę mogę wprowadzić już 
teraz.  Druga ważna kwestia 
jest taka, że zmiany zaczy-
namy od siebie. Myślenie, że 
przełożony albo współpra-
cowniczka się zmieni, to jest 
w dużej mierze myślenie ży-
czeniowe. Nie mamy na to re-
alnego wpływu. Możemy roz-
mawiać, możemy dawać infor-
mację zwrotną, ale najlepiej 
robić to, odnosząc się do wła-
snych doświadczeń: do tego, 
jak ja się czuję w tej relacji 
i czego potrzebuję, a nie po-
przez ocenianie drugiej osoby. 
Jeśli chcemy zmiany, zaczy-
namy od siebie i bierzemy od-
powiedzialność za to, jak funk-
cjonujemy w pracy i w rela-
cjach zawodowych. 

Na koniec chciałam panią za-
pytać: co dziś robi pani inaczej 
niż kilka lat temu? Co z pani 
kalendarza zniknęło? Jakich 
zasad w pracy pani sama pil-
nuje, żeby ten slow work na-
prawdę działał? 
Moje dni mają jasno określoną 
rutynę. Już w niedzielę wieczo-
rem planuję i porządkuję naj-
ważniejsze sprawy na cały nad-
chodzący tydzień. Mam też 
wypracowane nawyki zwią-
zane z aktywnością fizyczną 
i medytacją. Dzięki temu, 
wchodząc w tydzień pracy, 
wiem, co jest dla mnie klu-
czowe i mam jasno określone 
priorytety.  Na koniec dnia robię 
krótkie podsumowanie: co się 
udało, co się nie udało, i co bę-
dzie najważniejsze następnego 
dnia. Kieruję się także trzema 
zasadami. Po pierwsze - zależy 
mi na tym, by ludzie w kontak-
cie ze mną czuli się szanowani; 
to jest dla mnie fundament. 
Po drugie - jasne priorytety, 
na których koncentruję się da-
nego dnia i w danym tygodniu. 
Po trzecie - konsekwencja w re-
alizacji tego, co zaplanowałam. 
Dodatkowo staram się unikać 
multitaskingu i nie robić kilku 
rzeczy jednocześnie. Wolę sku-
pić się na jednym zadaniu i do-
prowadzić je do końca z pełną 
uważnością. A jeśli coś nie wyj-
dzie jednego czy drugiego dnia, 
nie krytykuję siebie - analizuję 
sytuację, wyciągam wnioski 
i wracam do ustalonych zało-
żeń. No i odpoczynek - nie mo-
żemy traktować go wyłącznie 
jako nagrody. Urlop i wolne dni 
są równie ważną częścią pracy 
i naszego dobrostanu.

 Iwona Krasoń- 
-Forkasiewicz  
Psycholożka, certyfikowa-
na coachka,  doświadczo-
na liderka w obszarze HR. 
W styczniu  nakładem wy-
dawnictwa RM ukazała 
się jej książka „Slow work. 
Jak pracować mniej i mą-
drzej”.   
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Od kilku tygodni każde ogłoszenie o pracy musi być neutralne płciowo. 
W praktyce jest zabawnie, rekruterzy ćwiczą więc językowe wygibasy

Małgorzata Oberlan

T
o standard XXI wieku 
czy „lewackie dyrdy-
mały”? Neutralność 
płciowa w ogłosze-
niach rekrutacyjnych 
to skutek implementa-

cji przez Polskę kolejnej unijnej 
dyrektywy i nowelizacji Ko-
deksu pracy. Weszła w życie  
24 grudnia 2025 roku. 

Od Wigilii (co może i zna-
mienne – pierwszy raz była 
dniem wolnym od pracy)  
w anonsie rekrutacyjnym nie 
wolno nikogo w przedbiegach 
zniechęcać do aplikacji z uwagi 
na płeć (czytaj: dyskrymino-
wać). Koniec z „paniami sprzą-
taczkami”, bo takie określanie 
wyklucza panów. Koniec z „se-
kretarkami medycznymi”, a  mo-

że nawet „betoniarzami” (po-
winny być też „betoniarki”?). 

Jak sytuacja wygląda dziś 
w praktyce? Momentami na-
prawdę zabawnie, bo widać, jak 
rekruterzy gimnastykują się  
językowo. Problem bowiem 
w tym, że resort pracy przy oka-
zji nowelizacji żadnych twar-
dych wytycznych nie dał. Nie 
ma katalogu poprawnych i neu-
tralnych płciowo nazw zawo-
dów – są tylko ogólne wska-
zówki podane w ministerialnej 
interpretacji. 

Nowe prawo 
w praktyce, czyli 
„sprzątacza” zatrudnię 
13 stycznia, czyli trzy tygo-

dnie od wejścia nowych prze-

pisów w życie, przeglądamy lo-
kalne ogłoszenia rekrutacyjne 
na popularnym portalu OLX. 
Widać, kto zdążył przyswoić 
zasady, a kto jeszcze śpi. 

„Sprzątaczka/sprzątacz”  
– ogłasza w dziale „zatrudnię” 
globalny koncern, czyli To- 
ruńskie Zakłady Materiałów  
Opatrunkowych. Tak brzmi  
tytuł ogłoszenia. W jego treści 
firma pisze, że „obecnie poszu-
kuje odpowiedniej osoby na  
stanowisko sprzątaczka (k/m)” 
– koncern wybrnął więc z opre-
sji całkiem nieźle. 

„Osoba sprzątająca i osoba 
do wydawania posiłków 
i sprzątania w szkole”– tak z ko-
lei tytułuje poszukiwanego pra-
cownika Toruńskie Towarzy-

stwo Salezjańskie prowadzące 
szkołę. Dla jasności: szuka 
dwóch osób. 

„Pracownika/Pracownicz-
kę ds. Utrzymania Czystości” 
pragnie natomiast zatrudnić 
spółka Media System (cytat 
wierny, wraz z wielkimi lite-
rami). Zapachniało poezją ogło-
szeń rekrutacyjnych... 

„Panów do sprzątania, 
koszenia i brygadzistę” – 
ogłasza z kolei (grzesząc!) lo-
kalna firma oferująca pracę 
przy ul. Kociewskiej i Skło-
dowskiej-Curie w Toruniu. 
Dopiero dalej się reflektuje 
i już w treści anonsu mowa 
jest o tym, że „zatrudni pana 
lub panią”. 

DAM PRACĘ  
TOKARCE I TOKARZOWI

Sporo firm wybrało rozwią-
zanie opisowe. Ogłasza teraz 
po prostu, że „do sprzątania za-
trudni”. Podobnie zresztą bywa 
z innymi pracami. „Do pracy 
w restauracji”, „Do spawania”, 
„Do obsługi kasy i lady chłod-
niczej” – takie bezpieczne na-
główki nosi teraz coraz więcej 
anonsów. Bezpiecznie, ale cza-
sem językowo dość kulawo, 
a do tego nieprecyzyjnie dla 
kandydatów do pracy. 

Zamieszanie 
w działach HR 
W firmowych działach HR  

lekki popłoch i zamieszanie. 
Jedni mieli szkolenia przed no-
welizacją przepisów, tym bar-
dziej że objęły też np. jawność 
wynagrodzeń i inne kwestie. 
Inni puszczeni zostali kolejny 
raz na głęboką wodą. I pływają 
jak potrafią. Wertują słowniki 
(internetowe), pytają, co robić, 
AI (jakże zawodną czasami), 
podglądają innych. Wielu się 
wkurza „na te głupoty”, 
ale oficjalnie komentować nie 
chce. 

– Trzeba zaznaczyć, że 
obecnie nie ma jednoznacz-
nych wytycznych, jak dokład-
nie powinny brzmieć nazwy 
stanowisk w świetle nowych 
przepisów. W praktyce ozna-
cza to, że pracodawcy muszą 
samodzielnie wypracować roz-
wiązania, które są zgodne 
z prawem i jednocześnie czy-
telne dla kandydatów – mówi 

JĘZYKOZNAWCY ZWRACALI 
UWAGĘ, ŻE BRAK JEDNOZNACZNEJ 
KLASYFIKACJI ZAWODÓW 
I WZORCÓW SPOWODUJE CHAOS, 
A W KONSEKWENCJI SPORY

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacji w Radomiu jest spółką Gminy Miasta 
Radomia. Istnieje od 1954 roku, świadcząc usługi publicznego transportu 
zbiorowego.
W wyniku transformacji taborowej stało się jednym z liderów pod względem 
posiadanego taboru zero i niskoemisyjnego. Większość użytkowanej floty, 
to autobusy elektryczne i gazowe. 
Obecnie Spółka obsługuje 22 radomskie linie autobusowe, przewożąc 
rocznie blisko 30 mln pasażerów. 
MPK systematycznie podnosi jakość usług przewozowych, wymieniając 
autobusy starszej generacji na nowe, spełniające wymogi współczesnej 
komunikacji miejskiej, tj.: niskopodłogowe, klimatyzowane, monitorowa-
ne, z kasownikami obsługującymi Radomską Kartę Miejską oraz tzw. cie-
płym przyciskiem.
Poza podstawową działalnością, gminna Spółka zapewnia transport 
osób niepełnosprawnych, a także oferuje usługi w zakresie przewozów 
turystycznych, reklamy, diagnostyki pojazdów oraz sprzedaży paliw. 

MPK jest oficjalnym przewoźnikiem autokarowym czołowych drużyn 
sportowych: RKS Radomiak Radom, MOYA Radomka Radom, ELMAS-KPS 

APR Radom oraz Pierrot Czarni Radom.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacji w Radomiu
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością
ul. Wjazdowa 4, 26-600 Radom
tel.: 48 38 55 200
e-mail: mpk@mpk.radom.pl
www.mpk.radom.pl

Miejska 

Przyjazna 

Komunikacja

Fot. Łukasz Wójcik
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Izabela Suchorzyńska, dyrek-
tor działu marketingu w spółce 
Nova Trading. 

To akurat bardzo duża 
spółka, znana nie tylko w kraju. 
Tutaj przygotowali się do  
zmian z wyprzedzeniem i opo-
rów do komentowania tematu 
nie mają. – Nowe ogłoszenia 
o pracę przygotowujemy zgod-
nie z przepisami obowiązują-
cymi od 24 grudnia 2025 roku, 
w tym z wymogiem neutralno-
ści płciowej właśnie. Dlatego sto-
sujemy zapisy w formie „Pani/ 
Pan”, np. „Pani/Pan spawacz-
ślusarz”, „Pani/Pan inżynier spa-
walnik”, „Pani/Pan technolog 
programista CNC” – dodaje Iza-
bela Suchorzyńska. 

NSZZ „Solidarność”: 
Są ważniejsze problemy. 
To lewackie dyrdymały 
Zarząd toruńsko-włocław-

skiego oddziału NSZZ „Soli-
darność” suchej nitki na no-
wych przepisach nie zosta-
wia. I to w oficjalnym komu-
nikacie pt. „Głupia noweliza-
cja obowiązuje” i hasłem „Le-
wackie dyrdymały o płci i za-
wodzie”. 

A co, jeżeli pracodawca bę-
dzie poszukiwał osobę o kon-
kretnej płci, ponieważ facetów 
nie ma w zawodzie, lub – zwy-
czajnie – nie powinni go pełnić 
ze względów np. kulturowych, 
obyczajowych, a nawet praw-
nych? A co z normami BHP? 
Np. dźwiganie ciężarów są 

różne dla płci i w magazynie 
może z tym być problem nie 
do przejścia – zwracają uwagę 
związkowcy. 

W swoim komentarzu do  
zmiany przepisów piszą też 
o bezrefleksyjnym „przekleja-
niu słów z unijnej regulacji” 
oraz o tym, że w Polsce na-

prawdę rynek pracy ma poważ-
niejsze problemy.  

„Zamiast rozwiązywać 
prawdziwe kwestie rynku pra-
cy, tworzy się kolejne absurdy, 
niejasności interpretacyjne i ry-
zyko kar dla pracodawców. 
Wszystko po to, by spełnić ide-
ologiczne postulaty, które nie 

mają solidnego oparcia w logice 
obowiązującego systemu. Obo-
wiązek »neutralizowania« ję-
zyka to sztuczny konstrukt ode-
rwany od praktyki i zdrowego 
rozsądku, będący wyłącznie 
projektem lewackich środo-
wisk” – podsumowuje regio-
nalny zarząd Solidarności. 

Pani Iwona  
biura sprząta.  
– Facetów u nas brak 
A co o nowych przepisach 

myśli lud pracujący miast i wsi? 
Czy w ogóle o nich myśli? Błęd-
nie zakładam, że nie, i ma je ra-
czej w nosie. Zaskakuje mnie 
na przykład pani Iwona, ko-
lejny już rok sprzątająca fir-
mowe biura i urzędowe po-
koje. Gdy tylko zagajam, oka-
zuje się, że żadnych wstępów 
objaśniających sytuację nie po-
trzeba. 

– Aaaa, wiem, o co chodzi. Nie 
wolno już w ogłoszeniach pracy 
dyskryminować ze względu 
na płeć – mówi od razu trzydzie-
stolatka, wyłączając maszynę 
sprzątającą. – Co ja o tym sądzę? 
Słusznie! No bo z jednej strony, 
jak tutaj już kolejny rok pracuję, 
to sprzątają same kobiety. Fa- 
cetów do tej roboty u nas brak. 
Z drugiej strony jednak mój mąż 
mechanik zna kobiety mechani-
ków. To wyjątki w tym męskim 
fachu, ale są. I to pokazuje, że nie 
powinno się jednak z góry ni-
kogo wykluczać przy rekrutacji. 

Dalej sobie z panią Iwoną już 
tylko śmieszkujemy nieco 
z „panów sprzątających biura” 
i ich zapewne przemożnej chęci 
podejmowania się takiej pracy 
oraz niekwestionowanych 
umiejętności. Szczegółów nie 
zdradzi-my, tak na wszelki wy-
padek. Czort wie, czy jeszcze 
tak niepoprawnie śmieszkować 
można... 

Inspekcja pracy karać 
nie będzie, a w czerwcu 
kolejne zmiany! 
Co grozi rekrutującym za  

naruszenie neutralności płcio-
wej w ogłoszeniach? Na razie 
drżeć przed mandatami czy 
grzywnami nie muszą. 

Jak wyjaśniał główny in-
spektor pracy Marcin Stanecki, 
Państwowa Inspekcja Pracy 
nie ma prawa nakładać kar 
za takie „niepoprawne” ogło-
szenia. Nie oznacza to jednak, 
że pracodawca publikujący 
dyskryminujące treści nie musi 
liczyć się z jakąkolwiek odpo-
wiedzialnością za takie ogło-
szenia. 

Kandydatka bądź kandydat 
aplikujący na wolne stanowi-
sko pracy, którzy poczują się 
nierówno traktowani treścią 
ogłoszenia o pracę lub dyskry-
minowani w trakcie naboru 
(rekrutacji), mogą złożyć po-
zew o odszkodowanie. Sąd 
pracy może przyznać takiej 
osobie rekompensatę w kwo-
cie nie niższej niż minimalne 
wynagrodzenie za pracę, które 
w tym roku wynosi już 4806 zł 
brutto.  

Jeśli natomiast ktoś zgłosi 
PIP naruszające równość płci 
ogłoszenie o pracy, wówczas in-
spektor je zbada i w razie stwier-
dzenia nieprawidłowości może 
wezwać pracodawcę do zmiany 
anonsu (to tzw. niewiążące wy-
stąpienie) albo nawet wydać po-
tem takie polecenie.

Takie ogłoszenia (oferta nieaktualna!) to wytrych – poszukiwanie pracowników  
jest dosyć neutralne płciowo. Jednak może powinny być też „pracowniczki”?
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W sprzedaży nowe lokale mieszkalne 
w historycznej części miasta Radomia:

• ul. Bóżniczna / ul. Wałowa
• mieszkania o powierzchni od 50 m2 do 150 m2

• miejsca parkingowe w garażu podziemnym

• winda

Rewitalizacja Spółka z o.o.

26-600 Radom, Ul. Grodzka 8

  48-383-08-55, 512-486-410

1   rewitalizacja@rewitalizacja-radom.pl

  www.rewitalizacja-radom.pl

Spółka Rewitalizacja zaprasza do skorzystania z oferty sprzedaży mieszkań 
i lokali usługowych zlokalizowanych w samym centrum w obszarze Miasta 
Kazimierzowskiego przy ul. Wałowej 19 i 21 oraz ul. Bóżnicznej 4 i 6 w Radomiu.

„KRÓLEWSKI ZAKĄTEK” to inwestycja zaprojektowana z dbałością o każdy 
detal z zastosowaniem najwyższej jakości materiałów. Jest to kameralna 
kamienica składająca się z 33 lokali mieszkalnych i 7 lokali usługowych. 
Mieszkańcy korzystają z takich udogodnień, jak garaż podziemny, winda oraz 
dziedziniec do wyłącznego korzystania.

Wszystkie budynki zostały przystosowane dla osób niepełnosprawnych.

Rewitalizacja Sp. z o.o. jest jedyną spółką gminną w Radomiu, która inwestuje 
w kamienice, rewitalizuje je i tworzy wyjątkowe realizacje mieszkaniowe 
i lokalowe.

Na chwilę obecną przez Spółkę w obszarze Miasta Kazimierzowskiego 
w Radomiu zostało przywróconych do życia 12 pięknych kamienic. 
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N
azwa miała być krótka,  
łatwa do zapamiętania, 
miała brzmieć dobrze 
i mile dla ucha. – I taka 
jest. Wcześniej nazywa-
liśmy się Ertrob, ana-

gram imienia Robert – nazwa 
za trudna, zbyt twarda. Rok 
po zmianie nazwy okazało się, że 
maskotką olimpiady w Hiszpa-
nii będzie stwór o imieniu Cobi, 
ale to my byliśmy pierwsi 
– zaznacza Robert Podleś. 

Burzliwa droga 
od flipperów do klocków 
Wujek prowadził warsztat sa-

mochodowy, specjalizował się 
w naprawie trabantów. Nawet 
w schyłkowym PRL władza 
na „prywatną inicjatywę” pa-
trzyła kusym wzrokiem, ale nie-
spełna dwudziestoletni Robert 
z początkiem lat 80. wymarzył 
sobie, że też będzie prowadził 
warsztat samochodowy, bo ży-
ciowej „małej stabilizacji” na eta-
cie sobie nie wyobrażał. 

Zaczął do wycieczek kolejo-
wych: nocą wsiadał w Kutnie 
do pociągu, który z Budapesztu 
zmierzał do Warszawy, tu skupo-
wał od podróżnych to, co nabyli 
w relatywnie bogatej wówczas 
Hungarii, z niedostępnym w Pol-
sce towarem pędził do budek 
na warszawskim bazarze, gdzie 
towar zostawiał, a po  
wszystkim – do szkoły, z lekkim 
zazwyczaj spóźnieniem. To 
wciąż było za mało, by skomple-
tować kapitał na wymarzony 
warsztat samochodowy, więc ru-
szył „na saksy” do  
Szwecji. Za zarobione tu pie-nią-
dze kupił na miejscu swój pierw-
szy automat do gier zręcznościo-
wych, ledwie za  
5-10 proc. jego pierwotnej warto-
ści. To był absolutny impuls, tego 
w planach nie było. Rozłożył 
mocno wysłużony i zdezelo-
wany sprzęt, zapakował do  
równie mocno wysłużonego 
i zdezelowanego „malucha”, 
którym przyjechał, wrócił 
do Polski, tu reanimował, potem 
kupował kolejne, które też pod-
dawał technicznemu zmart-wy-
chwstaniu. Skompletował takich 
tuzin – część pracowała dla niego 
w lokalach, reszta zarabiała 
na siebie w barakowozie, który 
też kupił. Interes nie bez formal-
nych komplikacji. 

– Wtedy, w 1982, nie można 
było prowadzić takiego biznesu 
jako przedsiębiorca – tłumaczy. 
– Można było go mieć, ale nie 
prowadzić, więc zapisałem się 
do Stołecznej Estrady. W ten spo-
sób w wieku lat 21 zostałem reje-
strowanym artystą i agentem ar-
tystycznym i jako taki mogłem 
prowadzić salon gier zręczno-
ściowych. Władza takiego biz-
nesu szczególnie nie kochała, bo 
to prawie hazard, w dodatku 
brzydko pachnący wrażym im-
perialistycznym Las Vegas. 

– Mimo wszystko to były dla 
mnie dobre czasy, bo jako agent 
Stołecznej Estrady płaciłem 
tylko 6 procent podatku, żad-
nego VAT, żadnej składki zdro-
wotnej i tym podobnych – mó-wi 
dziś Robert Podleś. 

Kilka lat „żarło”, ale z końcem 
lat 80. obliczył, że – by zrobić 
z tego „small biznes” naprawdę 
duży biznes – musiałby zarzą-
dzać setkami takich automatów 
do gier. W kraju, w którym nie 
było w sklepach niczego, pro-
dukcja – wydawało mu się – da-
wała nieograniczone możliwo-
ści. Zaczął drukować gry plan-
szowe i puzzle. Sprzedaż takiego 
asortymentu była czystą rozko-
szą: pakował gotowy produkt 
w ledwo zipiącą nyskę „na 
pych”, bo rozrusznik nie działał, 
jechał na targi, „szło jak woda”. 
Sklepy też przyjmowały, ile mo-

gły. Za to produkcja była koszma-
rem – już zdobycie kartonu było 
wyzwaniem. I z takim interesem 
wkroczył z ery gospodarki socja-
listycznej w dziki kapitalizm. I to 
z przytupem, bo jego plan-
szówka „Komandosi”, stwo-
rzona do spółki z kolegą z ławki 
szkolnej, zdobyła tytuł „Gry roku 
1990” w plebiscycie organizowa-
nym przez tygodnik „Razem” 
i młodzieżowy „Świat Mło-
dych”. Pomogli Terminator 
(Schwarzenegger) w duecie 
z Rambo (Stallone) na pudełku, 
bo wręcz wpychali grę do rąk 
klientów. Dziś kolekcjonerzy 

płacą za nią na platformach 
sprzedażowych ponad 320 zł. 
„Komandosi” byli tematem 
pierwszej bodaj reklamy w Tele-
wizji Polskiej. Ledwie trzy emi-
sje, ale jak na tv, która dyspono-
wała wtedy dwoma progra-
mami, to i tak był sukces. 

Narodziny Cobi  
i próby eutanazji 
przez „gang Olsena” 
Zaczynał osiadać w branży 

zabawkarskiej, wybrał się nawet 
na zabawkarskie targi do Hong-
kongu, i tam zobaczył dziecięcy 
raj: zabawki firm zachodnich 

Andrzej Plęs

JAK POLSKIE COBI 
NIE DAŁO SIĘ 

DUŃSKIEMU LEGO 
I ZAWOJOWAŁO 

ŚWIAT

z całego świata, bo dotychczas 
oglądał na ogół te enerdowskie. 
Nawiązał kontakty, wszedł 
w przedstawicielstwo firm za-
chodnich na kraje Europy 
Wschodniej, w końcu uznał, że 
czas iść na swoje. Do spółki 
z przyjacielem zarejestrowali 
firmę Cobi, od razu z myślą o pro-
dukcji klocków konstrukcyj-
nych, więc kupili nieco maszyn 
produkcyjnych. Produkowali 
„na Polskę”, trochę na wschód, 
na rynki zachodnie nie mieli jesz-
cze wstępu, ale i tak dostrzegł ich 
duński gigant tej branży. 

– Zaczęło się nękanie, także 
pozwami o stosowanie nieuczci-
wej konkurencji, które trwało lat 
kilkanaście – wspomina pan Ro-
bert. – Żądali od nas nie tylko za-
przestania produkcji, ale znisz-
czenia stanów magazynowych, 
oprzyrządowania i maszyn. Sie-
dzieliśmy po uszy w kredytach, 
bo stale byliśmy w procesie in-
westycji, więc w konfrontacji 
z takim przeciwnikiem było się 
czego obawiać. 

A już zaczęli się rozpychać 
na rynkach pozakrajowych, co 
tylko zwielokrotniło determina-
cję duńskiej firmy. W efekcie 
z licznych procesów, jakie kon-
kurent im wytoczył przed są-
dami w wielu krajach, przegrali 
tylko jeden: na Węgrzech. 

– Pewnie dziełem przypadku 
jest, że w dniu, kiedy ogłoszono 
tam niekorzystny dla nas wer-
dykt, węgierskie media podały 
triumfalnie, że duński produ-
cent klocków konstrukcyjnych 
zainwestuje w ich kraju miliony 
dolarów  – wspomina Robert 
Podleś. 

Za to z satysfakcją wspomina 
to, co stało się przed sądem 
szwedzkim. Dziewięciooso-
bowy skład sędziowski poświę-
cił na rozpatrzenie tego sporu 
cały dzień, co już było ewene-
mentem. Tego dnia na sali sądo-
wej pojawiła się ok. 70-osobowa 
delegacja strony duńskiej firmy, 
w tym dwie dziesiątki adwoka-
tów. Przylecieli dwoma samolo-
tami, zainstalowali się na kilka 
dni w najlepszych hotelach 
Sztokholmu, tymczasem sąd 
uświadomił stronom, że ta prze-
grana będzie musiała zapłacić 
wygranej koszty udziału w pro-
cesie. Wystarczy, żeby przed pre-
zesem Podlesiem nogi ugięły się 
pod ciężarem finansowych skut-
ków przegranej. A to był tylko ko-
lejny kłopot w serii. 

– My mieliśmy problemy ze 
znalezieniem prawnika, dzie-
więć na dziesięć szwedzkich 
kancelarii prawnych nie mogło 
się podjąć reprezentowania nas, 
bo w wielu innych sprawach ob-
sługiwała naszych przeciwni-
ków procesowych – tłumaczy. – 
W końcu trafiliśmy na prawnika, 
który przyjął naszą sprawę wręcz 
entuzjastycznie. Też się zdziwi-
liśmy, ale wyjaśnił, że nasz duń-
ski konkurent niegdyś zagroził 
wytoczeniu jemu i jego rodzinie 
sprawy sądowej z żądaniem, że 
mają zmienić nazwisko. A pan 
mecenas Lego udowodnił, że 
jego i jego przodków nazwisko 
pochodzi z czasów, kiedy duń-

skiej firmy jeszcze „nie było 
na świecie”. Chyba jakaś zadra 
w nim została, bo przyjmując na-
szą sprawę, ucieszył się, że bę-
dzie miał okazje raz jeszcze im 
„dołożyć”. I „dołożył”, bo wy-
graliśmy, choć z naszej strony 
na sali sądowej było nas włącz-
nie z mecenasem Lego trzech, 
a po drugiej stronie około 70 
osób. I wygraliśmy. 

Pamięta inny proces, też wy-
grany, i w dodatku wiedzą tech-
niczną. Sąd mocno zagłębił się 
w sprawy techniczne dotyczące 
także budowy klocków. 

– Z moim wykształcenie bez 
trudu byłem w stanie udowod-
nić, że klocki konstrukcyjne mu-
szą mieć odpowiednie parame-
try, budowę, przekroje, żeby 
spełniały swoją rolę, a twierdze-
nie, że można to robić inaczej, 
zostało w sądzie obalone. Praw-
nicy drugiej strony nie mieli po-
jęcia o zabawkach, konstrukcji 
klocków – ograniczali się 
do twierdzeń, że nasze to nie-
uczciwa konkurencja i pod-
róbka. Druga strona na takie uję-
cie problemu kompletnie nie 
była przygotowana. 

I dodaje, że klocki konstruk-
cyjne wymyślił Brytyjczyk Hil-
lary Page dla swojej firmy Kiddi-
craft, opatentował je w 1947 
roku na Anglię, Francję i Szwaj-
carię, ale nie na Danię, więc tu-
tejsza, jeszcze mała firma za-
bawkarska skopiowała pomysł, 
opatentowała na Danię, uznając, 
że kwestia własności intelektu-
alnej w branży zabawkarskiej 
nie jest traktowana przesadnie 
poważnie. 

Klocek po klocku 
budujemy historię 
i… inżynierów 
Potężnym podmuchem w ża-

gle firmy była „Small Army”: sa-
moloty, czołgi, okręty, wozy bo-
jowe, artyleria, wojskowe wozy 
transportowe, nawet okręty ża-
glowe, jak Victory. Duńska kon-
kurencja unikała tematyki wo-
jennej, ograniczając się co najwy-
żej do kopiowania futurystycz-
nych środków transportu ze 
„Star Wars”. Dla sympatyków 
klocków konstrukcyjnych Small 
Army stała się prawdziwym ra-
rytasem, pomysł podchwycili 
pasjonaci. 

– Nasz slogan reklamowy 
mówi: „Buduj historię klocek 
po klocku” – przypomina Robert 
Podleś. – Składając nasze klocki, 
każdy może dotknąć historii. Na-
sze zestawy nawiązują do takich 
wydarzeń, jak bitwa pod Monte 
Cassino, bitwa pod Stalingra-
dem, D – Day, bitwa pod Grun-
waldem i wiele innych historycz-
nych wydarzeń. Nasze zestawy 
są w zasadzie dla trzech pokoleń: 
dla dzieci, ich rodziców i dziad-
ków. Składając dany model, 
na przykład czołgu, dziecko za-
czyna interesować się celem jego 
powstania, jego przeznacze-
niem, okresem wykorzystania, 
wydarzeniem historycznym, 
w którym odegrał szczególnie 
istotną rolę, zaczyna szukać in-
formacji, kontekstów dziejo-
wych. To zupełnie inny i chyba 

Firma od połowy lat 90. ub. wieku działa w Specjalnej Strefie Ekonomicznej w Mielcu
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Skąd nazwa Cobi? Robert Podleś, 
pomysłodawca i twórca firmy, mówi, że 

odpowiadał na to pytanie wielokrotnie i… 
za każdym razem odpowiedź jest inna. 

– A prawda jest taka, że to nic nie znaczy  
– przyznaje z rozbrajającą szczerością
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bardziej efektywny sposób przy-
swajania wiedzy niż podczas, 
może czasem nudnej, lekcji hi-
storii w szkole. 

Podkreśla, że propozycja 
firmy nie tylko buduje zaintere-
sowanie historią, ale też „produ-
kuje” przyszłych inżynierów. 

– Wymusza aktywność wy-
obraźni, rozumienie trójwymia-
rowości, patrzenie na obiekt 
z perspektywy klocka, ale widze-
nie całości, na które pojedyncze 
klocki się składają, szukanie ko-
relacji konstrukcyjnych pomię-
dzy nimi – analizuje. – To czasem 

niełatwe: nasz model czołgu Ti-
ger to 11 tysięcy klocków. Tego 
nie da się złożyć w dzień, dwa – 
na to trzeba tygodnia, a niektó-
rzy mówią, że dwóch. 

Historyczny kontekst chwy-
cił rynkowo. Wkrótce pojawiła 
się seria o kultowych samocho-

dach, można rozszerzyć swoją 
kolekcję „wszystkiego, co lata” 
o modele statków powietrznych, 
produkowanych w PZL Mielec. 
Obiekty specjalne dla firmy, 
która swój dział konstrukcyjny, 
planistyczny, magazyny i dystry-
bucję i oczywiście całą produk-
cję osadziła w połowie lat dzie-
więćdziesiątych w Specjalnej 
Strefie Ekonomicznej w Mielcu. 

– Byliśmy podajże dwunastą 
firmą, która zdecydowała się 
skorzystać z propozycji mielec-
kiej SSE – przypomina sobie za-
łożyciel firmy. 

Dziś zabawkarsko-eduka-
cyjna oferta mieleckiej firmy 
ma niezliczonych sympatyków, 
szczególnie aktywnych w Cobi 
Funs na Instagramie i Mecie, ko-
mentujących tematycznie pod-
casterów. Prezes Podleś podkre-
śla, że to niewyczerpalne źródło 
pomysłów, kreatywności, ale też 
najlepsza kontrola jakości. 

– Szczególnie ci z zacięciem 
historycznym potrafią wyłapać 
w modelu mikrodetal, który być 
może nie zgadza się z orygina-
łem – wspomina. – A prezentu-
jemy wersje przedprodukcyjne, 
czekając na ich uwagi, bo mamy 
jeszcze czas, aby je poprawić. I je-
steśmy im za to wdzięczni. Jak 
i tym, którzy podpowiadają 
nam, jakich serii oczekują, jakich 
modeli, toczą między sobą dys-
kusję. 

Nie miej ważne dla planowa-
nia przyszłości i projektowania 
kolejnych serii jest umiejętność 

wyczuwania, podbudowana 
rozpoznaniem, „na co zanosi 
się” w branży na Zachodzie. 

Wciąż jest na trasie 
Mimo dominacji w tej branży 

marek o rozpoznawalności glo-
balnej, mielecka firma zdobywa 
kolejne przyczółki na świecie. 

– Naszym największym od-
biorcą są rynki amerykański 
i niemiecki, nie zawsze w tej ko-
lejności – zastrzega Robert Pod-
leś. – Mocno tkwimy na rynku 
norweskim, istniejemy na bry-
tyjskim, francuskim, czeskim, 
wiele eksportujemy do państw 
azjatyckich, głównie do Chin, 
a i w Afryce można nas znaleźć. 
W sumie ponad 80 procent pro-
dukcji eksportujemy. 

Był pomysł, aby część swo-
jej produkcji zainstalować 
w USA, by mocniej wejść 
w tamten rynek. Zgasł nie tak 
dawno między innymi ze 
względu na politycznie kre-
owane perturbacje na amery-
kańskim rynku i niemal 
wszechmoc tamtejszych związ-
ków zawodowych – koszmar 
każdego inwestora spoza USA. 
Prezes opowiada, jak to podczas 
uczestnictwa w targach 
za wielką wodą nie wolno im 
było na własnym stoisku wkrę-
cić żarówki, bo to praca zastrze-
żona przez związki dla tamtej-
szych pracowników – 50 USD, 
bo „człowiekowi z zewnątrz” 
nie wolno wejść na drabinę 
w celach zawodowych. Prze-

transportowanie palety wóz-
kiem widłowym – 170 USD, 
jakby nikt z polskiej obsługi pol-
skiego stoiska nie mógł tego zro-
bić. Biznes nie lubi przewle-
kłych w czasie procesów decy-
zyjnych, toteż firma właśnie za-
inwestowała w kolejne prze-
strzenie produkcyjnie w mielec-
kiej strefie ekonomicznej. 

Prezes Podleś przyznaje, że 
działa w chimerycznej, szarpią-
cej nerwy, bardzo zależnej od  
mody, ale jednocześnie ekscytu-
jącej branży. 

– Mieliśmy kilka takich serii, 
które były bardzo popularne i na-
gle, jak ręką odjął, przestały się 
sprzedawać – wspomina.  
– Frustrujące jest, że musimy 
emitować krótkie serie, bo zain-
teresowanie rynku daną  
serią szybko gaśnie – on oczekuje 
wciąż nowych i nowych. 

Pytany, czy zdobywszy już 
tyle wciąż czuje głód bizneso-
wego sukcesu, sam pyta: co to 
jest sukces? Bo jeśli chodzi o roz-
wój i ekspansję firmy, to… 

– Tak, wciąż jestem głodny, 
jeszcze nawet podwieczorka nie 
zjadłem – przyznaje. – Nie czuję 
zmęczenia. Bo wie pan, ja kiedyś 
biegałem w ultramaratonach, 
zmęczenie przychodzi dopiero 
w nocy, po wszystkim. Kiedy 
biegnie się 30 godzin, to nie czuje 
się zmęczenia, bo adrenalina na-
pędza i w głowie kręci się moto-
rek, że trzeba osiągnąć cel. A ja 
biznesowo cały czas jestem 
na trasie.

Robert Podleś: Składając nasze klocki, każdy może dotknąć historii. Nasze zestawy 
nawiązują do takich wydarzeń historycznych, jak bitwa pod Monte Cassino, bitwa 
pod Stalingradem czy bitwa pod Grunwaldem
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Panie profesorze, myśli pan, że 
Donald Trump zdecyduje się 
na zbrojną inwazję na Iran? 
Myślę, że rozważa to z całą po-
wagą i rozwagą, gdyż jest to 
część całego kompleksu proble-
mów, które teraz otaczają Ame-
rykę także z racji wcześniej-
szych decyzji tej administracji. 
To nie jest jedyna kwestia, która 
jest obiektem planów i działań 
amerykańskich. Atak na Iran 
stworzyłby szanse obalenia 
władz brutalnie atakujących 
irańskie społeczeństwo. Jednak 
atak niewątpliwie zaostrzyłby 
sytuację w tym regionie świata 
do tego stopnia, że mogłyby 
być zagrożone amerykańskie 
bazy wojskowe i dojść do terro-
rystycznych ataków przeciwko 
amerykańskim placówkom dy-
plomatycznym. Więc to nie jest 
łatwa decyzja. Jeżeli prawdą 
jest to, co słychać w mediach 
amerykańskich, że nadal, choć 
w niewielkim stopniu, brana 
jest pod uwagę możliwość ne-
gocjacji, to być może przyszła 
chwila refleksji, która odpo-
wiada prezydenckiemu podej-
ściu: albo się porozumiemy, 
albo dojdzie do wojny. Zawarte 
to jest w wypowiedziach sa-
mego prezydenta. Pamiętajmy 
jednak, że kategoryczność wy-
powiadanych sądów prezy-
denta Trumpa nie jest w wielu 
wypadkach ostateczną decyzją, 
preferuje on bowiem bizne-
sowy model negocjacji i prowa-
dzenia polityki, co nie ułatwia 
zrozumienia jego rzeczywi-
stych celów.  

Póki co Donald Trump nałożył 
cła na kraje robiące interesy 
z Iranem, chodzi głównie 
o Chiny, Turcję, o Zjednoczone 
Emiraty Arabskie, także o Ro-
sję. 
To jest ulubiona broń Trumpa - 
cła. Cła stały się symbolem jego 
polityki, a ich nałożenie jest do-
datkową presją wywieraną 
na Iran. Ale może się zdarzyć 
i tak, że niektóre państwa zde-
cydują się zlekceważyć te cła 
i biorąc pod uwagę szersze kal-
kulacje, będą nadal handlować 
z Iranem. Tak czy tak, to pro-
blem dla Iranu, którego gospo-
darka nie jest w stanie zabez-
pieczyć potrzeb społeczeństwa 
i osłabia rządzący reżim. 

Powiedział pan o szerszym pla-
nie Trumpa. Jaki to plan? 
Plan jest głęboko ulokowany 
w myśli prezydenta - nie mówię 
tutaj w sposób prześmiewczy – 
w stopniu niezezwalającym 
na jego zrozumienie w pełni. 
Powinny temu służyć formalne 
dokumenty, w tym niedawno 
ogłoszona National Security 
Strategy of the US. Czytam ta-
kie strategie od lat, publiko-
wane przez poprzednich prezy-
dentów. Trzeba je studiować 
starannie. Widzimy w nich 
zmieniająca się optykę widze-
nia spraw świata, inne defilo-
wanie zagrożenia, wskazanie 
wrogów i sojuszników, prezen-
tacje zmiany w priorytetach 
Stanów Zjednoczonych. Jedno 

jest widoczne wyraźnie 
w obecnej strategii, nastąpiło 
zdecydowane przesunięcie za-
interesowania jej twórców 
na samą Amerykę w takim ro-
zumieniu, że to ona ma być be-
neficjentem przemian w świe-
cie i wszyscy inni muszą to za-
akceptować. Europa utraciła 
swój czar bycia starym, dobrym 
partnerem. To są oczywiście 
przesadne sądy wobec naszego 
kontynentu, bo wypowiadanie 
uwag o upadku, o degrengola-
dzie Europy jest daleko niewła-
ściwe. Tak samo niewłaściwe 
jest zwracanie się do innych, 
może w łagodniejszej formie, 
że powinni zrozumieć amery-
kańskie myślenie. USA chcą 
na przykład dominować w rejo-
nie Ameryk. To jest stara, zbu-
dowana na historycznym do-
świadczeniu zawartym w dok-
trynie Monroe’go polityka, 
która ma jakiś sens, lecz jej 
ocena zależy od tego, jak będzie 
wdrażana w życie. Pamiętajmy, 
że USA niewątpliwie czują swój 
związek z Ameryką Połu-
dniową jako obszarem swej do-
minacji i eksploracji, jednak 
zdaje się nie zważać na to, że 
wiele z tamtejszych społe-
czeństw nie jest gotowa poddać 
się imperialnej dominacji. An-
tyamerykańskie nastroje są 
na tej półkuli silne. Prezydent 
chciałby skorzystać z tego, jak 
on uważa, momentu wyjątko-
wego w dziejach Stanów Zjed-
noczonych, kiedy on rządzi, 
aby wzmocnić Amerykę. To 
jego pragnienie oparte jest 
na emocjach. On jest dość racjo-
nalny i niepokojąco skuteczny 
w sposobie wywierania presji. 
Ma tutaj dużą umiejętność, jest 
biznesmenem o znacznym do-
świadczeniu, ma tym samym 
siłę przebicia wobec innych 
państw, które są słabsze wobec 
potencjału Ameryki. Jego wiara 
w decydujące znaczenie siły 
w stosunkach międzynarodo-
wych jest w wielu obszarach 
działań niebezpieczna. Ale też 
to nie jest sytuacja oczywista, 
że prezydent ma wszystko do-
kładnie przemyślane. General-
nie chciałby potężnej Ameryki, 
być może nawet większej Ame-
ryki, ale zrujnowanie całego 
ładu światowego jest groźne 
i można zapytać prezydenta, 
z czym pozostanie wobec cha-
osu, do powstania którego się 
przyczyni? Właśnie! 

Wątpliwości mogą budzić me-
tody, jakimi posługuje się Do-
nald Trump. Porwanie prezy-
denta suwerennego kraju - 
dyktatora, ale jednak prezy-
denta suwerennego kraju – to 
się raczej nie zdarza. 
Ale oczywiście! Te działania bu-
dzą wątpliwości, bo są niewąt-
pliwe naruszeniem prawa mię-
dzynarodowego. Wkroczył 
ktoś z zewnątrz i zaaresztował 
prezydenta. Tylko świat dwo-
jako na to patrzy. Prezydent 
Wenezueli był człowiekiem 
słusznie potępianym za to, że 
zmiażdżył demokrację we wła-
snym kraju, że zafałszował wy-

bory, że doprowadził do sytu-
acji, w której to państwo po-
trzebowało czegoś, co by je od-
mieniło. Niestety, wewnętrzne 
siły okazały się za słabe, żeby 
dokonać rewolucji czy jakiejś 
przemiany. Pokojową Nagrodę 
Nobla dostała reprezentantka 
tego społeczeństwa, pani Maria 
Machado, to była pewna na-
dzieja, ale na tym sukcesie nie 
powstał żaden masowy ruch, 
który mógłby coś zmienić, oba-
lić dyktatora. On był wystarcza-
jąco silny w zakresie potencjału 
do gnębienia własnego narodu. 
To była dla Trumpa wspaniała 
okazja. Mógł pojawić się 
zbawca, a po drugie Trump 
miał ważny powód - olbrzymie 
zasoby ropy w Wenezueli. 
Dzięki niej prezydent zyskuje 
potężną broń. Ameryka nie po-
trzebuje ropy, ma dość wła-

snych zasobów, wysokie tech-
nologie wydobywania w różnej 
formie z własnych ziem daje im 
komfort, ale Trump zyskuje 
nowy oręż, bo może wpływać 
na światową cenę ropy, a tym 
samym wywierać wpływ 
na korzyści, które mogą odno-
sić Chiny, czy Rosja. Więc wy-
posaża się w nowe narzędzie, 
co realizuje jego generalną ideę 
- Ameryka ma być potężniejsza 
i szanowana. 

Tak, tylko jakimi metodami? 
Uprowadzeniem prezydenta? 
Metody są niewłaściwe. Z nie-
pokojem o tym mówię - jeżeli 
prezydent mocarstwa mówi, że 
prawo międzynarodowe jest 
mu niepotrzebne, wystarczy 
mu jego moralność - tu pięć 
groszy nie dałbym za jego mo-
ralność, biorąc pod uwagę jego 

postępki także w sferze obycza-
jowej. Ale prawda jest taka, że 
trudno się Trumpowi przeciw-
stawić, bo Ameryka jest mocar-
stwem z ogromnym potencja-
łem. Cóż, widzimy upadek libe-
ralnego ładu, który kiedyś 
współtworzyli także Ameryka-
nie - współdziałanie państw 
w sprawach pokoju, porozu-
miewanie się chociażby w spra-
wach warunków handlu, to 
wszystko było częścią dawnej 
struktury. Nagle okazało się, że 
siła potrafi stanąć ponad 
wszystkie te zasady. Muszę 
jedną rzecz powiedzieć: jako 
Europejczyk z urodzenia i emo-
cji jestem głęboko zaniepoko-
jony tym, że to budzenie się Eu-
ropy co do wspólnego działania 
przeciwko amerykańskiej presji 
nie jest tak zdecydowane, ja-
kim chciałoby się go widzieć.  

Teraz Donald Trump mówi, że 
w taki czy inny sposób będzie 
miał Grenlandię, bo jest mu ab-
solutnie potrzebna. To co? Wy-
śle tam swoje wojska? 
Myślę, że tak nie będzie. Pamię-
tajmy, że Stany Zjednoczone, 
jak spojrzeć od 1803 roku wielo-
krotnie dokonywały zakupu 
pewnych terenów. Wszyscy pa-
miętamy Luizjanę, obszar Flo-
rydy, pamiętamy Alaskę, 
a wreszcie Wyspy Dziewicze 
kupione od Danii. Metoda za-
kupu byłaby tutaj najwygod-
niejsza dla Trumpa. On wy-
wiera presję ponad miarę wo-
bec tego, co może zyskać, bo lu-
dzie specjalizujący się w spra-
wach dotyczących wydobycia 
mówią, że pokłady metali ziem 
rzadkich na Grenlandii nie są ła-
twe do eksploracji, jakby się 
wydawało. Dlatego myślę, że 
Trump będzie solidnie mitygo-
wany przez swoich współpra-
cowników, jeżeli się odważą, 
którzy będą sugerowali być 
może zawarcie porozumienia 
o zakupie wyspy. W co też nie 
wierzę, bo Dania nie jest go-
towa i w zasadzie słusznie, 
na oddanie tych ziem. Może 
jednak Trump uzyska to, co by-
łoby najbardziej racjonalne – 
zgodę na ulokowanie tam 
znacznych amerykańskich in-
westycji czy wzmocnienia mili-
tarnego, bo ciągle opowiada, że 
Grenlandia jest otoczona stat-
kami rosyjskimi i chińskimi, 
czego nikt nie potwierdza. Pre-
zydent straszy. Natomiast nie 
wierzę w możliwość prostego 
ataku, bo co się wtedy stanie? 
Premier Danii mówi, że upad-
nie NATO, na pewno zostanie 
zburzony jakiś ład. Co Ameryka 
na tym zyska? Nic w krótkiej 
perspektywie. 

Myśli pan, że wojna w Ukrainie 
wciąż będzie trwać? Donald 
Trump obiecywał, że skończy 
ją w miesiąc, mija rok jego pre-
zydentury, a za naszą wschod-
nią granicą wciąż giną ludzie.  
Kiedyś ta wojna się skończy, ale 
na pewno nie w wyniku tej fazy 
rozmów. Rosjanie nie mają naj-
mniejszego powodu, żeby tę 
wojnę przerwać, w zasadzie ją 
wygrywając, brutalnie niszcząc 
infrastrukturę Ukrainy, zabijając 
i raniąc także ludność cywilną. 
Przy całym osłabieniu gospo-
darki rosyjskiej wciąż funkcjo-
nują i to niepokojąco skutecznie 
w obszarze produkcji zbrojenio-
wej. Pomaga im także to, że pre-
sja, którą gotowa jest wywierać 
na Rosję Ameryka, jest zbyt 
słaba. Ta wojna przez długi 
okres czasu może być nieszczę-
ściem dla Europy, już nie wspo-
mnę o narodzie ukraińskim.  

Tylko mam takie obawy, że 
na działania Trumpa patrzą 
inne mocarstwa i Chiny mogą 
sobie powiedzieć tak: „Trump 
sięga po Amerykę Południową, 
to my sobie weźmiemy Taj-
wan”, a Putin powie tak: „To 
w takim razie my sobie bie-
rzemy Ukrainę i inne kraje, 
które kiedyś należały 
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do Związku Radzieckiego”. Nie 
uważa pan, że to, co robi 
Trump, jest swego rodzaju 
przyzwoleniem dla innych du-
żych mocarstw? 
Tak to wygląda na pierwszy 
rzut oka, ale to błędne założe-
nie. Tylko trudno sobie wy-
obrazić, że prezydent Trump 
przyzwala Chinom na zajęcie 
Tajwanu, choć tak podpowia-
dałaby logika: my zajmujemy te 
kraje, a wy zajmujecie Tajwan. 
Przecież Tajwan to prawie 90 
procent produkcji najwyższej 
klasy półprzewodników, to kraj 
wysokich technologii, którego 
niezależność jest bardzo ważna 
– to po pierwsze. Po drugie - 
Amerykanie mają w oparciu 
o ten kraj i inne sojusze: z Japo-
nią, z Filipinami, z Australią, 
mocniejsze ulokowanie swo-
jego potencjału na terenie Azji. 
A więc trudno założyć, że Chiń-
czycy mieliby prawo teraz za-
dzwonić do prezydenta 
Trumpa i powiedzieć: „Słuchaj, 
uprowadziłeś Maduro, chcesz 
Grenlandii, to my zajmujemy 
Tajwan”. Wykluczam taką grę. 
To byłaby największa możliwa 
kompromitacja prezydenta 
Trumpa, gdyby nie zareagował 
zdecydowanie wobec narasta-
jących apetytów Chin w sto-
sunku do Tajwanu. 

Ale sam robi, co robi. Pokazuje 
politykę, która rządzi się za-
sadą, że silniejszy może 
wszystko. 
Tak, dzisiaj wszyscy zaczęli to 
rozumieć, z niepokojem o tym 
mówię. Nie prawo międzynaro-
dowe, nie pewien ład, który 
gwarantował jakąś formę bez-
pieczeństwa, tylko siła. Ona jest 
brutalnie przekonywująca. Ale 
użycie siły wymaga też, logicz-
nie rzecz biorąc, myślenia o na-
stępstwach. Użycie siły wobec 
ważnego partnera i osłabienie 
go, pewne lekceważenie Eu-
ropy, atak w jakiś punkt świata 
wywoła chaos, nie działa na ko-
rzyść nikogo. Zająć jakiś teren, 
zaaresztować jakiegoś dykta-
tora, wywołać mniejszą czy 
większą wojenkę jest łatwiej 
niż przemyśleć i przewidzieć, 
jaki będzie potem ład. Na przy-
kład atak na Iran. Co to znaczy? 
Iran zniknie? Nie, dozna znisz-
czeń, ale destabilizacja w tym 
rejonie świata pozostanie. 
Zbrodniczy antyamerykański 
reżim w Iranie może upaść, ale 
nie powstanie struktura, która 
dawałaby nadzieję  na spokój 
w regionie.  Na swój sposób to, 
co się działo w Wenezueli, było 
spokojnym wydarzeniem, nie-
akceptowalnym z punktu wi-
dzenia prawa międzynarodo-
wego, ale spokojnym bez wiel-

kich krwawych walk, wojny do-
mowej. Nawet dziś Trump 
przygotowujący się do opcji mi-
litarnej w Iranie w jakimś stop-
niu musi myśleć o następ-
stwach. On wierzy w zwycię-
stwo, ale zwycięstwo wymaga 
także przygotowania rozwią-
zań po zwycięstwie, a wcale nie 
jest oczywiste jak ma wyglądać 
ten świat powojenny. 

Mam wrażenie, że być może 
działania Trumpa wiążą się 
z tym, że ma fatalne notowania 
w Stanach Zjednoczonych. 
Amerykanie przebudzili się, 
zobaczyli chaos, stwierdzili 
też, że wcale nie żyje im się le-
piej, a to obiecywał im Trump 
w swojej kampanii. Więc może 
chodzi o to? 
W jakimś stopniu o to 
na pewno chodzi, tylko jest to 
bardzo niebezpieczny sposób 
prowadzenia polityki, kiedy 
zmierza się do agresywnych 
działań, nawet wojny po to, aby 
poprawić swoje notowania 
w rankingach. To jest niebez-
pieczne i nieskuteczne, bo 
żadna z tych planowanych akcji 
nie cieszy się wśród Ameryka-
nów wielkim uznaniem. Nawet 
aresztowanie słusznie krytyko-
wanego prezydenta Wenezueli 
nie wywołało wzrostu nastro-
jów proprezydenckich. Po-
nadto, w kraju prezydent roz-
począł inne wojny: ma wojny 
wewnętrzne dotyczące proble-
mów migracji, przeprowadza 
niezrozumiały dla całego 
świata wielki atak na szefa Re-
zerwy Federalnej Powella, któ-
rego bronią wszyscy poprzedni 
sekretarze stanu, poprzedni 
prezesi FED-u. Ameryka może 
mieć problemy wewnętrzne 
i tego się wojną nie przykryje. 
Nie przykryje się wojną wzro-
stu bezrobocia i podniesienia 
cen, gdyby takie zjawiska 
w większej skali zaistniały.  

Republikanie podobno bardzo 
tracą w sondażach: w stanach, 
w których wygrywali mini-
malną ilością głosów z Demo-
kratami, teraz z nimi przegry-
wają, a tam, gdzie wygrywali 
zdecydowanie, teraz wygry-
wają minimalnie. Mówi się, że 
nie wygrają już wyborów. 
Wszyscy tak mówią. To trochę 
takie wishful thinking, ale 
prawda jest taka, że badania 
opinii publicznej to potwier-
dzają. Przy czym polityka dzieje 
się dzisiaj bardzo szybko. 
Za chwilę będzie rok od formal-
nego objęcia urzędu prezy-
denta przez Trumpa, a ile rze-
czy się wydarzyło! Wielka 
wojna celna, podejmowanie 
działań zbrojnych za granicą, 

mimo że Trump obiecywał, że 
tego nie będzie robił, wreszcie 
olbrzymie przemiany w poli-
tyce migracyjnej. Dynamika 
wydarzeń politycznych jest tak 
duża, że do wyborów, które od-
bywają się w pierwszy wtorek 
po pierwszym poniedziałku li-
stopada, wiele jeszcze może się 
zmienić. 

Widział pan ten film z zastrze-
lenia migrantki przez amery-
kańskiego policjanta? Poraża-
jące! 
Tak, to było przerażające. Nie 
wypowiadam się na ten temat, 
bo widziałem tyle, ile pokazano 
w telewizji amerykańskiej i wy-
glądało na to, że policjant zbyt 
pochopnie użył broni. Być 
może nie miał zamiaru zatrzy-
mania samochodu, ale celował 
w człowieka. Irytujące jest na-
tomiast to, że prezydent, wice-
prezydent, szefowa Departa-
mentu Bezpieczeństwa już wy-
dali wyrok i nie chcą dopuścić 
władz stanowych do prowa-
dzenia śledztwa. Federalne 
władze przyjmują to śledztwo, 
co jest naruszeniem pewnego 
ładu. Jest jeszcze jedna ważna 
rzecz, o której warto wspo-
mnieć: Ameryka doświadcza 
u siebie problemu naruszania 
reguł demokracji. Przez lata, co 
by nie powiedzieć, to był kraj, 
który przyciągał, może prze-
sadnie, uwagę wielu jako ten, 
który potrafi być i demokra-
tyczny, i bogaty, i mieć olbrzy-
mie możliwości. Teraz ta de-
mokracja słabo wygląda, bo 
prezydent w zasadzie lekce-
waży inne władze, z którymi 
powinien żyć w pewnym ba-
lansie i równowadze, czyli 
i Kongres i Sąd Najwyższy. 
Za chwilę mamy poznać orze-
czenie Sądu Najwyższego - cie-
kaw jestem, jakie będzie - 
w sprawie ceł, które Trump na-
kładał na wiele państw. To bę-
dzie sprawdzian dla Sądu Naj-
wyższego. Jeżeli kruszy się 
podstawowa reguła demokra-
cji, reguła trójpodziału władz, 
tego, że prezydent w wielu wy-
padkach jest zobowiązany 
współdziałać z Kongresem, to 
bardzo niebezpieczne zjawisko. 
Swym działaniem prezydent 
uaktywnia Demokratów, któ-
rzy czują się obrońcami tego 
ładu, który znali i jest oparty 
na konstytucji. 

Właśnie, trochę zdumiewające 
jest to, że właściwie nad prezy-
dentem Trumpem nikt nie ma 
kontroli. Mówiło się zawsze, że 
w Stanach Zjednoczonych są 
mechanizmy, które kontrolują 
prezydenturę, zabezpieczają 
demokrację. Tymczasem wy-
daje się, że prezydent Trump 
z nikim i z niczym się nie liczy. 
To prawda, nie liczy się i, nie-
stety, pewną słabość wykazują 
te instytucje, które powinny 
stawić opór jego działaniom. 
Największe możliwości, 
o dziwo, mają sądy, ale też nie 
wszystkie zachowały się tak, 
jak trzeba. Żartowałem z sa-
mego siebie, bo przez lata pro-

wadząc wykłady z historii 
Ameryki, mówiłem, że ten kraj 
ma dobrze zbudowane struk-
tury funkcjonowania władzy, 
bo one wzajemnie się kontrolu-
jąc, powodują, że nawet słaby 
prezydent nie jest w stanie za-
szkodzić stabilności tego sys-
temu. Teraz musiałbym to co 
najmniej opatrzyć przypisem, 
wyjaśniając, że prezydent o ta-
kich aspiracjach i emocjach 
w polityce jak Trump jest w sta-
nie szkodzić demokracji. 

Do czego zmierza Donald 
Trump? Chodzi mu tylko o Po-
kojową Nagrodę Nobla? O co 
właściwie? 
Jemu chodzi o przebudowanie 
świata zgodnie z jego wizją za-
kładającą budowanie potęgi 
USA bez względu na koszty. To 
jest narcystyczna osobowość, 
która głęboko wierzy w swoje 
posłannictwo. Trump chciałby 
dokonać czynów, które po-
zwolą mu mówić o sobie jako 
najlepszym polityku na świe-
cie. Nagrody Nobla najpewniej 
nie dostanie przynajmniej pa-
trząc na jego obecne dokona-
nia. Spędziłem wiele miesięcy 
w Norwegian Nobel Institute, 
zespole doradczym  Komitetu 
Pokojowej Nagrody Nobla, sta-
rałem się śledzić, rozumieć me-
chanizm przyznawania tej na-
grody. Wiem, że ta instytucja 
działa bardzo rzetelnie. Miała 
niekoniecznie udane decyzje, 
ale w tym wypadku to, co pre-
zydent Trump mówi o sobie, 
nie predestynuje go do Na-
grody Nobla, nawet jakby doli-
czył się dwudziestu zakończo-
nych wojen według swoich kal-
kulacji.  

Dobrze, tylko panie profesorze, 
jak ma wyglądać ten nowy po-
rządek świata według 
Trumpa? 
Ten porządek świata ma być 
porządkiem amerykańskim. 
Koniec, kropka. Wszystko inne 
ma się temu podporządkować. 
Trump chce zbudować bezpie-
czeństwo dla Ameryki, dać 
Ameryce dostęp do tego, czego 
ta potrzebuje, nawet jeśli to coś 
jest w innym rejonie świata.  To 
jest swego rodzaju mania wiel-
kości, zresztą za daleko idąca 
wobec tego, że świat jest dzisiaj 
bardziej skomplikowany niż 
kiedyś. Państwa są dzisiaj 
od siebie uzależnione i nie da 
się tego zmienić, bo to jest prze-
cież naturalny sposób funkcjo-
nowania handlu międzynaro-
dowego i współpracy państw. 
Nie da się tego złamać, podpo-
rządkować woli USA, wystra-
szyć cłami. To jest kalkulacja 
oparta na przekonaniu, że lu-

dzie się kierują tylko i wyłącz-
nie strachem wobec presji ame-
rykańskiej. Myślenie w katego-
riach podziału stref wpływu 
jest anachroniczne. Jeśli Eu-
ropa się ocknie w większym 
stopniu, przełamie egoistyczne 
czasem myślenie, a współpraca 
między państwami będzie re-
alna, to pokaże, że jesteśmy po-
tężną gospodarką, która 
w wielu wypadkach może 
funkcjonować bez Ameryki. 
W zakresie bezpieczeństwa 
na razie ciężko nam będzie bez 
Stanów Zjednoczonych, to 
prawda, ale w innych kwe-
stiach – już niekoniecznie. 

Co możemy zrobić? My jako 
Europa. 
Przede wszystkim jako Europa 
funkcjonować razem, ze zrozu-
mieniem wspólnoty interesów 
i oczekiwań poszczególnych 
państw. Kilka państw próbuje 
się umizgiwać do tego amery-
kańskiego modelu funkcjono-
wania, to nam szkodzi. Jestem 
amerykanistą od wielu lat. 
Mam wielki szacunek dla tego 
państwa i dokonań wielu Ame-
rykanów. Natomiast nie mogę 
odnieść się pozytywnie 
do obecnego sposobu funkcjo-
nowania Stanów Zjednoczo-
nych. Europa musi się zjedno-
czyć. Niektóre państwa tę jed-
ność burzą. U nas podziały po-
lityczne źle Polskę lokują, bo 
też opaczne rozumienie, że 
Trump jest dobrem samym 
w sobie głoszone przez siły 
skupione wokół Pana Prezy-
denta RP, niewiele pomagają. 
Powinniśmy starać się, Polska 
i inne państwa, być razem. Nie-
stety, jesteśmy ciągle zesta-
wem dwudziestu siedmiu 
państw, którymi kierują małe 
ambicje. Może dobrze się stało, 
że presja amerykańska wielu 
z nas ocuciła. Wyobraźmy so-
bie, że prezydent decyduje się 
o dramatycznym zmniejszeniu 
obsady kontyngentów amery-
kańskich na naszym terenie, 
kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy 
wraca do domu. Co wtedy? Czy 
jesteśmy bezpieczni? Właśnie! 
Dlatego Europa staje 
przed oczywistą presją jedno-
ści. 

To może prezydent Trump był 
Europie potrzebny? 
W pewnym stopniu takie sta-
nowisko przyjmuję. On, kieru-
jąc się wizją potężnej Ameryki 
nie ograniczanej wspólnymi 
politykami UE, podjął działania 
w stosunku do Europy, które 
trudno zaakceptować. Europa 
jest najdawniejszym politycz-
nym, kulturowym i militarnym 
sojusznikiem USA i osłabianie 

związków z nią jest szkodliwe 
dla USA. Jednak niechcianym 
efektem takich działań Ame-
ryki jest fakt, że Europa do-
świadczyła pożądanego 
z punktu widzenia przyszłości 
wstrząsu w myśleniu o swoim 
miejscu w świecie. Patrząc 
na potencjał gospodarczy, jesz-
cze raz powtarzam, Europa jest 
bogata, mamy wystarczająco 
wiele mechanizmów, które mo-
głyby powodować, że jeszcze 
się wzmocnimy. A narastający 
spór z Ameryką powoduje, że 
chcąc nie chcąc, Europa stała 
się obiektem swego rodzaju 
ekspansji chińskiej, na ulicach 
europejskich dróg widać coraz 
więcej chińskich samochodów, 
które opanowują ten rynek. Po-
tencjał Chin wzrasta z każdą 
chwilą, stają się realnym kon-
kurentem USA w walce o przy-
wództwo. Nie o to przecież 
Ameryce chodziło  we wdraża-
niu przez USA wrogich wobec 
Europy kroków. Świat, w któ-
rym tamta kultura, odmienna 
od naszej, odgrywałaby coraz 
większą rolę, wcale nie jest taki 
łatwy do zaakceptowania. Mu-
simy mieć własną tożsamość. 
Tożsamość europejska to nie są 
tylko hasła, że jesteśmy za pra-
wami człowieka, za równością 
państw, ale także fakt, że mamy 
dobrze zdefiniowane wspólne 
interesy w sferze gospodarczej, 
ekonomicznej i także kulturo-
wej oraz militarnej. To istota eu-
ropejskości. Jesteśmy bogatym, 
różnorodnym, ale małym kon-
tynentem, potrzebujemy jak 
najlepszej współpracy z USA 
(także w ramach NATO), choć 
wiele tu zależy do prezydenta 
Trumpa. 

I już na koniec: nie ma pan wra-
żenia, że Donald Trump pró-
buje zburzyć stary porządek 
świata, ale niczego nowego nie 
buduje? 
Nie buduje, bardziej dezinte-
gruje liberalny ład międzyna-
rodowy niż konstruuje bez-
pieczny ład. Wygląda na to, że 
zakłada, iż ten nowy ład 
ukształtuje się w sposób bę-
dący akceptacją jego luźno 
rzucanych idei, które na doda-
tek są czasami sprzeczne ze 
sobą. I to budzi największy 
niepokój, bo chyba nie ma ni-
kogo, kto z jasnością mógłby 
dzisiaj powiedzieć, że prezy-
dent Trump chce na pewno ta-
kiego, a nie innego ładu. Wszy-
scy się zgodzą, że chce ładu 
amerykańskiego, ale jak on ma 
wyglądać, nie bardzo wia-
domo – to po pierwsze. 
A po drugie, jest to tym bar-
dziej utrudnione, gdyż sprawy 
wewnętrzne, w tym wybory li-
stopadowe w USA, mogą 
zmienić funkcjonowanie ad-
ministracji Trumpa być może 
w kierunku jakiegoś powrotu 
do przekonania o wartości Eu-
ropy jako sojusznika i partnera 
w sferze gospodarczej dla Sta-
nów Zjednoczonych, nawet 
nadal koncentrujących się 
na zaspokajaniu wizji prezy-
denta o potężnej Ameryce. 

TRUMPOWI CHODZI O PRZEBU-
DOWANIE ŚWIATA ZGODNIE 
Z JEGO WIZJĄ ZAKŁADAJĄCĄ 
BUDOWANIE POTĘGI USA  
BEZ WZGLĘDU NA KOSZTY 

ALE PRAWDA JEST TAKA,  
ŻE TRUDNO SIĘ TRUMPOWI  
PRZECIWSTAWIĆ, BO AMERYKA 
JEST MOCARSTWEM  
Z OGROMNYM POTENCJAŁEM
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P
rohibicję wprowa-
dzono na mocy 18. po-
prawki do Konstytucji 
Stanów Zjednoczo-
nych. Jej pierwszy pa-
ragraf brzmiał: „Poczy-

nając od roku po przyjęciu ni-
niejszego artykułu, niniejszym 
zabrania się wytwarzania, 
sprzedaży i przewozu przezna-
czonych do spożycia napojów 
wyskokowych, jak również ich 
importu do i eksportu ze Sta-
nów Zjednoczonych oraz jakie-
gokolwiek obszaru podległego 
ich władzy”. 

„Dobroczynne skutki” 
Okres „Szlachetnego Ekspe-

rymentu” trwał w USA 13 lat. 

Jego zwolennicy uważali, że za-
kaz wprowadzi ład społeczny 
i równość szans dla kobiet, osób 
mieszkających na obszarach 
wiejskich i Afroamerykanów. 
Efekt był jednak wręcz od-
wrotny, a dokładnie prześle-
dzenie historii prohibicji poka-
zuje, że dobre chęci nie zawsze 
przynoszą dobre skutki. 

Chociaż początkowo prohi-
bicja była popierana przez 
różne grupy społeczne i poli-
tyczne. Autor ustawy - kongres-
men Andrew Volstead, republi-
kanin z Minnesoty - mówił 
wręcz o „dobroczynnych skut-
kach dla Amerykanów”, a je-
den z jej pomysłodawców - se-
nator Morris Sheppard, demo-

krata z Teksasu - dobrodusznie 
żartował, że jest tyle szans 
na uchylenie 18. poprawki, ja-
kie są szanse na to, że koliber 
doleci na Marsa z przywiąza-
nym do ogona pomnikiem Wa-
shingtona”. Z kolei Wayne 
Wheeler z wpływowej prote-
stanckiej Ligi Antysaloonowej 
(to jemu przypisuje się sam po-
mysł poprawki) głosił, że „Bóg 
wreszcie się uśmiechnął”. 

Według oficjalnych staty-
styk, w latach 1920-1921 rza-
dziej aresztowano ludzi za wy-
kroczenia po alkoholu, a sama 
konsumpcja spadła nawet o 50 
procent. Szpitale psychia-
tryczne przyjmowały aż o 60 
proc. mniej pacjentów, którzy 

cierpieli na depresje spowodo-
waną nadmiernym spożyciem 
alkoholu. Zmniejszyła się także 
liczba spraw rodzinnych, które 
miały związek z alkoholizmem 
w domu.  

Picie nie jest karalne 
Po okresie entuzjazmu oka-

zało się, że prohibicja, nawet 
w purytańskiej Ameryce, 
w praktyce coraz bardziej 
szwankuje. Władze często 
miały problemy z egzekwowa-
niem nowego prawa. O ile za-
kaz sprzedaży i dystrybucji al-
koholu był popierany zazwy-
czaj na wsiach i w małych mia-
stach, to zupełnie inaczej sytu-
acja wyglądała w większych 
metropoliach. 

18. poprawka miała bo-
wiem wiele niekonsekwencji. 
Np. sprzedaż, produkcja 
i transport alkoholu były nie-
legalne, 29 paragraf Ustawy 
Volsteada pozwalał na małe 
ustępstwa, np. na wytwarza-
nie w domu win, nalewek czy 
cydrów z owoców (wyrób 
piwa był zakazany). Można 
było wytwarzać do 200 galo-
nów rocznie podobnych spiry-
tualiów. Ponadto jedną z luk 
w ustawie było to, że faktycz-
nie nie zabraniała ona spoży-
wania alkoholu. Wiele osób za-
częło składować wina i moc-
niejsze alkohole już w drugiej 
połowie 1919 r., zanim w stycz-
niu roku następnego sprzedaż 
alkoholu stała się nielegalna. 

Co ważne: 18. poprawka nie 
zakazywała picia alkoholu, a je-
dynie jego produkcji, sprzedaży 
i dystrybucji. Amerykanin za-
tem nie mógł zostać ukarany 
za spożywanie napojów wy-
skokowych. Stąd np. apteki 
mogły sprzedawać whisky jako 
lek „uniwersalny”, np. na ból 
głowy, ból mięśni lub przezię-
bienie. Dzięki specjalnej recep-
cie na whisky farmaceuta mógł 
sprzedać legalnie pół litra alko-
holu raz na dziesięć dni. 

Prawo a rzeczywistość 
Nawet najszlachetniejsze 

zamierzenia prawne nie mają 
sensu, gdy społeczeństwo ich 
nie chce przestrzegać. Prohibi-
cja przyniosła bowiem zbyt 
dużo nowych możliwości - na-
zwijmy je czarnorynkowych. 
Możliwości, z których, jak 
szybko się okazało, zaczęli ko-
rzystać głównie przestępcy 
i gangsterzy. To paradoks, że 
wyjęcie spod prawa handlu al-
koholem doprowadziło do nie-
spotykanego do tej pory roz-
woju przestępczości. 

Sięgnijmy do „Historii Sta-
nów Zjednoczonych. 1607-
2024” prof. Zbigniewa Lewic-
kiego, z której wyłania się 
mroczny obraz początku lat 20. 
Weźmy charakterystyczny 
przykład niekonsekwencji 
ustawodawców: alkohol, zaka-
zany w Stanach, nie był niele-
galny w krajach sąsiadujących. 
Browary i gorzelnie natych-
miast więc rozkwitły w Kana-
dzie, Meksyku i na Karaibach, 
ponieważ ich produkty były 

spożywane przez masowo od-
wiedzających te kraje Amery-
kanów. 

Znaczna część tej produkcji 
była nielegalnie przewożona 
do Stanów, szczególnie przez 
rzekę Detroit, która stanowi 
część granicy między USA a Ka-
nadą. Sprzyjało to niekontrolo-
wanej praktycznie fali prze-
mytu kontrabandy. Chicago 
stało się rajem dla przemytni-
ków, a wielu z najbardziej zna-
nych chicagowskich gangste-
rów, w tym Al Capone i jego biz-
nesowy rywal George Moran, 
zarabiało miliony na nielegal-
nej sprzedaży alkoholu. Podob-
nie Frank Costello, Albert Ana-
stasia czy Vito Genovese.  

Statystyka podaje, że 
pod koniec dekady tylko Al Ca-
pone kontrolował wszystkie 10 
tys. barów w Chicago i rządził 
całym biznesem alkoholowym 
od Kanady po Florydę. Wiele 
innych przestępstw w Chicago, 
w tym kradzieże i morderstwa, 
miało bezpośredni związek 
z działalnością przestępczą 
związaną z prohibicją. 

Przemysł mówi: „dość” 
Innym aspektem, którego 

nie brali pod uwagę Volstead, 
Wheeler i szlachetnie nasta-
wieni kongresmeni był cios 
w amerykański przemysł i rol-
nictwo. Ustawa prohibicyjna 
nakazywała nie tylko zamyka-
nie gorzelni i browarów, ale 
także niszczenie urządzeń 
do produkcji oraz palenie re-
ceptur. Tylko nieliczne, naj-
większe zakłady piwowarskie 
podjęły próbę przetrwania pro-
hibicji, przestawiając się w tym 
czasie na produkcję napojów 
bezalkoholowych. 

Niewielkie, lokalne lub ro-
dzinne gorzelnie i browary, pro-
dukujące likiery, nalewki, 
wódki, burbony, brandy, 
whisky i piwa upadły bezpow-
rotnie. Także wiele gospo-
darstw rolnych dostarczających 
im surowiec. Oblicza się, że za-
kaz legalnej sprzedaży alkoholu 
w latach 1919-1933 spowodo-
wał, że skarb państwa stracił 
z tytułu podatków 7 mld dola-
rów, wówczas była to kwota 
astronomiczna. Do walki z bim-
brownictwem i przemytem 
władze powołały 1520 agentów 
federalnych, co stanowiło kro-
plę w morzu potrzeb. Al Ca-
pone, który zarabiał 10 mln do-
larów rocznie, mógł ich korum-
pować na nieskończenie wiele 
sposobów.  

Nie brak głosów, że Franklin 
Delano Roosevelt, 32. prezy-
dent Stanów Zjednoczonych 
w latach 1932-1945, doszedł 
do władzy dzięki masowemu 
poparciu przemysłowców z lo-
bby przetwórczego. Jego hasła 
z kampanii o „interwencjoni-
zmie  państwowym na rzecz 
społeczeństwa” wielu odczyty-
wało wprost jako zapowiedź 
końca prohibicji. Ale Roosevelt, 
„Nowy Ład”  i koniec „Szla-
chetnego Eksperymentu” to 
dopiero rok 1933 r., kiedy świa-
domość, że obrócił się on wni-

PROHIBICJA PO  
AMERYKAŃSKU: 

CZY MOŻNA 
USZCZĘŚLIWIAĆ 
LUDZI NA SIŁĘ?

wecz, stała się jasna dla stano-
wiących prawo. 

Prohibicja była dobra! 
Trudno dziś znaleźć zdekla-

rowanego obrońcę 18. po-
prawki, co nie znaczy, że nie ist-
nieją. Wejdźmy na stronę Sal-
wowski.net i przyjrzyjmy się 
ich argumentacji. Autor tekstu 
z maja 2016 r. „Amerykańska 
prohibicja była skuteczna” do-
wodzi: „Po bliższym przyjrze-
niu się jej skutkom, nie jawi się 
jako przykład zakazu, który 
skończył się całkowitym fia-
skiem i porażką. 

Po pierwsze bowiem: prohi-
bicja funkcjonowała w wielu 
stanach bez większych proble-
mów na długo przed wprowa-
dzeniem jej na terenie całych 
USA (np. w Maine od 1852 r.). 

Po drugie: w czasie obowią-
zywania prohibicji spadła ilość 
przyjęć w szpitalach spowodo-
wanych nadużyciem alkoholu, 
a także liczba zgonów związa-
nych z praktykowaniem pijań-
stwa (patrz: Iwona Niewiadom-
ska, Marta Sikorska-Głodowicz, 
»Alkohol. Uzależnienia. Fakty 
i mity«, Lublin 2004, s. 37). 

Po trzecie: poziom spożycia 
alkoholu wyraźnie zmalał 
w czasie obowiązywania prohi-
bicji i do stanu sprzed jej wpro-
wadzenia wrócił dopiero  
w 1960 r., a więc prawie 30 lat 
po jej zniesieniu. 

Po czwarte: niewykluczone, 
iż w perspektywie długofalowej 
prohibicja przyczyniła się 
do większej kultury picia wśród 
Amerykanów. W USA wszak bar-
dzo ściśle jest przestrzegany za-
kaz sprzedaży alkoholu osobom 
poniżej 21. roku życia, jest tam 
też więcej abstynentów niż w in-
nych krajach, zaś pijaków jest 
mniej niż w Polsce, Wielkiej Bry-
tanii czy Irlandii (nie wspomina-
jąc już o Rosji czy Finlandii)”. 

Koniec złudzeń 
W 1932 r., dzięki coraz gor-

szym nastrojom społecznym 
i ogromnym poparciu dla ru-
chu antyprohibicyjnego Roose-
veltowi udało się wygrać z Her-
bertem Hooverem, i to z bardzo 
dużą przewagą. W 1933 r. Kon-
gres przyjął 21. poprawkę 
do Konstytucji Stanów Zjedno-
czonych, która uchylała 
„ustawę Volsteada”. 

Do jej ratyfikacji doszło 5 
grudnia tego samego roku. Stan 
Utah przeważył szalę, stając się 
36. stanem, który był potrzebny 
do uzyskania potrzebnej więk-
szości. Prezydent Roosevelt, 
podpisując nowe prawo, wypo-
wiedział słynne zdanie: „My-
ślę, że to dobra pora na piwo”. 
Niektórzy twierdzą, że swój 
sukces uczcił, pijąc swój ulu-
biony koktajl „dirty Martini”.  

Ale w niektórych stanach 
prohibicja obowiązywała dalej, 
a stan Missisipi wycofał się 
z powszechnego zakazu sprze-
daży alkoholu dopiero w 1966 
r. Późno? Kansas nie pozwalało 
na sprzedaż alkoholu do spoży-
cia na miejscu (np. na kieliszki) 
aż do 1987 r. 

Ustawa nie zakazywała picia alkoholu, a jedynie jego produkcji, sprzedaży 
i dystrybucji. Na zdjęciu wylewanie przejętego trunku 

FO
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17 stycznia 1920 roku na terenie  
Stanów Zjednoczonych wprowadzono 
uchwalony rok wcześniej „Szlachetny 

Eksperyment”, czyli prohibicję
Mariusz Grabowski
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Kino zdaje się przegrywać w rywalizacji ze streamingiem i oglądaniem filmów 
o dowolnej porze z domowej kanapy, ale ciągle powstają produkcje, których 

jakość można w pełni docenić właśnie na wielkim ekranie. A i wspólne 
doświadczenie kinowej publiczności trudno zastąpić rozleniwieniem 

pod ciepłym kocem. Oto najważniejsze produkcje filmowe, na które czekają 
kinomani w rozpoczętym 2026 roku

J
eszcze w styczniu do kin 
trafi najnowszy film Jima 
Jarmuscha, zatytułowany 
„Father Mother Sister Bro-
ther”. To historia skłóco-
nego rodzeństwa, które 

spotyka się po latach, co zmu-
sza ich do ponownego przeana-
lizowania swoich trudnych re-
lacji z emocjonalnie zdystanso-
wanymi rodzicami. W obsa-
dzie: Cate Blanchett, Adam Dri-
ver, Vicky Krieps, Charlotte 
Rampling. 

Styczeń 
Także w styczniu zobaczymy 

najnowsze dzieło Chloé Zhao, 
laureatki Oscara za „Noma-
dland”. To dramat „Hamnet”, 
którego akcja rozgrywa się w An-
glii roku 1580. Nauczyciel łaciny 
William Szekspir poznaje Agnes, 
która zostaje jego żoną i rodzi 
trójkę dzieci. Gdy Will wyrusza 
do Londynu, aby rozwinąć swoją 
karierę teatralną, Agnes zostaje 
sama ze wszystkimi domowymi 
obowiązkami. Niespodziewanie 
umiera jedyny syn pary, Ham-
net, a silna więź między małżon-
kami zostaje poddana próbie. 
Występują: Jessie Buckley, Paul 
Mescal, Emily Watson. 

Polską kinematografię 
w styczniu reprezentuje film 
„Wielka Warszawska” (reż. Bar-
tłomiej Ignaciuk) do scenariusza 
Jana Purzyckiego, zmarłego 
w 2019 roku artysty (tytuł miał 
być domknięciem trylogii au-
tora, na którą składają się także 
filmy „Wielki Szu” i „Piłkarski po-
ker”). Młody dżokej Krzysiek 
marzy o triumfie w Wielkiej War-
szawskiej. W świecie wyścigów 
odkrywa jednak układy i korup-
cję. W czasie przemian ustrojo-
wych musi wybrać między czy-
stą pasją a pokusą szybkiej ka-
riery. W rolach głównych: To-
masz Ziętek, Mirosław Kropiel-
nicki, Andrzej Konopka, Irene-
usz Czop. 

Luty 
W lutym widzowie zobaczą 

film „Piep*zyć Mickiewicza 3” 
(reż. Sara Bustamante-Drozdek). 
W trzeciej części serii młodzi bo-

haterowie przygotowują się 
do matury, ale i muszą podejmo-
wać pierwsze dorosłe wybory. 
Kiedy Dante próbuje pogodzić 
własne marzenia z rzeczywisto-
ścią, a jego relacja z Nel zostaje 
wystawiona na próbę, do gry 
wkracza tajemniczy Adam. W tle 
- powrót Korka, nowe uczucia 
Cegły i pytania o przyjaźń. Grają: 
Hugo Tarres, Wiktoria Koprow-
ska, Karol Rot, Dawid Ogrodnik. 

Emerald Fennell zapropo-
nuje nową ekranizację „Wichro-
wych wzgórz” Emily Brontë - 
pamiętnej historii miłosnej osa-
dzonej na tle wrzosowisk 
Yorkshire, ukazującej inten-
sywny i destrukcyjny związek 
między Heathcliffem a Catherine 
Earnshaw. W obsadzie: Margot 
Robbie, Jacob Elordi, Shazad La-
tif. 

„Pojedynek” to thriller w re-
żyserii Łukasza Palkowskiego. 
Rok 1939. Tysiące Polaków tra-
fiają do rosyjskiej niewoli, gdzie 
poddawani są indoktrynacji. 
Młody polski oficer przystępuje 
do pojedynku z bezwzględnym 
rosyjskim agentem o ich honor 
i życie. Występują: Jakub Gier-
szał, Aidan Gillen, Julia Pietru-
cha, Bogusław Linda, Tomasz 
Kot. 

Marzec 
W marcu do kin wejdzie hor-

ror „Panna młoda!” (reż. Mag-
gie Gyllenhaal). Chicago, lata 
trzydzieste XX wieku. Samotny 
potwór Frankensteina prosi dok-
tora Euphroniusa o pomoc 
w stworzeniu towarzyszki. Oży-
wiają zamordowaną kobietę. To 
nowa interpretacja historii 
przedstawionej przez Jamesa 
Whale’a w 1935 roku. Na ekranie: 
Jessie Buckley, Christian Bale, 
Annette Bening, Penélope Cruz, 
Jake Gyllenhaal. 

Kwiecień 
Kwiecień to premiera filmu 

„Michael” (reż. Antoine Fuqua). 
Opowieść o życiu i karierze Mi-
chaela Jacksona - od czasów, gdy 
w latach 60. i 70. XX wieku był 
członkiem zespołu Jackson 5, aż 
po ostatnie tygodnie życia 

przed jego śmiercią w 2009 roku. 
W rolach głównych: Jaafar Jack-
son, Nia Long, Colman Domingo. 

Maj 
W maju kinomani zobaczą 

film „Diabeł ubiera się u Prady 
2” (reż. David Frankel). Miranda 
Priestly walczy ze swoją byłą asy-
stentką Emily, a obecnie rywalką 
na kierowniczym stanowisku. 
Konkurują o wpływy i przy-
chody z reklam w czasach upa-
dającej prasy papierowej. W ob-
sadzie: Meryl Streep, Emily 
Blunt, Anne Hathaway, Stanley 
Tucci. 

Kontynuacją jest również 
film „Mortal Kombat II” (reż. 
Simon McQuoid). Do legendar-
nych wojowników Ziemi dołącza 
Johnny Cage, by w śmiertelnym 
turnieju stanąć przeciwko Shao 
Kahnowi - tyranowi z innego 
wymiaru, który pragnie unice-
stwić ich świat. Grają: Karl Urban, 

Hiroyuki Sanada, Lewis Tan, Jes-
sica McNamee. 

Do kin trafi w końcu kolejny 
film z uniwersum „Gwiezdnych 
wojen” (pierwszy od siedmiu lat) 
- „Mandalorian i Grogu” (reż. 
Jon Favreau). Imperium upadło, 
w galaktyce panuje chaos. Nowa 
Republika, która stara się chronić 
wszystko, o co walczyła Rebelia, 
zwraca się o pomoc do legendar-
nego mandaloriańskiego łowcy 
nagród, Dina Djarina i jego mło-
dego ucznia, Grogu. Występują: 
Pedro Pascal, Sigourney Weaver, 
Jeremy Allen White, Steve Blum. 

Czerwiec 
W czerwcu miłośnicy fantasy 

otrzymają produkcję „Masters 
of the Universe” (reż. Travis 
Knight), powstałą na podstawie 
serialu animowanego „He-Man 
i władcy wszechświata”. Adam, 
na co dzień książę Eterni, gdy za-
chodzi taka potrzeba, staje się he-

rosem znanym jako He-man. 
Tym razem wyrusza na wy-
prawę przeciwko potężnemu 
i okrutnemu Szkieletorowi, aby 
ocalić swoją planetę oraz uchro-
nić sekrety Zamku Grayskull. 
W rolach głównych: Nicholas Ga-
litzine, Camila Mendes, Alison 
Brie. 

Nowy film Stevena Spiel-
berga to „Dzień objawienia”. 
Gdybyś dowiedział się, że nie je-
steśmy sami, gdyby ktoś ci to 
udowodnił, czy byś się przestra-
szył? - pyta reżyser. Występują: 
Emily Blunt, Josh O’Connor, Co-
lin Firth, Eve Hewson, Colman 
Domingo. 

Na widzów czekać będzie też 
animacja „Toy Story 5” (reż. 
Andrew Stanton, McKenna Har-
ris). Kowboj Chudy wraz z przy-
jaciółmi mierzy się z nową tech-
nologią popularną wśród dzieci. 

Ze świata DC Comics pocho-
dzi produkcja „Supergirl: Wo-
man of Tomorrow” (reż. Craig 
Gillespie). Kara wyrusza w po-
dróż po galaktyce z okazji swoich 
21. urodzin, towarzyszy jej pies 
Krypto, a po drodze poznaje 
Ruthye - młodą kobietę, która 
wciągnie ją w brutalną misję ze-
msty. W obsadzie: Milly Alcock, 
Jason Momoa, Matthias Scho-
enaerts. 

Lipiec 
W lipcu będzie można zoba-

czyć kontynuacje filmowych 
przebojów. To „Minionki 3” 
(reż. Pierre Coffin) oraz aktorska 
wersja animacji „Vaiana” (reż. 
Thomas Kail) - grają: Catherine 
Laga’aia, Dwayne Johnson, John 
Tui. 

Christopher Nolan zapropo-
nuje film „Odyseja”. To słynna 
historia Odyseusza i jego niebez-
piecznej podróży do domu 
po wojnie trojańskiej. Na ekranie: 
Matt Damon, Anne Hathaway, 
Zendaya, Tom Holland, Charlize 
Theron, Robert Pattinson, Lupita 
Nyong’o. 

A miłośnicy ekranizacji ko-
miksów czekać będą na film 
„Spider-Man: Całkiem nowy 
dzień” (reż. Destin Daniel Cret-
ton). Peter Parker stara się pogo-

KALENDARZ FILMOWY NA ROK 2026. 
NAJWAŻNIEJSZE PREMIERY, 

NA KTÓRE CZEKAJĄ KINOMANI

dzić studia, dorywczą pracę i by-
cie miłym Spider-Manem z są-
siedztwa. Jednak gdy tajemnicza 
siła zaczyna niszczyć miasto 
od środka, Peter zostaje uwi-
kłany w konflikt między potęż-
nymi wrogami, a u jego boku 
stają niespodziewani sojusznicy. 
W obsadzie: Tom Holland, Sadie 
Sink, Zendaya, Jacob Batalon. 

Sierpień 
Na sierpień zapowiedziana 

jest trzecia część komedii Jaya 
Chandrasekhara „Straż wiej-
ska” - występują: Jay Chandra-
sekhar, Paul Soter, Steve Lemme, 
Erik Stolhanske. 

Wrzesień 
A wrzesień to premiera pro-

dukcji „Avengers: Koniec gry” 
(reż. Anthony Russo, Joe Russo). 
Po wymazaniu połowy życia we 
Wszechświecie przez Thanosa, 
Tony Stark i Iron Man i Nebula 
utknęli na planecie Tytan. Kapi-
tan Ameryka podejrzewa, że sy-
gnał alarmowy przed niszczy-
cielskimi wydarzeniami zablo-
kował Nick Fury, aby w ten spo-
sób móc wprowadzić posiłki. 
Avengersi nawiązują współpracę 
z Ant-Manem i Kapitan Marvel, 
by podjąć walkę z Thanosem. 
Grają: Robert Downey Jr., Chris 
Evans, Mark Ruffalo, Chris 
Hemsworth, Scarlett Johansson, 
Jeremy Renner, Don Cheadle, 
Paul Rudd, Brie Larson. 

To również premiera wycze-
kiwanej polskiej produkcji - ekra-
nizacji powieści Bolesława Prusa 
„Lalka”, realizowanej przez Ma-
cieja Kawalskiego. Rozgrywająca 
się w drugiej połowie XIX wieku 
historia kupca Stanisława Wo-
kulskiego, który zakochuje się 
do szaleństwa w zubożałej ary-
stokratce Izabeli Łęckiej. W tej 
wersji występują: Marcin Doro-
ciński, Kamila Urzędowska, Ma-
rek Kondrat, Maja Komorowska, 
Maciej Stuhr, Andrzej Seweryn, 
Agata Kulesza, Karolina Gruszka, 
Cezary Żak. 

Listopad 
W listopadzie na ekrany kin 

wejdzie produkcja „Igrzyska 
śmierci: Wschód słońca w dniu 
dożynek” (reż. Francis La-
wrence). W roku Drugiego 
Ćwierćwiecza Poskromienia 
na arenę trafia podwojona liczba 
trybutów. Wśród nich jest 16-
letni Haymitch Abernathy z Dys-
tryktu 12, który musi stawić 
czoła jeszcze brutalniejszym niż 
zwykle Głodowym Igrzyskom. 
W obsadzie: Joseph Zada, Whit-
ney Peak, Ralph Fiennes, Mc-
kenna Grace, Jesse Plemons. 

Grudzień 
Jeszcze w grudniu zaś kino-

mani zobaczą filmy „Aven-
gers: Doomsday” (reż. Joe 
Russo, Anthony Russo) i „Ju-
manji 3” (reż. Jake Kasdan). 
Wszystko wskazuje na to, że 
druga ekranizacja „Lalki” - 
w reżyserii Pawła Maślony 
z Sandrą Drzymalską, Toma-
szem Schuchardtem i Magda-
leną Cielecką trafi do kin do-
piero w 2027 roku.

Zobaczymy aż dwie ekranizacje „Lalki” Bolesława Prusa 
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CEZARY DOMAGAŁA  

Miał 65. 
urodziny 
8 stycznia urodziny obchodził 
Cezary Domagała - aktor, re-
żyser i jedna z ważnych po-
staci polskiego teatru, zwią-
zany z Teatrem Powszech-
nym imienia Jana Kochanow-
skiego w Radomiu. To artysta 
o imponującym dorobku za-
wodowym. W Teatrze Po-
wszechnym imienia Jana Ko-
chanowskiego w Radomiu 
Cezary Domagała jest nie 
tylko cenionym aktorem, ale 
również reżyserem. W 2007 
roku wyreżyserował Tajemni-
czy ogród, spektakl, który 
do dziś bawi i wzrusza kolejne 
pokolenia młodych widzów. 
W 2023 roku swoją premierę 
miała kolejna propozycja dla 
najmłodszych - Kto z was 
chciałby rozweselić pecho-
wego nosorożca, potwierdza-
jąca jego wyjątkową wrażli-
wość i wyczucie młodej pu-
bliczności. Obecnie Cezarego 
Domagałę można oglądać 
na scenie w takich spek-
taklach jak Okno na parla-
ment, Małżeństwo z kalenda-
rza czy Dekorator, gdzie z cha-
rakterystyczną dla siebie pre-
cyzją i humorem buduje wy-
raziste, zapadające w pamięć 
role. Teatr Powszechny imie-
nia Jana Kochanowskiego 

w Radomiu opublikował 
w mediach społecznościo-
wych życzenia dla Cezarego 
Domagały: - „Życzymy nie-
ustającej satysfakcji z tworze-
nia zarówno postaci, jak 
i spektakli, dużo optymizmu 
i zdrowia!” Cezary Domagała 
skończył 65 lat. Urodził się 8 
stycznia 1961 roku. Aktor te-
atralny, filmowy i telewi-
zyjny, reżyser teatralny, autor 
tekstów piosenek i spektakli 
muzycznych. Ukończył 
łódzką filmówkę. Zagrał kil-
kadziesiąt ról filmowych. Ar-
tysta ma na swoim koncie kil-
kadziesiąt ról teatralnych, fil-
mowych i telewizyjnych, 
a także ponad sto wyreżyse-
rowanych spektakli i wido-
wisk muzycznych. Przez lata 
współtworzył artystyczne ob-
licze wielu scen w Polsce, peł-
niąc między innymi: funkcję 
dyrektora artystycznego Te-
atru Rampa w Warszawie. 
Jest też autorem scenariuszy, 
adaptacji i tekstów piosenek, 
w tym do autorskiego musi-
calu „Gra”.
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ALEKSANDRA 
MARKOWICZ  

Na bajecznych 
wakacjach 
Aleksandra Markowicz, uta-
lentowana radomska skrzy-
paczka pracę połączyła z wa-
kacjami i okres noworoczny 
spędziła w Azji. - W tym roku 
miałam przyjemność podczas 
sylwestra wystąpić wraz z ze-
społem Diamond Skull w Ma-
lezji. Noworoczny występ po-
łączyłam z wakacjami w Chi-
nach - Pekinie, a także Tajlan-
dii, gdzie odwiedziłam Bang-
kok i malownicze wyspy 
Krabi - poinformowała nas.

BARTEK BOCHENEK  

Zagrał ze 
Stingiem 
Bartek Bochenek, młody gita-
rzysta z powiatu lipskiego, 
wystąpił u boku legendar-
nego Stinga podczas „Sylwe-
stra z Dwójką” TVP2 w Kato-
wicach. Młody muzyk znalazł 
się na jednej scenie z gwiazdą 
światowego formatu. Sting 
na występ w Polsce przyje-
chał bez zespołu, decydując 
się na współpracę z polskimi 
muzykami. Wśród nich zna-
lazł się Bartek Bochenek, ab-
solwent Zespołu Szkół 
w Solcu nad Wisłą.
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WOJCIECH GŁÓD  

Na Lazurowym 
Wybrzeżu 
Wojciech Głód, sędzia siat-
kówki z Radomia był w Can-
nes na meczu Ligi Mistrzów. 
Był jednym z dwóch arbitrów, 
którzy rozstrzygali spotkanie. 
Podczas pobytu na Lazuro-
wym Wybrzeżu Radomianin 
miał czas na zwiedzanie. Był 
także w tamtejszej alei 
gwiazd i miał okazję przyło-
żyć dłoń do odcisku dłoni, 
który w 1993 roku odcisnął 
sam Sylvester Stallone. Dłoń 
aktora była większa... FO
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JANUSZ POPŁAWSKI  

Świętuje  
50-lecie pracy 
Janusz Popławski to legenda 
radomskiego środowiska ar-
tystycznego, barwny ptak 
i nietuzinkowy twórca. Świę-
tuje półwiecze swojej pracy 
twórczej. Z tej okazji zapre-
zentował swoje grafiki 
w Miejskiej Bibliotece Pu-
blicznej w Radomiu. - To 
pierwsza wystawa jubile-
uszowa, ale będą kolejne. Je-
stem rysownikiem i mam bar-
dzo dużo rysunków, które 
chcę pokazać - opowiadał. FO
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MARCIN BRODECKI 
Z ŻONĄ 

Bawili się 
na studniówce 
Marcin Brodecki na stud-
niówce Liceum Ogólnokształ-
cącego numer 3 w Radomiu 
imienia Dionizego Czachow-
skiego bawił się między in-
nymi z żoną. Na co dzień Bro-
decki jest nauczycielem w tej 
placówce oraz prezesem i za-
łożycielem piłkarskiej dru-
żyny kobiet - Sportowa 
Czwórka Radom. W tym klu-
bie jest też szkoleniowcem 
w grupach młodzieżowych.

AGATA KACZMARSKA  

Na balu 
mistrzów 
Agata Kaczmarska, pocho-
dząca z Jedlanki pod Iłżą, uty-
tułowana  pięściarka obecnie 
mieszkająca u trenująca w Ra-
domiu, znalazła się w gronie 

25 nominowanych w prestiżo-
wym plebiscycie Przeglądu 
Sportowego Onet. W sobotę, 
10 stycznia, zawodniczka 
uczestniczyła w gali Przeglądu 
Sportowego Onet, świętując 
nominację w gronie najlep-
szych polskich sportowców. 
Dzień wcześniej zdobyła 
pierwsze miejsce i tytuł najlep-
szego sportowca w 32. Plebi-

scycie Sportowym Ziemi Ra-
domskiej „Echa Dnia”.  Za-
wodniczka ma 27 lat. Jest wy-
chowanką BKS Radomiak Ra-
dom. Obecnie trenuje pod  
okiem Germana Anfinoge-
nowa i od lat odnosi znaczące 
sukcesy na arenie międzyna-
rodowej. We wrześniu 2025 
roku w Liverpoolu Agata zdo-
była mistrzostwo świata w ka-

tegorii +80 kg, spełniając jedno 
ze swoich największych spor-
towych marzeń. Jeszcze w li-
stopadzie potwierdziła swoją 
doskonałą formę, sięgając 
po Puchar Świata w Indiach. 
Mimo licznych sukcesów, 
Agata Kaczmarska nie zwalnia 
tempa – cały czas intensywnie 
trenuje, a jej celem są Igrzyska 
Olimpijskie w Los Angeles.
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ZBIGNIEW TUCHOWSKI  

Obchodził 
jubileusz 
Ksiądz kanonik Zbigniew 
Tuchowski przez ponad 17 lat 
pełnił funkcję proboszcza pa-
rafii pod wezwaniem świę-
tego Jana Chrzciciela w Ja-
strzębiu. W tych dniach ob-
chodził 50-lecie pracy dusz-
pasterskiej i odszedł na eme-
ryturę. Odbyła się uroczysta 
msza święta, podczas której 
wierni składali mu wyrazy 
najgłębszego szacunku 
i wdzięczności za wieloletnią 
pracę w parafii.
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MIŁOSZ SZEWCZYK  

Morsuje dla 
Leosia Słomki 
21-letni Miłosz Szewczyk 
z Radomia po raz trzeci podjął 
wyzwanie 100 dni morsowa-
nia dla Leosia Słomki, cho-
rego na dystrofię mięśniową 
Duchenne’a. Ma za sobą już 63 
dni i wciąż walczy. - Na po-
czątku temperatury były 
przeważnie na plusie, ale te-
raz, przy mrozach nawet 
do minus 13 stopni, czuję jesz-
cze większą satysfakcję. Im 
zimniej, tym większy efekt - 
mówił nam Miłosz.
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MICHAŁ CIEŚLAK Z ŻONĄ PATRYCJĄ   

Byli na gali mistrzów plebiscytu 
Przeglądu Sportowego 
Na gali plebiscytu Przeglądu Sportowego Onet w Warszawie 10 
stycznia obecny był nasz pięściarz Michał Cieślak razem z żoną 
Patrycją. Pochodzący z Radomia zawodnik walczy w dywizji ju-
nior ciężkiej i był pretendentem do tytułów mistrza świata 
WBC i WBO. Na zawodowym ringu zadebiutował w 2013 roku 
i przez wiele lat pozostawał niepokonany. W trakcie kariery 
zdobył między innymi pas międzynarodowego mistrza Polski. 
Jego walki i sukcesy przyciągają uwagę kibiców boksu w całym 
kraju, a obecność na gali podkreśla jego popularność.

KRONIKA TOWARZYSKA/ROZMAITOŚCI A

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Energia sprzyja działaniu, 
lecz zachowaj umiar w sło-
wach, bo horoskop dzienny 
ostrzega, że szczerość może 
wywołać zbędne napięcia.   
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Horoskop na dziś mówi, że 
konsekwencja pomoże ci 
rozwiązać problem, a rozmo-
wa z bliskim doda pewności. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Twoja ciekawość poprowadzi 
cię do inspirujących spotkań, 
lecz horoskop dzienny na pią-
tek radzi nie obiecywać 
za dużo, jeśli brak ci czasu.   
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje będą intensywne. 
Horoskop dzienny stanow-
czo radzi w związku z tym 
ważyć, co i do kogo mówisz.     
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Dzień sprzyja ambicjom, jed-
nak horoskop na dziś zapo-
wiada, że współpraca przy-
niesie więcej niż rywalizacja. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Porządkowanie spraw zawo-
dowych da ulgę. Horoskop 
dzienny na piątek wróży, że 
drobny gest życzliwości po-
prawi relacje z otoczeniem.   
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Horoskop dzienny mówi, że 
harmonia jest możliwa, jeśli 
zdecydujesz się na szcze-
rość - nawet gdy wymaga to 
trudnej rozmowy.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja podpowie dobre roz-
wiązania, ale nie działaj im-
pulsywnie, bo horoskop 
na dziś mówi, że szczegóły 
mają dziś znaczenie.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Optymizm pomoże przeła-
mać rutynę. Ale horoskop 
dzienny na piątek mówi, że 
warto skupić się na jednym 
celu, by nie tracić energii.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Obowiązki pochłoną cię bez 
reszty. Horoskop dzienny 
mówi, że konsekwencja przy-
niesie oczekiwane efekty.     
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Horoskop na dziś zapowia-
da, że nieszablonowe pomy-
sły spotkają się z uznaniem, 
jeśli jasno je przedstawisz 
i zadbasz o szczegóły.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość będzie atutem, 
gdy wykorzystasz ją twór-
czo. Horoskop dzienny 
na piątek radzi unikać zamy-
kania się w marzeniach. 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
MAŁGORZATA SOCHA  

Złamała 
przepisy  
W minioną sobotę popularna 
aktorka odwiedziła program 
„Halo, tu Polsat”. Pod budyn-
kiem stacji czatowali na nią pa-
parazzi „Super Expressu”. 
Dzięki temu wiemy, że po wyj-
ściu z budynku stacji Socha 
wsiadła do auta i... zaczęła ła-
mać wszelkie przepisy dro-
gowe. „Najpierw postanowiła 
objechać wszystkie auta sto-
jące na pasie do skrętu. Ruszyła 
więc pasem do jazdy prosto, 
a później „wepchała” się mię-
dzy inne samochody. Nie 
spodobało się to pozostałym 
kierowcom, którzy od razu na-
cisnęli klaksony. To przecież 
groziło kolizją! Później aktorka 
popełniła jeszcze jeden błąd. 
Jadąc pasem do skrętu 
w prawo, nagle skręciła... 
w lewo” – opisuje gazeta.  

RAFAŁ BRZOSKA  

Kupił zegarek  
Kiedyś roznosił ulotki i składał 
komputery, a dziś jest jednym 
z najbogatszych Polaków. 
Za sprawą wielkiego sukcesu 
firmy InPost jego majątek wy-
cenia się na 4,8 mld zł.  Kiedy 
niedawno udzielił wywiadu 
Małgorzacie Rozenek, na jego 
ręku zauważono nowy zega-
rek. Modelowi przyjrzał się 
specjalizujący w tej dziedzinie 
TikToker, który posługuje się 
nickiem @stolikpoprostu. 
„Jest to Patek Philippe Nau-
tilus 5740 Perpetual Calendar 
w białym złocie, który był 
wprowadzony w 1977 roku. Ma 
4 mm grubości, a dokładnie 
3,88 mm. Fenomenalny me-
chanizm w fenomenalnym ze-
garku. Z blatu możemy odczy-
tać dni, dni tygodnia, miesiąca, 
lata przestępne, porę dnia czy 
fazy księżyca. Ten zegarek 
kosztuje w okolicach miliona 
złotych” – napisał.  

KATARZYNA WARNKE  

Potrzebuje 
czasu  
W październiku 2022 roku ak-
torka rozstała się z Piotrem 
Stramowskim. Mimo rozwodu 
para stara się pozostawać w do-
brych relacjach i dzieli się 
opieką nad córką Heleną. 
Warnke do tej pory nie poka-
zała się u boku nowego męż-
czyzny. Z kolei Stramowski już 
krótko po ogłoszeniu rozstania 
związał się z Natalią Krakow-
ską. Kiedy ostatnio Warnke go-

ściła w programie Magdy Mo-
łek, zaprzeczyła doniesieniom, 
jakoby Stramowski romanso-
wał z Krakowską, kiedy był 
jeszcze wciąż w związku. – My 
kobiety potrzebujemy długofa-
lowego procesu wyjścia ze 
związku i mówi się, że to jest 
zdrowe – sprostowała.  

BARBARA KURDEJ- 
-SZATAN  

Musiała brać  
Jakiś czas temu aktorka z mę-
żem kupili w hiszpańskiej Ma-
ladze dom. Teraz para odwie-
dziła studio „Halo, tu Polsat” 
i opowiedziała o inwestycji. – 
Jakoś tak wpadliśmy na to po-
nad dwa lata temu. Trochę 
spontanicznie. Chyba też 
za sprawą tego, że dużo Pola-
ków, znajomych tam prze-
bywa. Zachęciła nas chyba ta 
fala i stwierdziliśmy, że cie-
kawi jesteśmy tego miejsca, 
bo nigdy tam nie byliśmy – po-
wiedziała i dodała, że nieoce-
niona okazała się pomoc zna-
jomego, który mieszka od lat 
w Costa del Sol i dobrze zna 
tamtejszy lokalny rynek nie-
ruchomości. Dzięki niemu ak-
torski duet w krótkim czasie 
obejrzał kilka inwestycji. – No 
i jedna okazała się taką okazją, 
że stwierdziliśmy, nie no... 
musimy to brać – podsumo-
wała.  

ANNA POPEK  

Zaleca pośpiech  
Prezenterka telewizji Repu-
blika chyba jako jedyna stanęła 
w obronie Viki Gabor, która 
niedawno w wieku 18 lat wzięła 
romski ślub. „Uważam, że 18 

lat to jest w ogóle superwiek 
do wychodzenia za mąż. Moja 
babcia Małgorzata wyszła 
za mąż, jak miała 18 lat, jak 
miała 20, już moja mama była 
na świecie i dziewczyny po-
winny wcześniej wychodzić 
za mąż, rodzić dzieci wcześniej, 
bo to jest zdrowsze dla nich 
i dla dzieci też. Wtedy kiedy są 
w sile wieku, mają pełnię moż-
liwości fizycznych i też psy-
chicznych, więc uważam, że 
powinny wychodzić wcześniej 
za mąż” – napisała na Instagra-
mie. I podsumowała: „Bo co, że 
ma 18 lat? A ile ma mieć lat? Są 
jakieś standardy, a potem cho-
dzą te biedne, nieszczęśliwe, 
przestarzałe panny młode 
po trzydziestce i nie mogą zna-
leźć chłopa”.  

HELENA ENGLERT  

Mogła zarobić  
Edwardowi Miszczakowi bar-
dzo zależało, aby córka Jana 
Englerta i Beaty Ścibakówny 
wystąpiła w wiosennej edycji 
„Tańca z gwiazdami”. Młoda 
aktorka mogła ponoć liczyć 
na gażę między 10 a 15 tys. zł 
za jeden odcinek. Na drodze 
do tanecznych sukcesów Hele-
nie stanęła praca w teatrze 
w spektaklu swego ojca. – Gra 
w Narodowym w „Hamlecie” 
i ma od dawna zaplanowane 
spektakle na niedziele, czyli 
wtedy, kiedy jest „Taniec 
z gwiazdami”. Nijak nie dało 
się tego odwołać czy przesu-
nąć, bo już na jeden z marco-
wych terminów bilety są sprze-
dane – tłumaczy informator 
Pudelka. I dodaje: Udział 
w tym programie ją ekscyto-
wał, bo miała super pomysł 
na siebie i występy. 

Katarzyna Warnke uważa, że kobiety potrzebują 
długofalowego procesu wyjścia ze związku 
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Iga Świątek w pierwszej run-
dzie Wielkiego Szlema w Mel-
bourne trafiła na Yue Yuan, 
która plasuje się na 130. miejscu 
w światowym rankingu, ale 
była w nim niegdyś 36. Iga  
z 27-letnią Chinką zmierzyła się 
dotychczas raz: pokonała ją 6:0, 
6:3 w drugiej rundzie imprezy 
WTA w Pekinie. Najlepszym 
wynikiem Yuan w Wielkim 
Szlemie pozostaje trzecia runda 
w Nowym Jorku z 2022 roku. 

W przypadku wygranej 
w drugiej rundzie na Świątek 
czekać będzie ewentualnie Cze-
szka Marie Bouzkova (45. WTA) 
bądź Meksykanka Renata Zara-
zua (84. WTA). 

W „ćwiartce” polskiej wice-
liderki światowego rankingu 
znalazły się między innymi Ro-
sjanka Ludmiła Samsonowa, 
Japonka Naomi Osaka (prowa-
dzona przez byłego trenera 
Świątek Tomasza Wiktorow-
skiego), Szwajcarka Belinda 
Bencić, z którą kilka dni temu 
przegrała w trakcie United Cup, 
ale przede wszystkim rozsta-
wiona z „piątką” Jelena Ryba-
kina z Kazachstanu, która cze-
kać może na Polkę w 1/4 finału. 

Najmniej szczęścia w loso-
waniu miała z reprezentantów 
Polski Magda Linette. 33-letnia 
poznanianka, która wciąż 
uczestniczy w turnieju w Ho-
bart, w Melbourne zacznie od  
pojedynku z rozstawioną z nu-
merem 15. Amerykanką Emmą 
Navarro. 

Będzie to ich druga konfron-
tacja; z byłą ósmą tenisistką 

globu Polka zmierzyła się już 
w 2. rundzie turnieju w Toronto 
w 2024 roku i przegrała 2:6, 4:6. 

Najlepsze osiągnięcie Li-
nette w Melbourne i jednocze-
śnie Wielkim Szlemie to półfi-
nał edycji 2023. Navarro to z ko-
lei półfinalistka US Open 2024, 
a przed rokiem w Australian 
Open osiągnęła ćwierćfinał, 
w którym gładko uległa... Świą-
tek. 

Z kolei Magdalena Fręch tra-
fiła na 99. w świecie Veronikę 
Erjavec. Będzie to jej pierwszy 
pojedynek z grającą po raz 
trzeci w Wielkim Szlemie  
26-letnią Słowenką. 

Podopieczna trenera An-
drzeja Kobierskiego, która z po-
wodu lekkiego urazu, ale bar-

dziej profilaktycznie, wycofała 
się z imprezy w Hobart po wy-
graniu pierwszego spotkania, 
ma miłe wspomnienia z Melbo-
urne. Dwa lata temu dotarła 
do 1/8 finału (czwarty etap), 
a przed rokiem odpadła rundę 
wcześniej. To jej najlepsze wy-
niki w zmaganiach wielkoszle-
mowych – razem z 3. rundą 
ubiegłorocznego US Open. 

W kolejnej rundzie może 
na Fręch czekać Włoszka Ja-
smine Paolini (nr 7.). 

W czwartek awans do za-
sadniczej części zmagań wy-
walczyła pochodząca z Czech, 
ale reprezentująca od ubiegłego 
roku Polskę Linda Klimovičova. 
Krótko przed ceremonią loso-
wania Klimovičova wygrała 

trzeci mecz w kwalifikacjach 
i po raz pierwszy w karierze 
przebiła się do głównej części 
zawodów wielkoszlemowych. 

Po dolosowaniu do drabinki 
głównej zwyciężczyń kwalifi-
kacji okazało się, że Linda zagra 
z 25-letnią Brytyjką Francescą 
Jones, która zajmuje 69. lokatę 
na liście światowej. Reprezen-
tantka Polski plasuje się 65 
miejsc niżej. 

Wracający do wielkoszle-
mowej rywalizacji po półrocz-
nej przerwie Hubert Hurkacz 
na otwarcie zagra z 43. w ran-
kingu ATP Belgiem Zizou Berg-
sem. Będzie to ich premierowe 
spotkanie. 

W drugiej rundzie przeciw-
nikiem Wrocławianina może 
być Tallon Griekspoor, którego 
pokonał w United Cup, a na  
łączny bilans 4-2 składa się mię-
dzy innymi zwycięstwo przed  
rokiem w Melbourne, kiedy 
„Hubi” odpadł w drugiej run-
dzie. Rozstawiony z numerem 
23. Holender musi wcześniej 
pokonać Amerykanina Ethana 
Quinna. 

W Australian Open Hurkacz 
najdalej – do ćwierćfinału – do-
tarł w 2024 roku. 

Kamil Majchrzak zmierzy 
się w pierwszej rundzie z Jaco-
bem Fearnleyem. Polak zaj-
muje najwyższe w karierze,  
58. miejsce w świecie, a Brytyj-
czyk jest aktualnie 77. tenisistą 
globu. 

Do tej pory spotkali się raz: 
w 2024 r. w kwalifikacjach ha-
lowej imprezy w Sztokholmie 
górą był zawodnik z Worcester, 
który w czerwcu zeszłego roku 
na tydzień zagościł w TOP 50 
rankingu ATP. 

Życiowym sukcesem 30-let-
niego Polaka w Wielkim Szle-
mie jest 1/8 finału ubiegłorocz-
nego Wimbledonu. W Melbo-
urne tylko raz – w 2022 roku  
– dotarł do drugiej rundy. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Iga Świątek rozpoczy-
nający się w niedzielę Au-
stralian Open rozpocznie 
od meczu z kwalifikantką, 
Chinką Yue Yuan. Losowa-
nie drabinek turnieju głów-
nego odbyło się w czwartek.

Iga, „Hubi” i pozostali Polacy 
poznali rywali w Melbourne

Ćwierćfinałowemu hitowi na  
wypełnionym po brzegi Está-
dio do Dragăo z ławki rezer-
wowych przyglądał się 17-let-
ni skrzydłowy Oskar Pietu-
szewski, najdrożej sprzedany 

piłkarz w historii Jagiellonii 
Białystok. Dla młodzieżowego 
reprezentanta Polski mógł to 
być wymarzony debiut, jed-
nak trener Francesco Farioli 
najwyraźniej nie chciał rzucać 
go na (zbyt?) głęboką wodę. 
Zwłaszcza że FC Porto mie-
rzyło się w klasyku z inną, 
równie utytułowaną ekipą  
– Benfiką. 

Od pierwszej minuty na  
murawie oglądaliśmy dwóch 
czołowych reprezentantów 
Polski: Jana Bednarka i Jakuba 
Kiwiora. Wspólnie z legendą 
brazylijskiej piłki Thiago Silvą 

nasi reprezentacyjni stoperzy 
współtworzyli blok defen-
sywny. 

Już w 15. minucie Bedna-
rek wpisał się na listę strzel-
ców. Środkowy obrońca naj-
lepiej odnalazł się w polu kar-
nym po dośrodkowaniu z rzu-
tu rożnego i skutecznym 
strzałem głową pokonał 
bramkarza Benfiki. 

Podopieczni José Mou-
rinho długimi momentami nie 
potrafili odpowiedzieć – nie 
tyle golem, co choćby celnym 
uderzeniem na bramkę Diogo 
Costy. 

Po przerwie z powodu kon-
tuzji plac gry musiał opuścić 
strzelec  bramki – Bednarek. 
Jedynym Polakiem, który do-
trwał do końcowego gwizdka, 
był zatem Kiwior.  

To nie jego na koniec me-
czu uznano jednak bohate-
rem, a bardziej doświadczo-
nego reprezentacyjnego ko-
legę, który zebrał najwyższe 
noty. 

Portugalskie media zwró-
ciły uwagę, że występ Bed-
narka nie był pozbawiony ry-
zyka. Już na początku spotka-
nia środkowy obrońca popeł-

nił bowiem błąd, który musiał 
naprawiać faulem. 

„Popełnił poważny błąd 
w 11. minucie, który naprawił 
faulem, za co został ukarany 
żółtą kartką i ryzykował na-
wet czymś więcej. Później 
przeszedł w tryb czysto 
pragmatyczny, skutecznie 
przerywając wszystkie akcje 
przed sobą i ostatecznie miał 
pozytywny wkład w zwycię-
stwo zespołu z Porto” – ocenił 
dziennik „A Bola”. 

Z kolei Kiwiora media okre-
śliły mianem „hojnego dostar-
czyciela fauli”. 

„Wbrew temu, do czego 
przyzwyczaił, był hojnym 
»darczyńcą« przewinień. Jego 
drużyna popełniła łącznie  
22 faule w trakcie meczu. Po-
dobnie jak jego rodak i partner 
z defensywy, Bednarek, nie 
przejmował się estetyką gry, 
co pozwoliło Diogo Coście 
mieć spokojniejszy wieczór. 
Szczególnie w pierwszej po-
łowie zanotował także kilka 
udanych prób przy rozegraniu 
piłki” – podkreślono przy oce-
nach wystawionych w dzien-
niku „A Bola”. 
ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

FC Porto awansowało do pół-
finału Pucharu Portugalii 
po wyeliminowaniu Benfiki 
Lizbona (1:0). Bohaterem zo-
stał polski obrońca Jan Bed-
narek, który zdobył bramkę 
w pierwszym kwadransie.

Bednarek bohaterem klasyku. FC Porto wyrzuciło Benfikę Lizbona

W pierwszym półfinale Senegal 
pokonał w Tangerze Egipt 1:0 
po trafieniu w 78. minucie Sa-
dio Mane, byłego skrzydło-
wego Liverpoolu, gdzie grał 
w ataku u boku napastnika „Fa-
raonów” Mohameda Salaha. 

Mane, który ogłosił, że PNA 
2025 w Maroku będzie jego 
ostatnim w karierze, sforsował 
„autobus”, jaki Egipcjanie po-
stawili przed swoją bramką. 
„Salah w spotkaniu nie dotknął 
ani razu piłki w polu karnym 
„Lwów Tarangi”. Zawiódł tak-
że gwiazdor Manchesteru City 
Omar Marmoush. 

Z kolei gospodarze – „Lwy 
Atlasu” – w Rabacie mieli wy-
raźną przewagę w starciu z Ni-
gerią. Oddali 16 strzałów, a ry-

wale 2, ale awans wywalczyli 
dopiero po konkursie rzutów 
karnych, w którym zwyciężyli 
4:2, a dwie „jedenastki” obro-
nił specjalista od karnych Yas-
sine „Bono” Bounou, wybrany 
MVP meczu. Po 90 minutach 
oraz dogrywce był bezbram-
kowy remis. 

Obaj finaliści staną przed  
szansą na swój drugi triumf 
w tym turnieju. Senegal wy-
walczył jedyny dotychczasowy 
tytuł w 2022 roku w Kameru-
nie, a Maroko czeka na taki suk-
ces od 50 lat. 

Co ciekawe, Senegal z Maro-
kiem w PNA zmierzą się ze sobą 
po raz pierwszy w historii. 

Pokonani w półfinałach za-
grają w sobotę w Casablance 
o brązowy medal. Mecz o tytuł 
odbędzie się dzień później 
w Rabacie. ą 

PUCHAR NARODÓW AFRYKI  
Półfinał: Senegal – Egipt 1:0 (Mane 78),  
Nigeria – Maroko 0:0 (karne 2-4). 
Mecz o 3. miejce: Egipt – Nigeria (sobota,  
17 stycznia, godzina 17). 
Finał: Senegal – Maroko (niedziela, 18 stycznia, 
godzina 20).

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Senegal i re-
prezentacja gospodarzy za-
grają w niedzielnym finale 
Pucharu Narodów Afryki 
2025 w Maroku. Dzień wcze-
śniej w meczu o trzecie miej-
sce zmierzą się Egipt i Nigeria.

Koci finał Pucharu Narodów 
Afryki 2025: „Lwy Tarangi” 
kontra „Lwy Atlasu”

Iga Świątek i Hubert Hurkacz poznali swoich rywali 
po losowaniu drabinek gier singlowych Australian Open
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Wielka trójka Marokańczyków: bramkarz Yassine 
Bounou, trener Walid Regragui i kapitan Achraf Hakimi
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Bez poważniejszych zmian kadrowych drużyna pierwszoli-
gowych piłkarek nożnych Hydrotrucku Sportowej Czwórki 
rozpoczęła przygotowania do rundy wiosennej. Na pierw-
szych zajęciach było 20 zawodniczek. Pierwszy mecz towa-
rzyski podopieczne trenera Wojciecha Pawłowskiego (na 
zdjęciu) zagra u siebie 24 stycznia z drużyną Stomilanki Olsz-
tyn. Na półmetku sezonu „Luksiary” są dziewiąte w tabeli. R

PIŁKA NOŻNA
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K W sobotę, 17 stycznia, o go-
dzinie 11 Broń Radom roze-
gra na własnym boisku 
pierwszy mecz kontrolny 
w tym roku. Rywalem druży-
ny będzie czwartoligowa 
Mazovia Mińsk Mazowiecki.

Gra Broń Radom 
PIŁKA NOŻNA

Pierrot Czarni Radom - BKS 
Bydgoszcz 3:0 

Sety: 27:25, 25:23, 31:29. 
Czarni: Miniak, Kowal, Wój-

cik, Kluth, Gonciarz, Szymań-
ski, Filipowicz (libero) oraz Żu-
rowski. 

BKS: Lisicki, Narkowicz, 
Bień, Kraut, Siwicki, Rakowski, 
Dzierzyński (libero) oraz Men-
del. 

MVP: Kacper Gonciarz. 
Po zwycięstwie nad benia-

minkiem Necko Augustów 
w hali Radomskiego Centrum 
Sportu pojawił się kolejny ze-
spół z dołu tabeli. Oznaczało, to 
że mecz dla Wojskowych któ-
rzy walczą o utrzymanie miał 
podwójne znaczenie. 

Taka też była rywalizacja. 
Niezwykle zacięta o każdy 
punkt, ale lepiej z niej wyszli 
miejscowi. W każdym z trzech 
setów Czarni wygrywali 
na przewagi. Tytuł najlepszego 
zawodnika meczu otrzymał 
Kacper Gonciarz, rozgrywający 
Czarnych. 

W pierwszym secie trwała 
wymiana ciosów. Po 10. punk-
tach na tablicy świetlnej był re-
mis, po 5. Emocje nie ustępo-
wały, bo trwała seria dwupunk-

towych zdobyczy, to jednych, 
to drugich  a prowadzenie zmie-
niało się co chwilę. Na szczęście 
Czarni przebudzili się w najlep-
szym z możliwych momentów 
i wygrali na przewagi 27:25. 

W drugim secie, podobnie 
jak w pierwszym, do stanu 5:5, 
była wyrównana walką. Na-
stępnie Czarni odskoczyli 
na trzy punkty i wygrywali 9:6, 
ale wtedy do odrabiania strat 
ruszyli goście i zrobił się remis 
12:12. Przerwa poskutkowała, 
bo po niej Wojskowi uzyskali 
cztery oczka z rzędu. Skuteczna 
gra Radomian w dalszej części 
tej partii spowodowała, że było 
nawet 20:14. Chwila dekoncen-
tracji ze strony Czarnych nie-
jako przebudziła zawodników 

BKS-u, którzy zmniejszyli 
straty do dwóch punktów. Wła-
śnie wtedy zaczęły się nerwy, 
bo na świetlnej tablicy wyni-
ków Czarni wygrywali tylko 
23:22. Ostatnią piłkę seta ku 
uciesze kibiców z Radomia 
zdobył Bartłomiej Kluth i było 
2:0. 

Trzecia partia rozpoczęła się 
po myśli gospodarzy. Czarni 
prowadzili 7:5, ale zespół Ma-
snego, który nie miał nic 
do stracenia zaczął odrabiać 
straty, doprowadzając do re-
misu 10:10. Przy stanie 17:18, 
o czas dla Czarnych poprosił 
trener Michalski. Ten nie od-
mienił postawy jego zawodni-
ków, bo skuteczni byli gości 
wychodząc na prowadzenie 

23:21 a za chwilę 24:22. Właśnie 
wtedy do głośnego dopingu po-
derwali się kibice Czarnych, a ci 
doprowadzili do remisu. 
Przy stanie 26:25 piłkę me-
czową mieli Radomianie, ale 
wcześniej czas wziął Michał 
Masny. Piłkę meczową mieli 
po swojej stronie Wojskowi, ale 
atak Michała Nowaka został za-
trzymany blokiem! Kolejne 
piłki meczowe bronili Bydgosz-
czanie, a radomianie wciąż wy-
chodzili na jednopunktowe 
prowadzenie. Ostatecznie po-
trójny blok Czarnych spowodo-
wał, że to oni wygrali seta 
i mecz. 

Czarni z dorobkiem 22 
punktów zajmują dziewiąte 
miejsce w tabeli. ą

Maciej Kwiatkowski
Radom

SIATKÓWKA. W środę 14 
stycznia Pierrot Czarni Ra-
dom wygrali 3:0 z BKS Byd-
goszcz mecz w ramach 19. 
kolejki PLS 1. Ligi. Obie dru-
żyny walczą o utrzymanie.

Pierrot Czarni Radom - BKS 
Bydgoszcz 3:0. Ważna wygrana

Paulius Golubickas trafił 
do klubu ze Struga 63 w stycz-
niu 2025 roku, podpisując kon-
trakt, który miał dać mu szansę 
na regularną grę w PKO BP Eks-
traklasie. Nie zdołał jednak 

w pełni przebić się do podsta-
wowego składu i przez cały rok 
spędzony w Radomiaku roze-
grał łącznie 12 spotkań w lidze, 
w których zanotował jedną asy-
stę. 

W pierwszej części sezonu 
2025/2026 Paulius Golubickas 
praktycznie nie był obecny 
w pierwszym składzie — 
w trzech ligowych meczach 
spędził na boisku zaledwie 24 
minuty. W celu odzyskania 
formy i rytmu meczowego, la-
tem 2025 roku został wypoży-
czony do fińskiego Kuopion 
Palloseura (KuPS), jednego 

z najbardziej utytułowanych 
klubów w Finlandii. W KuPS 
zawodnik wystąpił w ośmiu 
spotkaniach. 

Paulius Golubickas, litewski 
pomocnik, zdobył mistrzostwo 
Finlandii z KuPS Kuopio w li-
stopadzie 2025 roku. Choć nie 
zagrał w decydującym meczu, 
był ważną częścią drużyny 
w całym sezonie. Dla 26-latka 
to wyjątkowy sukces w karie-
rze i znaczący moment w jego 
przygodzie z fińską piłką. 

Reprezentant Litwy żegna 
się z Radomiakiem po roku spę-
dzonym w klubie. Zarząd 

i sztab szkoleniowy podzięko-
wali piłkarzowi za jego zaanga-
żowanie i życzą powodzenia 
w dalszej karierze, zarówno 
w klubach, w których będzie 
występować, jak i w barwach 
narodowych. 

- Paulius, dziękujemy za re-
prezentowanie Radomiaka Ra-
dom i zaangażowanie, jakie 
wkładałeś w każdy występ 
w naszych barwach. Życzymy 
powodzenia oraz wielu sporto-
wych sukcesów w dalszej karie-
rze! - napisał w komunikacie 
RKS Radomiak Radom. 

ą

Olha Ilkevych
Radom

PIŁKA NOŻNA. W środę, 14 
stycznia, Radomiak Radom 
poinformował o rozwiąza-
niu kontraktu z litewskim 
pomocnikiem Pauliusem 
Golubickasem za porozu-
mieniem stron.

Paulius Golubickas odszedł z Radomiaka

Czarni Radom wygrali bardzo ważny mecz z BKS Bydgoszcz. Dzięki temu oddalili się 
od strefy spadkowej. Obecnie w tabeli zajmują dziewiąte miejsce, mają 22 punkty.
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LGC Moncarapachense            0 (0) 
Radomiak Radom                           4 (4) 
 
Bramki: Tapsoba 2, Capita, Lopes. 
 
Radomiak (I połowa): Majchrowicz - Ouattara, 
Kingue, Diéguez, Wilson-Esbrand - Donis, Wol-
ski, Romário - Vasco Lopes, Tapsoba, Capita. 
 
Radomiak (II połowa): Majchrowicz - Ouatta-
ra, Cichocki, Blasco, João Pedro - Kaput, Alves, 
Luquinhas - Grzesik, Maurides, Baldé oraz Jer-
ke i Leandro. 
 
Pojedynek ustalony został 
do przerwy, a debiut zanotował 
Brazylijczyk Luquinhas. To jed-
nak nie on skradł show. 

We wczesnych godzinach po-
łudniowych Radomiak poinfor-
mował, że nie dojdzie do gry to-
warzyskiej z marokańskim FAR 
Rabat. - Z uwagi na problemy 
FAR Rabat z formalnościami do-
tyczącymi przyjazdu do Portu-
galii doszło do zmiany przeciw-
nika - zmierzymy się dziś z LGC 
Moncarapachense - napisano. 

Przeciwnik Radomiaka ze-
brał się niejako naprędce, ale 
stanął do konfrontacji z przed-
stawicielem PKO Bank Polski 

Ekstraklasa. Rywal występuje 
na czwartym poziomie w Por-
tugalii. W swojej lidze, w grupie 
D, zajmuje 11. miejsce. 

Przewaga od samego po-
czątku starcia należała do Rado-
mian, ale dopiero w 20. minucie 
nastąpiło przełamanie szczelnej 
do tej pory defensywy. Josh 
Wilson-Esbrand otrzymał piłkę 
od Capity Capmeby i dograł ide-
alnie do Abdoula Tapoby, który 
nie mógł tego zmarnować. 

Minutę później świetnie in-
terweniował Filip Majchro-
wicz, ratując drużynę 
przed utratą gola. Ta niewyko-
rzystana okazja zemściła się 
w 31 minucie. Capita wpadł 
w pole karne i podaniem obsłu-
żył Tapsobę. Zaledwie 120 se-
kund później było 3:0, ale tym 
razem Angolczyk z Tapsobą 
wymienili się rolami. To nie był 
koniec goli w tej części. Capita 
po raz trzeci posłał podanie 
do Vasco Lopesa, a ten ustalił 
rezultat pierwszych 45. minut. 

Po zmianie stron na mura-
wie pojawił się zakontrakto-
wany przez Radomiaka dzień 
wcześniej Brazylijczyk Luquin-
has. To jednak nie on, a Szwaj-
car Roberto Alves stanął 
przed szansą podwyższenia re-
zultatu, po świetnym podaniu 
od Michała Kaputa. Pojedynek 
z zawodnikiem Zielonych wy-
grał golkiper gospodarzy. 

Luquinhas próbkę możliwo-
ści dał w 75. minucie, ale efek-
towny rajd w ostatniej chwili za-
trzymał interweniujący defensor.

Maciej Kwiatkowski
Radom/Portugalia

PIŁKA NOŻNA. W pierwszym 
meczu towarzyskim pod-
czas zgrupowania w Portu-
galii Radomiaka Radom po-
konał 4. ligową drużynę LGC 
Moncarapachense.

Radomiak Radom wygrał 
w Portugalii. Zadebiutował 
Luquinhas, kapitalny Capita

Drużyna Radomiaka Radom pokonała w sparingu  
4. ligową drużynę z Portugalii. Na zdjęciu Joao Pedro.
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